
Tygodnik Polski 33, r u e T a i ł b o u ł 
P A R í S (IX) 

C E N A 
P R I X 0 , 6 0 F 

Q-l PAŹDZIERNIKA I Q ^ C 
' J ' O C T O B R E I V O O 

Nr 44 (420) 

m-

t 

1 

il « I 

S 

^ ^ ^ " -M. 

: i I ^ l ' i l j f l 
f D ^ Ł " - • ' 

/ 'I 

0 PRACY i KONTAKTACH ARCHEOLOGÓW FRANCUSKICH i POLSKICH - Str. 5 
STARY CMENTARZ MONTMORENCY KRYJE PROCHY WIELU POLAKÓW - str. 

có ż milszego dla starszych pań, od po-
gawędki. . . Ty lko śląskie s i ro je wska-
zują, że zdjtjcie wykonano w Bytomiu 

Un brin de causette est le plus grand 
plaisir des viei l les dames, à Bytom en 
Haute-Silésie comme i i g m tout ailleurs 



V I Św ia towy Kongres Z w i ą z k ó w Z a w o d o -
wycli obradował w War s zaw ie w dniach 8— 
—22 października w gmachu Se jmu (po le -
w e j ogólny widok sali). Zwo ł any w X X rocz-
nicę I Kongresu (Paryż — październik 1945) 
zgromadził 500 de legatów i 100 obserwato -
r ó w reprezentujących 150-milionową rzeszę 
ludzi pracy z 98 k r a j ó w wszystkich konty-
nentów. (Poniżej — przewodniczący Centra l -
ne j Rady Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h w Polsce 
Ignacy Łoga -Sow ińsk i w rozmowie z delega-
tami Franc j i : Henr i Krasuck im i Germaine 
Guil le ) . W toku dyskusj i 1 konfrontacj i róż-
nych stanowisk wskazywano na nowe możl i -
wości r ozwo ju międzynarodowej sol idarno-
ści organizacji zw iązkowych ludzi pracy róż-
nych ras i narodowości. N"a 5 kontynentach 
blisko 250 mi l ionów pracujących ( w 1945 r. — 
65 mi l ionów) zrzeszonych jest w dziesiątkach 
różnych organizacji zw iązków zawodowych 

S ł awna modelka w domu mody Coco Chanel , 
panna Mar i e -Hé lène A r n a u d zaangażowana zo -
stała przez generalny komisariat do s p r aw tury -
styki, aby s w y m czarującym uśmiechem propa -
gować uroki Francj i . N a zdjęciu: panna A r n a u d 
po objęciu swoich nowych funkc j i w biurze tu -
rystycznym przy avenue de 1'Opera w Pa ryżu 

Zdi«cla> 
CAF i KEYSTONE 

N o w y kryzys w re jonie 
A z j i Po łudn iowo -Wschod -
nie j p r zykuwa opinię całe-
go świata. W k r a j u 3 ty -
sięcy wysp — Indonezji , 
po nieudanej próbie w o j -
skowego zamachu stanu 
przeciw prezydentowi Su -
karno. doszło do burz l i -
wych demonstracj i i w a l k 
zbrojnych. N a tle zamie-
szek nastąpiły liczne star-
cia młodzieży muzu łmań-
skie j ze zwolennikami le -
w icowych ugrupowań pol i -
tycznych. P r a w i c o w e ele-
menty w armii indonezyj -
skie j postanowiły wziąć 
odwet (podczas próby za-
machu stanu zamordowano 
6 genera łów) na na js i ln ie j -
szej liczebnie partii komu-
nistycznej, oskarżając j ą o 
wywo łan ie tych zamieszek 

W Czechosłowacj i obchodzono niedawno j ub i -
leusz stulecia najstarszej trasy ko l e j owe j C h e b — 
—Wiesau . Z tej okazj i po l ini i - jubi latce prze -
jechała równie leciwa lokomotywa sprzed 100 lat 

A L e V l - e Congrès Syn<iical 
Mond i a l s'est tenu à Vairsovie du 
8 a u 22 octobre , avec la partici -
pation d e 500 dé légués et de 100 
observateurs d e 98 pays, r e p r é -
sentant 150 mil l ions de synd i -
qués. Les débats se sont déroulés 
dans le bât iment du S e j m ( pa r -
lement) . 

A L ' A s i e du sud-est est sans 
conteste une rég ion <le troubles . 
A son tour l ' Indonés ie a dû 
fa i re f ace à une tentative de 
putch. 

A M a r i e - H é l è n e A r n a u d , e x -
- m a n n e q u i n vedette d e Coco 
Chane l , est d e v e n u e le sour i r e 
o f f ic ie l de la France , en tant 
q u e cha r gée de mission a u c o m -
missariat généiral au tourisme. 

A En Tchécos lovaqu ie — cen-
t ième anniversa i re de la p r e -
m i è r e l i gne d e chemin de f e r du 
pays. 

A M ê m e aux Pays- 'Bas, la p e -
tite re ine semb le céder la p lace 
a u x cycles à moteur . 

A Concours de l abourage à So -
•rujmgardene ( N o r v è g e ) . U n obé -
l i sque irappelera q u e les r ep ré -
sentants de 22 pays y ont par t i -
cipé. 

A U n , .gor i l le " a été spécia le -
ment invité pour présenter a u x 
Champs -E lysées les tissus style 
f ou r ru r e . 

A II y a 70 ans. Mons i eu r L e -
vassor remporta i t le p remier 
Par is — B o r d e a u x — Paris . A la 
Po r te Mai l lo t une rétrospective a 
retracé cette atrrdvée. 

N a r o d o w y m środkiem lokomocji w Holandii jest, jak 
wiadomo, rower . Parkingi r owe rów za jmu ją więce j 
miejsca niż parkingi dla samochodów. W ostatnich 
latach Holendrzy przesiadają się jednak coraz częś-
ciej na motorowery, motocykle i skutery. Len iw ie j ą 

W Sorumgardene (Norweg ia ) za-
wodnicy z 22 k r a j ó w wzięli 
udział w konkursie na zaprezen-
towanie umiejętności w dziedzi-
nie orki polnej. Po zakończeniu 
z awodów ustawili oni okazały, 
pamiątkowy obelisk (powyże j ) 

Oryg ina lny pokaz tkanin ze sztu-
cznego włókna odbył się na P o -
lach Elizejskich w Paryżu. M o -
delki prezentujące suknie ś lub -
ne i piżamy przedstawiał zgro-
madzonym i c iekawym widzom 
specjalnie zaangażowany „gory l " 

W 70 rocznicę pierwszego r a j du 
samochodowego na trasie P a -
r yż—Bordeaux—Paryż odtworzo-
no z wszystkimi detalami histo-
ryczny moment przybycia na 
metę przy Porte Mai l lot wozu — 
model 1895 (szybkość 24 km/godz.) 



Gospodarz przyjęcia płk Kaźmierski 
wita attacfaë wojskowego W . Brytanii 

B. premier Jules Mocli w rozmowie Rozmowa attaclié Chin Łudowycl i z P łk 
z polskim ambasadorem Janem Druto zastępcą attaclié morskiego Z S R R cje 

Kaźmierski 
życzenia 

przy jmuje 
dla armii 

gratula-
palskiej 

N a przyjęcie przybył znany polityk, deputowany Jean-Paui Palewski. Poni -
żej : oficerowie armii francuskiej I Amerykanin, z p rawe j : oficerowie Indii; 
wszyscy w galowych mundurach. Przekazali oni życzenia Wo j sku Polskiemu 

W D N I U W O J S K A 
POLSKIEGO 
W P A Ź D Z I E R N I K U br. odby ł y się 

uroczystości zw ią zane z X X I I 
rocznicą powstania ludowego 

W o j s k a Po lsk iego . Rocznica pamię tne j 
p i e r w s z e j b i twy , stoczonej p r z e z n o w o 
s tworzoną I D y w i z j ę im. Tadeusza K o ś -
ciuszki pod Len ino w dniu 12 paźdz i e r -
nika 1943 r., j es t t r a d y c y j n y m św ię t em 
całe j a rmi i po lsk ie j , która w dniu t y m 
o t r z y m u j e życzenia i g ra tu lac j e od n a j -
w y ż s z y c h w ładz p a ń s t w o w y c h i spo-
łeczeństwa. Poza gran icami K r a j u po l -
scy attachés w o j s k o w i w y d a j ą z t e j 
okaz j i uroczyste p r z y j ę c i a dla osobi-
stości w o j s k o w y c h i c y w i l n y c h k ra ju , 
w k t ó r y m są akredy towan i , a także — 
dla c z ł onków korpusu dyp l omatycznego 
i attachés w o j s k o w y c h innych k r a j ó w . 

W P a r y ż u , na p r z y j ę c i e w y d a n e w 
salonach A m b a s a d y P R L w dniu 8 paź -
dz ie rn ika br. przez po lsk iego attaché 
w o j s k o w e g o , morsk iego i lo tn iczego płk. 
Sy lwes t ra Ka źm i e r sk i e go i j e g o ma ł żon-
kę przyby ła genera l i c ja , wy ż s i o f i c e r o -
w i e f rancusk ich sił zbro jnych, s z e f ow i e 
w i e lu p l a cówek dyp lomatycznych , 
l iczni attachés w o j s k o w i ak r edy t owan i 
w stol icy F ranc j i , znane osobistości 
f rancusk iego świata po l i tycznego , a 
m.in. b. p r emie r Jules Moch, p r z e w o d -
niczący komis j i f i nansów i p lanu Z g r o -
madzen ia N a r o d o w e g o — deputowany 
Jean-Pau l P a l e w s k i i inni. 

A t m o s f e r a p r zy j ę c i a była bardzo ser -
deczna. P u ł k o w n i k o w i Ka żm i e r sk i emu 

składano l iczne życzenia i g ra tu lac je d la 
po lsk ie j armi i . 

W K R A J U Z O K A Z J I Dnia W o j s k a 
Po l sk i ego — w przeddz ień św i ę -
ta — Rada Pańs twa awansowa ła 

na stopień generała d y w i z j i do tychcza-
sowych gene ra ł ów b r y g a d y : Bo les ława 
Chocha i Eugeniusza Kuszkę , zaś na g e -
nerała b r y gady •— p u ł k o w n i k ó w : M i e -
czys ława Bronowieck i ego , Teodora K u f -
la, M i e c zys ł awa Obiedz ińskiego , E d w i -
na Roz łub i rsk iego oraz Mar iana T a r -
nawskiego . 

Min is ter Obrony N a r o d o w e j — m a r -
szałek Po lsk i Ma r i an Spychalski — 
udekorowa ł w t y m dniu w y s o k i m i od -
znaczeniami p a ń s t w o w y m i 34 o f i c e r ó w 
i p odo f i c e r ów W P oraz w y d a ł rozkaz 
z okaz j i święta, po l eca jąc oddać w 
stol icy Po lsk i salut z 24 s a l w a r t y l e r y j -
skich. 

N a P lacu Z w y c i ę s t w a przed Grobem 
Nieznanego Żo łn ierza odbyła się po raz 
p i e rwszy po w o j n i e uroczysta przys ięga 
abso lwen tów o f i ce rsk ich szkół z całe j 
Po lsk i , pKjłączona z de f i l adą n o w o p r o -
mowanych , k t ó r e j p r zyg l ąda ł y się t y -
siące m ies zkańców W a r s z a w y . 

Z okaz j i świę ta marsza łek Spycha l -
ski przyzna ł nagrody t w ó r c o m — l i t e -
ratom, f i l m o w c o m , p las tykom, t eo re t y -
k o m i naukowcom, k tórzy wy ró żn i l i się 
pracami o p i e w a j ą c y m i dorobek W o j s k a 
Po lsk iego. ' 

OTWORZYĆ S Z E R Z E J WROTA PRZED NAOKĄ FRANCUSKA 
D Z I E L I Ć S U Z N I A P O L S K I M I O S I Ą G N I Ę C I A M I 

W S A L O N A C H P A R Y S K I E J 
S T A C J I N A U K O W E J 

P O L S K I E J A K A D E M I I 
N A U K odby ło się 8 paź -
dz iern ika br. spotkanie 
s t ypendys tów i s tażystów 

św i e żo p r z yby ł y ch z K r a j u . N a spot-
kan ie to, inauguru jące n o w y rok nau-
k o w y 1965/66, p r z y b y ł ambasador P R L 
w e Franc j i , Jan Druto. Wśród l icznie 
zg romadzonych n a u k o w c ó w obecni b y -
l i m. in.: ś w i a t o w e j s ł awy ch i rurg -o r -
topeda, prof. A d a m Gruca, dz iekan 
W y d z i a ł u F i l o log i cznego Un iwersy t e tu 
Wars zawsk i ego prof. Eugeniusz Sawry -
nowicz, ekonomista prof. Kazimierz 
Sokołowski, j ę z ykoznawca prof. Leon 
Zawadowsk i z Un iwersy t e tu W r o c ł a w -
skiego, h istoryk prof. Ryszard K ler -
snowski. 

P o p r z yw i t an iu zebranych, k i e r o w -
nik Stac j i prof. Feliks WIdy -WIrsk i 
w y g ł o s i ł r e f e ra t na temat organ izac j i 
nauki w e Franc j i . W serdecznych sło-
w a c h p r z e m ó w i ł następnie do s tażystów 
a s typendys tów ambasador Jan Druto. 

— Jesteście ambasadorami nauki, 
propagujecie dobre imię Polski i nau-
ki polskiej. Życzę W a m w tym wielu 
sukcesów — pow iedz ia ł ambasador. 

M ó w i ą c o w y m i a n i e i wspó łpracy 
naukowe j po lsko- f rancusk ie j , ambasa-
dor Druto dodał : 

— Politykę zwykło się uważać za 
pojęcie at>strakcyjne. Tymczasem ma 
ona na cełu rzeczy bardzo konkretne. 
Jednym z je j elementów na przykład 
jest fakt, że w tym gmachu oraz w 
Ośrodku przy ulicy Lamande przeby-
wa łącznie ponad 100 stypendystów I 
stażystów: chodzi o to, by otworzyć, 
szerzej wrota naszego K ra j u przed zdo-
byczami nauki francuskiej i odwrot-
nie — dzielić się z nią tymi osiągnię-
ciami, którymi my możemy się szczy-
cić. 

N a zakończenie spotkania Stac ja p o -
d e j m o w a ł a zebranych t radycy jną l amp-
ką w ina , lorzy k tó r e j do późna toczy ły 
s ię r o z m o w y . 



LESZEK KIRKIEN - Londyn 

NARODZINY EMIGRACYJNEGO POLITYKA 
Znany publicysta emigracyjny, przebywający stale w Londynie, red. Leszek. Kirkien, wygłosił 

na jednym z zebrań tamtejszych Polaków interesujący referat pod wyżej zamieszczonym tytu-
łem. Skrót tego referatu, w którym poruszone zostały najbardziej zasadnicze problemy emigracji 
polskiej z drugiej wojny światowej) przebywającej w krajach zachodnich, przyniosło londyńskie 
pismo polonijne „Oblicze Tygodnia". Warto podkreślić, że red. Kirkien wiosną tego roku odbył 
wycieczkę do Kraju, gdzie m.in. szczegółowo interesował się zagadnieniami rozwoju ziem nadod-
rzańskich. Jego londyńską wypowiedź zamieszczarrey bez skrótów według wersji „Oblicza Tygod-
nia". Podkreślenia i tytuły wśród tekstu pochodzą od „Tygodnika Polskiego". 

W Z E S Z Ł Y M M I E S I Ą C U upłynęło 20 
lat od k i edy rząd b r y t y j s k i i a m e r y -
kański co fnę ł y uznanie r z ą d o w i R P 
w Londyn i e , uzna jąc jednocześnie 
rząd Po l sk i e j Rzeczypospo l i t e j L u d o -
w e j . Dz ień 5 czerwca 1945 b y ł dniem 

narodzin po l i t yka emig racy jnego , t j . cz łowieka 
ode rwanego od rzeczywis tośc i nie t y l ko k r a j o w e j , 
a le i m i ęd zyna rodowe j . P r z e z w i e l e lat łudzono 
się, że L o n d y n pozostanie — j akoby P i e m o n t e m 
zagran i c znym — stolicą Po lsk i , t e j części narodu 
polskiego, która była n i ezadowo lona z przemian 
po l i t ycznych w K r a j u . W m ia r ę u p ł y w u czasu rze -
czywistość ukszta ł towała się zupełn ie inacze j . 

T y l k o t y l e chc ia łbym powiedz i eć na t emat d w u -
dziestolecia istnienia „po l i t yka e m i g r a c y j n e g o " . 
Zagadn ien i e to by ło ba rdz i e j skomp l ikowane k i l -
kanaście lat temu, aniżel i jest dz is ia j . B ł ędem b y -
łoby odmaw ian i e t e j bardzo różno l i t e j g rup ie — 
w z i ę t e j j ako całość — którą n a z y w a m „po l i t ykami 
l ondyńsk imi " , dobre j wo l i , pa t r i o t y zmu czy też go -
towośc i służenia narodowi . A l e dz is ia j n ie chcemy 
głośno myś l e ć o histori i t ego skomp l i kowanego 
z j aw i ska soc jo log icznego , j ak im by ło w y t w o r z e n i e 
się z początku jednego , a następnie w i e lu ośrod-
k ó w p o l i t y k ó w emig racy jnych . T o jest o lb r zymi 
temat . Ja ograniczę się do przedłożenia przesłanek, 
na k tó rych opar ł em anal izę , i to nie przeszłości , 
histori i , a le przyszłości. 

P a m i ę t a j ą c wszystko, co by ło i j ak to było, po -
myś lmy , czego Po l ak os iad ły w W . Bry tan i i spo-
dz i ewać się ma od ma ł e j grupki osób, k tóre z w ł a -
szcza w o b e c A n g l i k ó w , S zko t ów czy W a l i j c z y k ó w 
wys t ępu ją j ako przeds tawic i e l e nie t y lko nas, e m i -
g rantów, ale t zw . „ W o l n e j Po l sk i " , bo Po lska L u -
d o w a — czyl i naród — „c i e rp i w n iewo l i , czeka 
w y z w o l e n i a " i to przez n ikogo innego, j ak właśn ie 
przez jakąś z grupek p o l i t y k ó w londyńskich. 

RĘKA W RĘKĘ Z REWIZJONISTAMI 
w grunc ie rzeczy można by n ie z a j m o w a ć się 

t y m i osobami , gdyby nie f ak t , że p e w n a ich część 
sprzymie r zy ła się z c zynn ikami n ie t y l ko zachod-
n ion iemieck imi , a le też innymi , k tó rych stosunek 
do z i em odzyskanych nie jest p o z y t y w n y , a lbo 
wpros t nega t ywny . I w łaśn ie teraz, gdy naród 
w Po lsce święc i ł dwudz ies to l ec i e odzyskania g r a -
nicy Odry i N y s y Łużyck i e j , w L o n d y n i e dz ia ła ją 
grupki po l i tyczne , k t ó r e konsp i racy jn ie , t j . t a jn i e 
zw ią za ł y się z r ew i z j on i s tami pruskimi , zachodnio-
n iemieck imi lub też i nnym i n i ep r z y j a znymi c zyn-
n ikami zagran icznymi . 

K toś z A n g l i k ó w móg łby zapytać : d laczego m a j ą 
on i być pod obstrzałem, czy nap ię tnowani , skoro 
są g łęboko przekonani , ż e ważn i e j s ze jest usu-
nięc ie z Po l sk i soc ja l i zmu, aniże l i u t r zyman ie 
obecnych granic? Tak i ego pytania można oczek i -
w a ć od l i be ra łów , k tó r zy n ie zna jąc histori i sto-
sunków po lsko-pruskich, są zdania, ż e każde sta-
nowisko po l i tyczne, o i l e jest uczc iwe , pow inno 
być z szacunkiem t raktowane . 

Na to udz ie l ić można następujące j odpow iedz i : 
Zgoda. S zanu j emy każdą koncepc j ę po l i tyczną, 

o i le jest ona uczciwa, t j . ż e żadne uboczne m o t y -
w y nie w p ł y n ę ł y na j e j s f o rmułowan ie . Zasadni -
c z ym j ednak w a r u n k i e m jest, aby t w ó r c y koncep-
c j i w y r a ź n i e określ i l i , w j ak im charakterze czy 
w czy im imien iu p r z emaw ia j ą . 

DRĘCZĄCE PYTANIA 
B o co to znaczy „ w o l n i Po l a c y " ? A l b o rada taka 

czy s iaka? A l b o part ia taka czy o w a k a ? 
M y , specjal iści , k tórzy dz ies iątk i lat spędz i l iśmy 

w pol i tyce , w i e m y co to znaczy. W i e m y co to zna-
czy, gdy ma się obszar pańs twowy , naród, wo jsko , 
po l i c j ę , a co na jważn i e j s z e w ładzę opar tą o po-
datki p ł ynące z dochodu narodowego . 

Jak w y g l ą d a j ą rzeczy wśród P o l a k ó w w A n g l i i ? 
L e p i e j o p e w n y c h dz iedz inach działalności po l i -
t y k ó w e m i g r a c y j n y c h nie wspominać , choć nasuwa 
się dręczące py tan ie : skąd biorą pieniądze na pro-
wadzenie polityki? Czy są to pieniądze polskie, czy 
inne? A jak inne to jakie? A jak jakie, to skąd? 

T o są py tan ia dręczące , na k tó re ja nie po t ra f i ę 
odpowiedz i eć . A l e g d y b y każdy z P o l a k ó w osia-
d łych w w . Bry tan i i pos tawi ł każdemu ze znanych 
mu dz ia łaczy tak ie pytanie , to może w i ę c e j w i e -
dz i e l i byśmy na ten temat. 

A l b o m ó w i ą c da l e j o f inansach: 
Skąd wzięły się pieniądze na stworzenie rozmai-

tych komitetów, funduszów, związków wyposażo-
nych w nieruchomości? 

T u mogę uchyl ić rąbek t a j e m n i c y : 
Z pieniędzy, które obecnie spłaca z procentami 

skarb Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe j , tj. polski 
podatnik, skarbowi brytyjskiemu, jako długi za-
ciągnięte przez rząd Rzeczypospolitej Polskiej, po 
dzień cofnięcia uznania. B ą d ź m y bardz i e j dok ład -
ni. Do tych pieniędzy zagarniętych przez wiadomą 
grupę ludzi wp ł ywa j ą po dzień dzisiejszy olbrzy-
mie sumy, których pochodzenie jest różne. N a tych 
zasobach opierają swą działalność „wołnopolscy" 
politycy w Londynie czy w Paryżu. 

Skoro moż l iwość zadawania takich py tań w p ra -
sie j es t ograniczona, c z y nie pow inny być one za -
dawane wszędz ie , gdz ie jest ku t emu okaz ja? 

Do f i n a n s ó w „wo lnopo l sk i ch " p o l i t y k ó w nie b ę -
d z i e m y powracać , choć t rudno o nich nie mów i ć , 
gdy ż inacze j obraz b y ł by spaczony. 

Zasadnicze j ednak znaczenie posiada odpow i ed ź 
na py tan i e : czy można p rowadz i ć po l i t ykę w in t e -
resie k r a j u i narodu, po s t aw iws zy się poza k r a j e m 
i poza narodem? 

Drug i e py tan ie : czy po l i t yk o d e r w a n y od k ra ju 
i narodu może s f o r m u ł o w a ć ce le zgodne z in te re -
sami k ra ju , t j . państwa po lsk iego i narodu? 

Trzecie pytanie: C zy w zwa lczan iu p e w n e g o 
ustro ju po l i t yk e m i g r a c y j n y może zw iązać się 
z czynnikami po l i t y c znymi innych państw, k tó rych 
po l i tyka zagraża s tanowi t e r y to r i a lnemu państwa, 
k tóre po 1945 r. stało się pańs twem j ednego na ro -
du, dz is ia j Polska i naród, to jest to samo; tak 
sp rawy n ie w y g l ą d a ł y od 1919 r. do 1939 r., k i edy 
jedna trzec ia ludności nie by ła narodowośc i po l -
skie j , a większość t e j g rupy by ła w roga za równo 
państwu, j ak też na rodow i polskiemu. 

DROGA POLSKA NAD ODRĘ i BAŁTYK 
Czwarte pytanie: Gdz i e przeb iega l inia g ran icz -

na m i ę d z y zagraniczną opozyc ją , zmie r za jącą do 
zmiany ustro ju z dz ia ła lnośc ią po l i tyczną zag raża -
jącą u t r zymaniu obecnego stanu te ry tor ia lnego? 

Chyba n ie będz ie b łędem, j eże l i p r z y j m i e m y , że 
z a w o d o w y po l i t yk em i g ra cy jny , nie m ó w i ę oc zy -
w iśc i e o osobach, k tóre spo tyka ją się z po l i t yką 
j edyn i e z okaz j i rocznic czy innych mani f es tac j i , 
zna dok ładnie okol iczności , w jak ich Pańs two P o l -
skie wróc i ł o nad O d r ę i Ba ł tyk . 

w s k r ó c i e s p r a w y w y g l ą d a j ą n a s t ę p u j ą c o : 
C o f n i j m y się d o i k o n f e r e u c j i w C a s a b l a n c e , k t ó r a o d b y -

ł a sdę m i ę d z y 15 a 24 s t y c z n i a 1943 r . B y ł a to k o n f e r e n c j a 
gr łównie o c h a r a k t e r z e w o j s k o w y m . P o m y ś l n a j e s t cma 
z te fio w z g l ę d u , że p r e z y d e n t R o o s e v e l t o g ł o s i ł w ó w c z a s 
z a s a d ę b e z w z g l ę d n e g o p o d d a n i a s i ę , j a k o n i e o d z o w n e g o 
w a r u n k u z a r ó w n o w s t o s u n k u d o R z e s z y j a k i J a p o n i i . 

W s ł o w a c ł i R o o s e v e l t a : b e z w z g l ę d n e p o d d a n i e n i e j e s t 
r ó w n o z n a c z n e z p l a n a m i z n i s z c z e n i a n a r o d u n i e m i e c k i e -
go , włos>k'iego c z y też j a p o ń s k i e g o , a l e o z n a c z a , że c e l e m 
w o j n y Jest w y t r z e b i e n i e p o j ę ć p o l i t y c z n y c h o p a r t y c h n a 
p o d b o j u i u j a r z m i e n i u i n n y c ł i n a r o d ó w . 

C o R o o s e v e l t , w e d l e k o m e n t a r z a j e g o « z a u f a n e g o H a r r y 
H o p k i n s a , m i a ł n a m y ś l i , b y ł o n i e u m o ż l l i w i e n i e p o w t ó -
r z e n i a s ię s y t u a c j i , a b y N i e m c y , i p o d o b n i e j a k p o p i e r w -
s z e j w o j n i e , m o g ł y r o k o w a ć n a t e m a t w a r u n k ó w , a b y 
w s z e l k i k o m p r o m i s b y ł w y k l u c z o n y , a b y t eż n i e d a ć 
N i e m c o m s z a n s w y k r ę c a n i a s i ę p r z e z p o w o ł y w a n i e n a 
p o d o b n e k l a u z u l e . J a k i m i b y ł o 14 p u n k t ó w W i l s o n a . C e -

l e m R o o s e v e l t a b y ł o u ś w i a d o m i e n i e N i e m c ó w , ze a n i 
k r ę t a c t w a m i , a n i p o k o r ą n i e w y d o s t a n ą ł a g o d n y c h w a -
r u n k ó w p o k o j o w y c h . N i e s t e t y , R o o s e v e l t n i e d o ż y ł c h w i -
li p o d d a n i a s i ę p o k o n a n e j a r m i i n i e m i e c k i e j i w s z y s t k o 
p o s z ł o i n a c z e j . 

C o w i ę c e j ! W o s t a t n i c h d n i a c h ( k w i e t n i a 1945 szef s z t a -
b u g e n . E i s e n h o w e r a z a c z ą ł o p r a c o w y w a ć — z a z g o d ą 
C h u r c h i l l a ł a g o d n y t eks t d o k u m e n t u k a p i t u l a c j i , m e 
z a w i a d a m i a j ą c o t y m a n i p r e z y d e n t a T r u m a n a , a n i D e -
p a r t a m e n t u W o j n y , an i D e p a r t a m e n t u S t a n u . 

Do dz is ie jszego dnia kul isy te j mach inac j i są 
n ie wy jaśn ione . W każdym raz ie Federa lne N i e m c y 
powo łu j ą się na to, że dokument kap i tu l acy jny by ł 
dokumen t em czysto wo j skow j rm, z k tórego nie 
w y p ł y w a ł o dla z w y c i ę z c ó w p r a w o dokonania zmian 
te ry tor ia lnych , i że wskutek tego całość t e r y to r i a l -
na Rzeszy została utrzymana. 

POLITYKA GEN. DE GAULLE'A 
N i e znam rosy j sk i e j w e r s j i w y p a d k ó w popr z e -

d za j ą cych dz ień 7 ma ja , k i edy to w Rhe ims kap i -
tu lowała armia n iemiecka. Francuz i — a racze j de 
Gau i l e — k tó r zy w ó w c z a s by l i bardzo ź le t rak to -
wan i z a równo przez A m e r y k a n ó w , jako też Chur -
chil la, oczywiśc i e nic o tych wydar zen iach nie w i e -
dzie l i . 

Jeżel i z p e r s p e k t y w y dwudz ies tu lat p a t r z y m y na 
ówczesny stosunek S t a n ó w Z j ednoczonych i W . 
Bry tan i i do de Gaul le 'a , to może w i e l e t rudnych 
do zrozumienia poc iągnięć f rancusk ich stanie się 
ba rdz i e j o c z yw i s t ym i . 

P ó ź n i e j w Teheran i e (28 l istopada do 1 grudnia 
1943 r.) uczestnicy kon f e r enc j i uważa l i , że de 
Gau l l e t y l ko symibolicznie r eprezentu je F r a n c j ę 
i nie ma w p ł y w u na wydar zen ia wewną t r z . D l a -
tego F ranc j a miała być ukarana, t j . stracić wszys t -
k ie ko lon ie i s t rateg iczne punkty . S tany Z j e d n o -
czone m ia ł y za jąć Dakar , W . Bry tan ia — Pó łnoc -
ną A f r y k ę , F ranc ja , j ak wówczas p lanowano, mia ła 
zostać be zw ładnym, p o z b a w i o n y m wsze lk i ego m i l i -
ta rnego znaczenia uroczym k r a j e m . 

T o t y lko tak na marg ines ie . 

W k r ó t c e p o C a s a b l a n c e (15 m a r c a 1943) p r z y j e c h a ł d o 
W a s z y n g t o n u K d e n , ó w c z e s n y m i n i s t e r s p r a w z a g r a n i c z -
n y c h . 

O ś w i a d c z y ł o n , że R o s j a b ę d z i e d o m a g a ł a s i ę t e r y t o -
r i ó w a ż p o l i n i ę C u r z o n a . Z d a n i e m E d e n a , r z ą d S i k o r -
s k i e g o z u p e ł n i e f a ł s z y w i e o c e n i a s y t u a c j ę , g d y ż u w a ż a , 
że p o w o j n i e R o s j a będjzie b a r d z o s ł a b a , N i e m c y z d r u z g o -
t a n e , .tak ż e P o l s k a s t a n i e sdę n a j s i l n i e j s z y m p a ń s t w e m 
w t e j częśc i E u r o p y , P o l a c y c h c ą W s c h o d n i c h P r u s , n a 
c o z g a d z a ł s ię z a r ó w n o p r e z y d e n t R o o s e v e l t , j a k też 
i E d e n . E d e n i n f o r m o w a ł p r e z y d e n t a , że R o s j a n i e n a t o 
s i ę n i e z g a d z a j ą , aile n i e c h c ą n a r a z i e p o w i e d z i e ć P o l a -
k o m , g d y ż c h c ą m i e ć a tu t p r z y r o k o w a n i a c h p o k o j o -
w y c h . 

E d e n d o d a ł , że P o l a c y ż ą d a j ą p r z e d w o j e n n y c h g r a n i c 
n a w s c h o d z i e . 

DECYZJE WIELKICH MOCARSTW 
I k i edy w L o n d y n i e S ikorsk i m a r z y ł o nabytkach 

te ry tor ia lnych , a zwłaszcza o u tworzen iu w i e l k i e j 
f ede rac j i , k t ó r e j p r z ewodz i ł aby Po lska, stosunek 
Rooseve l ta do Po lsk i , w e d l e Hopkinsa, by ł nastę-
p u j ą c y : Prezydent nie będzie wdawa ł się w żadne 
rokowania ani z Polską, ani z żadnym małym pań-
stwem. Wielkie mocarstwa zdecydują, jakie teryto-
rium będzie miała Polska. Ważną rzeczą w sprawie 
Polski jest, aby stała się ona czynnikiem w utrzy-
maniu pokoju światowego. 

W ó w c z a s to p re zyden t powz i ą ł zasadniczą decy-
zję w sp raw i e deko lon i zac j i N i emiec . S tw ie rdz i ł 
on, że z Prus Wschodnich należy wysiedlić Prusa -
ków, podobnie jak po pierwszej wojnie wysiedlono 
z całej A z j i Greków. Jakkolwiek jest to postępo-
wanie raczej ostre, jednak to jest jedyny sposób, 
aby utrzymać pokój, zwłaszcza że w żadnych w a -
runkach nie można ufać Prusakom. 

A w i ę c sama koncepcja wysiedlenia Prusaków 
powstała w głovrie nikogo innego, jak prezydenta 
Stanów Zjednoczonych i to jeszcze 15 marca 1943, 
na osiem miesięcy przed Konferencją w Teheranie, 
gdzie Roosevelt, nie informując Churchilla, na ta j -
nej konferencji w ambasadzie sowieckiej zgodził 
się na Odrę, jako granicę zachodnią. P ro tokó ł 
z r o z m o w y spisał 1 grudnia 1943 Charles Bohlen, 
obecny ambasador S tanów Z j ednoczonych w P a -
ryżu. 

P r z y każde j okaz j i na leży p r zygważdżać k łam-
stwa p ropagandy f ede ra lne j , zresztą powtarzane 
1 d r u k o w a n e w L o n d y n i e przez „wo lnopo l sk i ch " 
pod ró żn ików do Bonn, j akoby to Stal in, i to t y lko 
sam Stal in w y m y ś l i ł p o w r ó t P o l a k ó w na p i as t ow-
skie z i emie po to, aby „ w y k o p a ć przepaść nie do 
przebyc ia m i ęd zy narodem n i emieck im a P o l a -
kami " . 

W j ak i e j mie rze rząd S ikorsk iego zdawa ł sobie 
sp rawę z rzeczywistośc i , w k tó re j istniał, jest za -
gadn ien iem p r z ek rac za j ą c ym naszą dz is ie jszą roz -
m o w ę . 

F a k t e m jest, że nie t y lko nic nie m ie l i śmy d o 
gadania, a le też rząd londyński nie wyko r z ys t a ł 
a lbo się bardzo spóźniał, g d y nadarza ły s ię o k a z j e 
do rokowań. 
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Witold Hensel — profesor Uniwersy-
tetu w Warszawie, jeden z najwybit-
niejszych archeologów polskich, współ-
inicjator wieloletnich prac naukowych 
i badawczych nad Milenium Polski 

PLUSIEURS CENTAINES d'histo-
riens de vingt pays, dont 17 Fran-
çais, se sont rencontrés d Varsovie 

au cours du Premier Congrès Interna-
tional de VArchéologie Slave, la plus 
importante manifestation scientifique 
organisée à l'occasion du millénaire de 
l'Etat polonais. 

Bien avant encore cette date histori-
que, presque au lendemain de la 
deuxième guerre mondiale, les savants 
polonais entreprenaient déjà des re-
cherches archéologiques à une échelle 
inconnue jusqu'alors. Pendant près de 
vingt ans, ils suivirent textuellement 
à la piste le passé slave, à la recherche 
de la vérité historique enfouie dans la 
terre, dissimulée par des construc-
tions ou même noyée sous les eaux, et 
que seules des mentions dans les chro-
niques, voire même des légendes, si-
gnalaient à leur attention. Les recher-
ches des archéologues furent coordon-
nées avec d'autres études historiques 
et des fouilles réalisées dans les pays 
limitrophes et habités autrefois par 
des tribus slaves, en particulier sur la 
rive gauche de l'Elbe. 

Le Congrès de Varsovie a permis de 
présenter les éminents résultats obte-
nus par ces longues et multiples re-
cherches, prouvant la communauté 
culturelle de tous les duchés faisant 
partie du Royaume de Pologne au 
haut 'Moyen Age, tant en ce qui con-
cerne la Mazurie ou la Grande Po-
logne que la Poméranie ou la Silésie; 
établissant l'existence de contacts 
culturels et économiques entre les tri-
bus et les peuples slaves. Les histo-
riens polonais ont surtout démontré 
que les ancêtres des Polonais d'au-
jourd'hui disposaient d'une organi-
sation politique puissante et d'une 
haute civilisation matérielle bien 
avant encore la fondation de l'Etat po-
lonais qui se forma par une évolution 
de ses propres forces sociales, autoch-
tones, entre autres dans la lutte 
contre les envahisseurs étrangers. 

Przybyłym na Kongres zaprezentowano dorobek siedmiu krajów w zakresie badań nad kulturą Słowian wczesnego 
średniowiecza, z uwypukleniem dorobku nauki polskiej. Pod określeniem wczesne średniowiecze uczeni rozumieją wie-
ki od VI do XIII. Na zdjęciu grupa zagranicznych uczestników przed wejściem na sale wystawowe. Na ścianie mapa 
zasięgu dawnej Słowiańszczyzny, a obok podobizna Światowida, głównego słowiańskiego bóstwa o czterech twarzach 

F R A N C U Z I 
i ARCHEOLOGIA SŁOWIAŃSKA 
KILKUSET HISTORYKÓW Z OKO-

ŁO D W U D Z I E S T U P A i ł S T W ucze-
stniczyło w I M i ę d z y n a r o d o w y m 

K o n g r e s i e Arc ł i eo l og i i S łow iańsk ie j , 
k tó ry odby ł się w Wars zaw i e . I to nie 
t y l ko przedstawic ie l i na rodów s łow iań-
skicłi, a le n i ema l wszystk ic ł i nac j i euro-
pe jsk ich. Ek ipa F r a n c j i by ła na j l i c z -
nie jsza z k r a j ó w zachodnich. K o n g r e s 
by ł na jw i ęks zą imprezą naukową z w i ą -
zaną z Tys iąc l ec i em Pańs twa Po lsk iego . 

N a k l U c a n a i c l e l a t p r a e d t ą w i e l k ą 
r o c z n i c ą , w k r ó t c e p o z a k o ń c z e n i u I I 
w o j n y ś w i a t o w e j i p o w r o c i e z i e m n a d -
o d r z a ń s k i c l i , u c z e n i w K r a j u p r z e d s i ę -
w ^ ę l i n a nde z n a n ą d o t ą d s k a l ę b a d a n i a 
w y k o p a l i s k o w e . K o r z y s t a l i p r z y t y m z 
d a l e k o i d ą c e j p o m o c y p a ń s t w a . Garze.ba-
l i isrzez l a t a n a ś l a d a c l i s t a r o s ł o w i a ń -
s k i e j ¡przesz łośc i , xn.in. p o d p o s a d z k a m i 
i f u n d a m e n t a m i w i e k o w y c l i k a t e d r i 
k o ś c i o ł ó w , n a s t a r y c ł i c m e n t a r z y s k a c ł ) , 
w p u n k t a c ł i o ł ^ r o n n y c l i d a w n y c ł i o s a d , 
s z u k a l i p r a w d y ' p r z y s y p a n e j z i e m i ą , n i e -
r z a d k o p r z y k r y t e j i n n y m i t i udow lami i , a 
n a w e t sca lanej w o d ą , o k t ó r e j t y l k o z n i -
k o m e i s t n i a ł y w z m i a n k i , a n i e r a z j e d y -
n i e l e g e n d y . R ó w n o l e g l e x p r a c a m i w y -
k o p a l i i s k o w y m i a r c l i e o l o g ó w s z ł y b a d a -
n i a w i n n y c b s p e c j a l n o ś c i a c l i w i e d z y , 
m o g ą c y c ł i , w r a z z r e z u l t a t a m i w y k o p a -
l i sk , o ś w i e t l i ć b a r d z i e j d o k ł a d n i e o b r a z 
p i e r w s z e g o o k r e s u P o l s k i j a k o p a ń s t w a . 

Praca archeologów polskich na stanowisku wykopaliskowym w Radomiu, jed-
nym z kilkuset podobnych między Bugiem a Odrą i Nysą Łużycką, na miej-
scach, w których przed tysiącem lat istniały grodziska i osady wczesnopolskie 

Najstarsza zrekonstruowana osada słowiańska na ziemiach polskich w Bisku-
pinie sprzed 2500 lat. Na pierwszym planie — jej autentyczne resztki wydo-
byte z dna jeziora, które zalało w ciągu wieków gród i palisadowe umocnienia 

Kong r e s warszawsk i stał się okaz ją 
do zaprezentowania św ia tu o l b r z ym i ego 
dorobku, j ak i te wszys tk ie badania 
przyn ios ły . P r z eds taw ione przez p o l -
skich uęzonych r e f e ra t y z całą w y r a z i -
stością u j a w n i ł y wspólność kul tura lną 
poszczegó lnych dzie lnic polskich w e 
wczesnym średniowieczu. J ednakowy 
charakter m ia ł y w zaraniu po l sk i e j 
państwowośc i z a równo P o m o r z e Z a -
chodnie i Siąsk, j ak i Wie lkopo lska , M a -
łopolska czy Mazowsze . W o j n y , podz i a -
ły, zabory, ge rman i zac ja i ko lon izac ja 
nie po t r a f i ł y zniszczyć d z i e j o w e j p r a w -
dy . Je j fundamenta lne części ukry ła 
z iemia, która j e dz iś u j a w n i a za po -
średn ic twem archeo logów. 

Szczegó ln ie cenne w badaniach nad 
M i l en ium Po lsk i okazało się ustalenie 
pods taw r o z w o j u i o rgan i zac j i poszcze-
gó lnych p l emion słowiańskich, k tóre 
sprawi ły , że i n i c j a t ywa utworzen ia pań-
stwa polskiego, jaka wysz ła z t e r enów 
wie lkopo lsko^kujawsk ich , uwieńczona 
została p e ł n y m i>owodzeniem. Je j r ezu l -
ta ty w postaci państwa po lsk iego t r w a -
ją już od tysiąca lat. Bo starzy P o l a -
nie mie l i t rwa łą o rgan i zac j ę o wysok i e j 
c yw i l i z ac j i i sile. Na arenę d z i e j ó w 
Europy wesz l i p e w n y m k rok i em 1000 
lat temu, a le fak tyczną organ izac ją 
pańs twową , choć nie uznawaną przez 
innych, dysponowal i już znacznie 
wcześn ie j . 

Grupa francuskich uczestników Kon-
gresu podczas przyjęcia w zabytko-
wym pałacu Sobieskiego w Wilanowie 

BADANIA ARCHEOLOGICZNE W 
POLSCE zostały skoo rdynowane z 
podobnymi badaniami w kra jach 

sąsiednich, n ie t y lko obecnie s ł ow iań-
skich, a le i takich, w któ rych popr zed -
nio mieszkal i S łowianie , a w i ę c przede 
wszys tk im w Niemczech, w t y m i na 
l e w y m brzegu Łaby . Wspó łpraca uczo-
nych różnych państw pozwo l i ł a na 
ustalenie w ie lu n i e zwyk l e cennych 
szczegó łów z od l eg ł e j przeszłości S ło-
wian , s i ę ga jące j w g łąb d z i e j ó w na 3 ty -
siące lat od naszych czasów. W y b i t n y 
polski archeo log pro f . W i t o l d Hense l 
zakomunikowa ł na przyk ład prasie p r z y 
okaz j i Kongresu , że uczeni polscy zna ją 
dobrze ostatnie rezul taty badań uczo-
nych n iemieck ich nad d a w n ą S ł ow iań -
szczyzną na dz is ie jszych obszarach N i e -
mieck i e j Repub l ik i Demokra tyc zne j . 
Odkopane przez nich dowody zmien ia -
ją np. wy ra źn i e do tychczasowy pogląd 
na dz i e j e p lemion S łowian zachodnich 
— Obodrzyców, W a l e t ó w i Łużyczan. 

Dalszy ciąg na str. 6 



z wykopalislc w Radomiu. Czaszka kobiety z X wieku. Widoczne wyraźnie 
z boku brązowe kablączki stanowiły za jej życia ozdobą, którą się szczyciła 

Na zdjęciu po lewej: grot kościany, po prawej: łyżwa również zrobiona z ko-
ści. But, do którego ją przywiązano, jest oczywiście z dzisiejszych czasów 

Dokończenie ze str. 5 

„Tragriczne dz i e j e tych S łowian — 
s tw ie rdz i ł pro f . Hense l — nieustanną 
w a l k ę z naporem n i emieck im aż do 
X I I I w i eku zna l i śmy dość dokładnie z 
p r z ekazów wczesnośredniowiecznych. 
W y n i k a ł o z nich jednak, że kultura za-
chodnich S łow ian była uboga i zaco fa -
na. Dop ie ro po d rug i e j w o j n i e przepro-
wadzone na tych terenach w sposób 
o b i e k t y w n y masowe badania archeo lo-
g iczne wykaza ł y , że do tychczasowe oce-
ny by ł y f a ł s zywe . O w y s o k i m poz iomie 
gospodarki , znakomi tych f o r t y f i k a c j a c h 
i zamożności S łowian zachodnich św iad-
czy duża ilość spec ja l i s tycznych narzę-
dzi , obronne g rody , umie ję tność budo-
wan ia mos t ów i tp " . 

Podobn ie j ak i w innych dz iedz inach 
w i ed z y , w i e l k i e w y n i k i może dać na-
p r a w d ę t y lko szeroka współpraca m i ę -
dzynarodowa uczonych spec ja l i s tów, 
tak jest i w histori i , a szczególnie w 
prehistor i i , g ł ówn i e w archeolog i i , 
k tóra na pods taw ie wykopa l i sk ustala 

to, czego nie zapisal i d a w n i kron ikarze , 
lub co nam przekaza l i n iezbyt dok ład-
nie. Poszczegó lne p lemiona, g rupy na-
rodowośc iowe , całe nac j e nie mog ł y 
w ieczn i e żyć w izo lowaniu, szukały 
kontaktów. Często ten kontakt niósł 
wo jnę , grabieże, zbrodnie, n iewo ln ic -
two , mord, a le r ówn i e ż współpracę , 
handel , różnego rodza ju w y m i a n ę , 
p r zy ja źń , przenikanie w z a j e m n y c h 
w p ł y w ó w kulturalnych, gospodarczych, 
technicznych i społecznych. 

P r a w d y o t ym doc i eka ją archeo logo-
wie , naw iązu jąc m i ę d z y sobą szerokie 
kontakty. Stąd ścisła współpraca a r -
cheo logów f rancuskich i polskich, w y -
miana doświadczeń, rob ien ie porównań. 
Stąd prace w y k o p a l i s k o w e archeo lo -
g ó w polskich w e F ranc j i kon t ynuowa-
ne już od dłuższego czasu, stąd wres z -
cie udz ia ł w I Kongres i e ¡Archeologi i 
Słowiańsk ie j aż s iedemnastoosobowe j 
ek ipy archeo log i i f rancusk ie j . P r z y -
wioz ła ona z Po lsk i jak na j l epsze w r a -
żenia. Poza K o n g r e s e m zapoznała się 
na mie jscu z rezu l ta tami wykopa l i sk 
w e Wroc ł aw iu , Opolu, K rakow i e , na 
K ie l ecczyźn ie , w Częs tochowie i w oko-
l icach W a r s z a w y . 

Tyle pozostało z warsztatu tkackiego sprzed tysiąclecia. Poniżej liczne przed-
mioty biżuterii kobiecej, pochodzące z wykopalisk, którymi zdobiły się sło-
wiańskie piękności znacznie wcześniej, bo już w VI—VII w. naszej ery 

NA TROPACH 
P I Ę T N A S T U 

D Y M Û W 
NOUS avions informé nos lecteurs que des archéologues polonais, 

dirigés par le prof. Witold Hensel, directeur de l'Institut d'Histoire 
de la Culture Matérielle de l'Académie Polonaise de Sciences, parti-
cipaient aux fouilles poursuivies en France et consacrées aux ancien-
nes agglomérations humaines abandonnées depuis des siècles par 
leurs habitants. L'année dernière, les archéologues français et polo-
nais avaient fouillé Montaigut dans le Tarn et Saint-Jean-le-Froid 
dans l'Aveyron. Cette année-ci, les fouilles ont été continuées dans 
ces deux localités et étendues à Dracy, aux alentours de Bobigny 
(Côte-d'Or). Dracy comptait 15 feux en 1285, mais nul n'y habitait 
dès 1431. Des archéologues y ont découvert trois niveaux: gallo-romain, 
du Xlle et du XlVe siècle. Certains indices semblent démontrer que 
le village fut définitivement abandonné lors d'une épidémie de la 
peste. L'équipe, dirigée de la part des Français par le prof. Paul 
Courbain de l'Ecole Pratique des Hautes Etudes, se propose d'étendre 
les fouilles, à l'avenir, à d'autres localités semblant devoir receler 
dans leur sol des vestiges d'anciens villages du Moyen Age. 

Potężna „falaise" chroniła wieś Dracy przed wichrami, stanowiąc zarazem 
naturalny mur obronny. Węgieł domu ułożony z kamieni przekładanych 
ziemią pochodzi z najmłodszego okresu osady. Pod nim tkwią tajemnice 

Tekst: Halina Kowzan, zdjęcia: Władysław Sławny 

...i ni stąd ni zowąd, choć w tym 
momencie byłem przecież jak naj-
dalszy myślą od teatru i od Szek-
spira — opowiada pro f . Nado lsk i — 
przypomniał mi się Hamlet trzy-
mający w ręku czaszkę Yoricka i 
mówiący: tu były usta, które cało-
wałem... 

Skąd to sko jarzen ie? 
Chyba stąd, że w Dracy , tak j ak 

na scenie w dramac ie Szekspira , od-
czytane zostało życ ie z mar twych , 
w y d o b y t y c h z z i emi szczątków. 
I chyba bardzo pas j onu jącym z a j ę -
c iem jest ś ledzenie me t r za me t r em , 
cen tymet r za c en t yme t r em różn icy 
w b a r w i e z iemi , pozostałości g r o b ó w 
i układu palenisk, układu kamien i 
n iegdyś two r zących ściany domu, 
t rop ien ie tych wszys tk i ch znaków, 
k tóre dla la ika nie znaczą nic, a dla 
archeo loga są w y m i e r n y m i e l emen-
tami p e w n e j konkre tne j — h is tory-
czne j , gospodarcze j i o b y c z a j o w e j 
całości. 

A że tak ie za j ęc i e może p o r w a ć 
bez reszty, po tw i e rdz i ł p r zyk ład p. 
Jean-Marie Pesez, h is toryka, k tó ry 
tak się w archeo log i i r o zmi ł owa ł , 
że — jak tw i e rd z i — już od n i e j nie 
ode jdz ie . T o on, n a j p i e r w nauczy-
cie l histori i , po t em pracown ik nau-
k o w y VI Sekcji Ecole Pratique des 
Hautes Études, znalaz ł w arch i -
wach depar tamentu Côte-d'Or zap i -
sy i w z m i a n k i o ws i Dracy ( w śred-
n iow ieczu z w a n e j Droicher lub 
Drachey) — m e t r y k ę historyczną, 
s tanowiącą pods tawę prac w y k o p a -
l i skowych. A l e nie poprzesta ł na 
p r zygo towan iu dokumentac j i . Obok 

trzech polskich a rcheo logów p r z y -
by ł do L a Rochepot , bazy w y p a d o -
w e j ek ipy i już z n imi pozostał. 

Dz i ęk i uprze jmośc i p. Pesez, „ T y -
godnik P o l s k i " ma moż l iwość opu-
b l ikowan ia ( j ako p i e rwszy ) f r a g -
m e n t ó w tych interesujących źróde ł 
h is torycznych. 

W z m i a n k a z r oku 1285 m ó w i o 
istnieniu w Dracy „15 dymów": 

Ce est li vile de Droicher an 
la quelle dame Aalays ai dex 
(10) feus... 

...Somme de fous les feus de 
Droicher XIII (en fait 15) 

W 146 lat późn ie j , w roku 1431 
pows ta ł zapis, z k tó rego w y n i k a , że 
w Dracy od dawna nikt n ie m i e -
szka: 

Drachey en la dicte chastel-
lenie de Saint-Romain est à 
monseigneur le duc de Bour-
gogne et ny demeure nul 
longtemps 

A w i ę c z „p iętnastu d y m ó w " n ie 
pozostał ani j eden, w i e ś została 
przez m ies zkańców opuszczona. 

K i e d y i d laczego? Poża r? W o j n a ? 
Zaraza? N a te pytania odpowiedz i eć 
ma archeolog . 



Na jwyże j , pod samą „falaise", natrafiono na kamienną konstrukcję domu, widoczną w dwóch sekcjach. Zna le - D o m ' miał palenisko obłożone kamiennymi 
ziono tu pozłacane drobiazgi, rozetki z brązu, noże, klucz żelazny. Jean-Marie Pesez z Paryża ( w środku) i T a - płytami, wyleplone gliną. Było ono bardzo 
deusz Poklewski z Warszawy dokonują pomiarów odkrywki. Każdy wykop jest mierzony 1 fotografowany solidnie wykonane, przetrwało kilka wieków 

OB U R G U N D Z K I E J W S I D R Ą -
C Y w i edz i ano za tem ty le , co 
m ó w i ą o w e d a w n e zapisy. I 

j eszcze to, że zna jdowa ła się w po-
bl iżu m ie j s cowośc i Baubigny , u stóp 
„ f a la i se " . A l e j ak ustalić dok ładne 
położenie , skoro nawe t j e j j e d y n y 
i ostatni mieszkaniec — pustelnik 
opuści ł ją w roku 1940, a cały stok 
pod „ f a l a i s e " p ok r y t y jest g ęs t ym 
lasem, zaros łym pnączem i j e ż yna -
mi? 

P i e r w s z y p o w i e r z c h n i o w y sondaż 
przez w e r t e p y p r z ep rowadz i l i : pro f . 
Witold Hensel, dy rek to r Instytutu 
Historii Kultury Materialnej Pol-
skiej Akademii Nauk, c z u w a j ą c y ze 
s trony po lsk ie j nad całością badań, 
o raz reprezentant strony f r ancu-
skie j , pro f . Paul Courbain z Ecole 
Pratique des Hautes Etudes. P o t e m 
w dżung lę ruszy ła ekipa z łożona z 
21 osób. T r z eba by ł o w y r ą b a ć dro-
gę, przedrzeć się przez gąszcz i 
„ m u r g e r " (usypiska g ł a z ów ) na 
ostro spada jący stok pod „ f a la i se " , 
gdz i e przypuszcza ln ie przed 700 la-
t y stały domy i mieszka l i ludzie. 

Z a z w y c z a j archeo log p r z y b y w a -
j ą c y na teren p r z ew idz i any pod w y -
kopal iska zna j du j e jak ieś szczątki 
d a w n e g o życ ia : skorupy, u łamki na-
czyń lub narzędzi . T u — nic prócz 
kamien i . I nie w iadomo, jak d ługo 

Głębokość wykopu sięga ponad 
dwa m. Do kopania używa się ma -
łych łopatek ogrodniczych, którymi 
ostrożnie zbiera się cienkie wa r -
stwy ziemi. Archeolog czuwa przy 
tym nad każdym ruchem robotni-
ka. Po kolorze i strukturze gleby 
rozróżnia warstwy poszczególnych 
okresów czasu. Tu na przykład, pod 
miotełką widać ciemny wkop, po-
zostałość po wgłębieniu na belkę 
czy słup. Drzewo spróchniało, pozo-
stały dwa ciemne wkopy dowodzą-
ce, że w epoce gallorzymskiej 
albo wcześniej, była tu ziemianka 

zastanowiono by się, gdz i e zacząć 
kopać, gdyby nie... borsuk. 

— Borsuk zameldował — śmie j e 
się pro f . Nado lsk i . — Przerażony 
najazdem ludzi wyskoczył ze swej 
nory. Rozkopując w tym miejscu 
ziemią natrafiliśmy na ułamki ce-
ramiki. 

P o oczyszczeniu gruntu s tw i e r -
dzono istnienie k i l ku ta rasów natu-
ra lnych, a le na jw idoc zn i e j uporząd-
kowanych n i egdyś i zagospodaro-
w a n y c h przez cz łowieka. N a każ -
d y m taras ie z rob iono w y k o p , aby 
m ieć p r zekró j przez całe s tanowisko 
od skarpy do skarpy. P o 6 t y g o -
dniach pracy archeo lodzy odkry l i w 
Drący istnienie t r zech w i e l k i ch po -
z i o m ó w osadniczych. Pierwszy — 
przedśredn iowieczny , z okresu ga l -
l o r zymsk i ego lub nawe t wc ześn i e j -
szy ; drugi — z końca X I I w i e k u 
( zna lez iono t am pr zedmio t y z b rą -
zu, srebrne sprzączki i mone t y ) ; 
trzeci — na jm łodszy ( p rawdopodo -
bnie z końca X I V lub początku X V 
w ieku . 

— Tegoroczne badania należy 
traktować jako wstępne, rozpozna-
wcze — m ó w i k i e r own ik ek ipy , 
prof . A n d r z e j Nado lsk i . — Wyniki 
ich jednak można uznać za zadowa-
lające. Wieś została zlokalizowana, 
poznaliśmy układ warstw kulturo-
wych, można z dużym prawdopodo-
bieństwem przypuszczać, że wieś 
została opuszczona z powodu dżu-
my, która w owym czasie dziesiąt-
kowała Europę. Prawdopodobnie ci 
mieszkańcy, którzy wyszli cało z 
epidemii, zajęli lepszą ziemię w 
okolicy niżej położonej miejscowo-
ści Evelle. Z czasem mury domów 
w Drący rozebrano, na tarasy na-
niesiono ziemię i zagospodarowano 
ten teren rolniczo. 

Oczywiśc ie , wszys tko to jest j e -
szcze dz is ia j hipotezą, na p e w n o bę -
dzie można m ó w i ć po p r z ep r owa -
dzeniu dok ładnych badań i analiz. 
Natomias t j e dnym z cennych w n i o -
sków, k tóre już dziś na podstawie 
do tychczasowych badań można w y -
ciągnąć, jest analog ia pomiędzy 
p r zec i ę tnym poz i omem codz ienne-
go życia ws i burgundzk ie j i ws i po l -
sk ie j t ego okresu. 

Okazu j e się, że poz iom gospodar-
czy nie by ł tu w y ż s z y niż w Po lsce , 
różnice są racze j i lośc iowe niż j a -
kośc iowe. T u z n a j d u j e m y w i ę c e j 
szkła, w i ę c e j monet (w iększe by ł o 
upieniężnienie rynku) , a le przed-
mio t y żelazne, meta l , szkło, c e rami -
ka są bardzo podobne. Sądzę — 
kończy polski naukowiec — że gdy-
bym zabrał garść znalezionych tu-
taj skorup i przemieszał je ze sko-
rupami polskimi tego okresu, naj-
lepsi znawcy nie potrafiliby ich od-
różnić. Dla badaczy średniowiecza 
polskiego wyniesione stąd doświad-
czenia są niezwykle cenne. Wskazu-
ją ponadto na konieczność rozsze-
rzenia badań daleko poza krąg 
Europy środkowej. 

POLACY ODGRZEBUJĄ TAJEMNICE BURGUNDZKIEJ WSI 
Jak już pisaliśmy, prace wykopaliskowe polskich archeologów na 

terenie Francji, prowadzone w ramach francusko-pwlskiej współ-
pracy naukowej, zakrojone są na kilka lat i stanowią część szer-
szych badań poświęconych problemowi wsi opuszczonych. W roku 
ubiegłym terenem badań była miejscowość Montaigut w departa-
mencie Tarn oraz Saint-Jean-le-Froid w departamencie Aveyron. 

W tym roku kontynuowano wykopaliska w tych punktach, iponadto 
zaś wzięto na warsztat Burgundię. Przewiduje się, że w przy-
szłości prace wykopaliskowe rozszerzone zostaną na inne jeszcze 
miejscowości, kryjące przypuszczalnie ślady wsi średniowiecznych. 

Na stanowisku w Drący pracuje 21 osób. 5 naukowców, w tym 
3 Polaków i 2 Francuzów, oraz 16 robotników: 4 Francuzów, 4 Alg ier-
czyków, 4 Portugalczyków, 2 Hiszpanów. Poprzednio byli jeszcze 
Jugosłowianin i Węgier. Istna wieża Babel. 

„Tu były drzwi" — mówi prof. Nadolski, wskazując na granicę wykopu. Po p rawe j 
stronie, pod ręką robotnika, widzimy dokładnie zachowaną szafkę w ścianie 

Każdy znaleziony ułamek ceramiki, moneta, przedmiot czy jego część są rejestro-
wane i opisane. Specjaliści przywrócą im dawny wygląd. N a zdjęciu: Polak — A n -
drzej Abramowicz (w okularach) i Francuz — Jean-Paul Salatin przy „skarbach" 



Ciało A d a m a Miclclewicza było tu od 1856 do 1890 r. A ł e po przeniesie-
niu go do Kratkowa grób nie pozostał pusty. Spoczywa tu Celina z Szyma-
nowskicłi Blicldewiczowa, żona poety, i inni członkowie rodziny. Ostatnią 
z nich jest wnuczka — Mar ia Mickiewiczówna, zmarła w 1952 r. w Pa ry -

żu, w historycznej siedzibie rodziny przy ulicy Grégégaud 

L 

Niewiele jest miejsc na świecie, poza 
granicami Kra ju , w których skupiło się 
tyle wielkich wspomnień historii naro-
dowej. Cmentarz w Montmorency od 
stu dwudziestu z górą lat zapełnia się 
grobami Polaków, Ictórych nazwiska 
przypominają o pracy dla Ojczyzny, 
o walce za naszą i waszą wolność 

O R S Q U E L E G É N É R A L P O L O N A I S K A R O L K N I A Z I E W I C Z , v é -
téran de l ' Insurrect ion de Kośc iuszko, des lég ions de Napo l éon et de 

• l ' Insurrect ion de N o v e m b r e 1831, voulut , bien qu'en ex i l , goûter en f in 
à la p a i x et au repos, i l choisit une pe t i t e loca l i té dans la Se ine - e t -
-O i se dont les a lentours lui rappe la ient le paysage natal — M o n t m o -

rency . En 1834, le poè te Julian Ursyn N i e m c e w i c z v in t le r e j o indre et ces 
deux grands Po lona is a t t i rèrent une f o u l e de compatr iotes dés i r eux de r en-
contrer ces derniers témoins des événements t rag iques qui ava ient boule -
v e r s é l 'h isto ire de la Po l o gne et leur sort ind iv idue l . Quand ils moururent , i ls 
f u r e n t déposés en t e r re au c imet i è re des Champeaux qui dev in t dès lors le 
„Pan théon polonais" , car de nombreux exi lés e xp r imèren t le v o e u de reposer 
après leur mor t à côté du poète et du chef qui ava i ent vécu en une Po l o gne 
encore souveraine. 

Pendan t près d 'un siècle, tandis que la Po l o gne était écar te lée entre les 
trois puissances occupantes, l e pe t i t c imet i è re de Mon tmorency serv i t de de r -
n ière sépulture à de nombreux Po lona is i l lustres, les uns ayant serv i la cul-
ture et la science, les autres s 'étant sacr i f i és à une lutte l i v r é e sans répi t pour 
la l iberté . Puis , un autre usage s 'établ i t : des p laques f u r e n t posées sur l e mur 
ceinturant le c imet iè re à la m é m o i r e des f i l s de la Po l o gne morts pour el le, 
mais enseve l is a i l leurs ou restés sans sépulture. 

Et c'est ainsi que le c imet iè re d e M o n t m o r e n c y d e v in t un symbo le de la 
cont inuité des générat ions ex i lées , un t emp le d e l 'espri t c i v ique et pa t r io t i -
que. Chois ie par un v i eux généra l harassé pa r t rop d e va ins combats, cette l o -
cal i té pa is ib le sera à jamais pour les Po lona is une parce l l e de leur patr ie . 

CYPRIAN NORWID 
I 8 E Ï - Î 8 8 3 _ 
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Wiel lû poeta zmarł w nędzy, zapom-
niany, w paryskim przytułku św. K a -
zimierza. Pochowany został na cmenta-
rzu w Ivry, ale przyjaciele zatroszczyli 
się o przeniesienie Norwida do Montmo-
rency. Spoczywa w zbiorowym grobie, 
nad którym wzniesiono w ostatnich la -
tach Stellę z brązovpym medalionem 

P O L S K I P A N T E 

Delf ina Komarówna odwiedzała gene-
rała Kniaziewicza w Montmorency wraz 
z matką i siostrą. Potem, jako hrabina 
Potocka stała się „muzą poetów". Ko -
chał się w niej I Chopin, i Zygmunt 
Krasiński. Podobno w ostatnich chwi -
lach śpiewała mu pleśni polskie. N a 
pomniku wyryty czterowlersz Krasiń-
skiego: „Jeszcze kielich mo je j doli — 
Wiele kropel ma, — Muszę cierpieć, pić 

powoli — vpyplć aż do dna" 

OD D A L O N E O K I L K A -
NAŚCIE K ILOMETRÓW 
OD P A R Y 2 A Montmo-
rency jest niewielką i 
mało znaną miejscowoś-

cią. Ani zabytki łiistoryczne, ani 
cmentarze tego kilka tysięcy mie-
szkańców liczącego miasteczka nie 
budzą szczególnego zainteresowa-
nia Francuzów. W dziejach Polski 
natomiast nazwa Montmorency 
zapisała się w połowie ubiegłego 
stulecia na zawsze, a jeden z tam-
tejszych cmentarzy — Les Cham-
peaux — stał się polskim Pante-
onem. „Ten dawniej, za czasów 
Wielkiej Emigracji, nowy, obecny 
stary cmentarz Montmorency za-
wiera tx/le prochów polskich, pro-
chów ludzi, którzy tak gorąco czu-
li się Polakami, i tyle ziemi pol-
skiej rzuconej do mogił, że istot-
nie stanowi cząstkę Ojczyzny, ma-
terialnie oderwaną od całości, cią-
żącej do niej całą siłą przywiąza-
nia i miłości. Stał się ten cmen-
tarz tak bardzo polski, że z dale-
kich stron sprowadzali emigranci 
trumny swych bliskich, by złożyć 

je tu, wśród swoich" — pisała o 
Montmorency Irena Gałęzowska. 

P ierwszym Polakiem, który 
,.odkrył" Montmorency, był gene-
rał Karo l Kniaziewicz. Upodobał 
sobie tę miejscowość, której oko-
lice przypominały mu krajobraz 
polski. Spokój, cisza, oddalenie 
od Paryża i sady kwitnących wiś-
ni. Spędzał tutaj wakacje przez 
wie le lat, a w roku 1834 namó-
wi ł na przy jazd do Montmorency 
Juliana Ursyna-Niemcewicza. Po -
eta polubił również ten malowni-
czy zakątek. Gdy umrze, wiosną 
1841 roku, tutaj zostanie pocho-
wany. W rok później złożą Roda-
cy w sąsiedniej mogile, obok 
Niemcewicza, prochy generała 
Kniaziewicza. 

To był początek polskiego 
Montmorency. Za życia tych 
dwóch wielkich Polaków ciągnęły 
do Montmoréncy grupy Rodaków, 
aby zobaczyć ich i odwiedzić. 
Ich — ostatnich świadków minio-
nej ery Se jmu Czteroletniego, 
Konstytucj i 3 Maja, Powstania 
Kościuszkowskiego, Leg ionów i 

Powstania Listopadowego. A gdy 
prochy Niemcewicza i Kniaz iewi-
cza spoczęły w Champeaux w 
Montmorency, bardzo wie lu Po-
laków wyrażało życzenie, aby ich 
także pochować na t ym cmenta-
rzu w pobliżu tych dwóch — po-
ety i wodza — którzy pamiętali 
jeszcze Polskę niepodległą. 

Gdy przywieziono do Paryża 
zwłoki zmarłego w Konstantyno-
polu Mickiewicza, złożono je rów-
nież w Montmorency. Dopiero w 
1890 roku trumna poety opuściła 
ziemię francuską, aby zająć mie j -
sce wyznaczone j e j przez naród — 
na Wawelu. 

IL E 2 N A Z W I S K O K R Y T Y C H 
S Ł A W Ą odczytujemy na pły-
tach grobowych w Montmoren-

cy, gdy odwiedzańfiy ten cmentarz 
w przeddzień listopadowego świę-
ta! Poeta Cyprian Norwid, rzeź-
biarze: Antoni Oleszczyński, Cy -
prian Godebski, Bolesław Biegas, 
malarze: Józef Szermentowski, 
Tadeusz Makowski, Olga Boznań-
ska, pisarze: Zof ia Kamińska-Wę-
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gierska, Zygmunt Kaczkowski, 
Wacław Gasztowtt. Jest grób 
słynnego lekarza-neurologa Józe-
fa Babińskiego i jego przyjaciela, 
którego całe Wychodźstwo opła-
kiwało W zeszłym roku, Edwarda 
Pomian-Pożerskiego, profesora f i -
zjologi i i twórcy gastrotecłiniki. 

Groby żołnierskie przypominają 
wszystkie etapy walk Polaków o 
wolność. Grób generała Henryka 
Dembińskiego mówi o epoce wo-
jen napoleońskicłi, Powstaniu L i -
stopadowym, udziale Polaków w 
rewolucji węgierskie j 1848 r. Ge-
nerała Władysława Zamoyskiego 
— o Powstaniu Listopadowym i 
tworzeniu się wojsk polskich w 
Turcj i w latach 1854—56. Są po-
wstańcy z 1863 r. i są uczestnicy 
walk dwóch wielkich wo jen świa-
towych. 

Mźnmijmm. 

Syn powstańca z 1863 r., prezes licz-
nych związków Edward Pomian-Pożer -
ski był cenionym naukowcem i lubia-
nym seniorem Polonii francuskiej. N a 
grobie tego gastronoma posadzono 
wśród kwiatów — krzak pomidorów 
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Od 1809 r. uczestnik walk kampanii napoleońsiuch, dowódca brygady kawa -
lerii w czasie Powstania Listopadowego, zasłużony w bojach pod Dębem 
Wielkiem, Ku f l ewem i Ostrołęką, generał Henryk Dembiński mianowany zo-
staje gubernatorem Warszawy i przez pewien czas naczelnym dowódcą po-
wstania. w okresie Wiosny Ludów wraz z Józefem Bemem bierze udział w re-
wolucji węgierskiej I przejściowo dowodzi nawet armią węgierską 

Przy ją ł się zwyczaj , że na cześć 
poległych, ale nie pochowanych na 
cmentarzu w Montmorency, odsła-
nia się tablice pamiątkowe na mu-
rze otaczającym cmentarz. Wielką, 

okazałą tablicę poświęcono wo -
dzowi naczelnemu i premierowi 
rządu polskiego na Wychodźstwie 
w latach ostatniej wo jny , genera-
łowi Władysławowi Sikorskiemu. 

Obok znajduje się tablica ku czci 
żołnierzy 10 Brygady Kawaler i i 
i I Dyw i z j i Pancernej. Inna tabli-
ca czci pamięć żołnierzy Polskiej 
Organizacji Walki o Niepodleg-

łość ( POWN) . „Ku wiecznej pa-
mięci i chwale Żołnierzy Armii 
Krajowej czasu drugiej wojny 
światowej" — wzniesiono jeszcze 
jedną tablicę w Montmorency 

MONTMORENCY JEST 
C M E N T A R Z E M P O L S K I E -
GO Ż O Ł N I E R Z A X I X i X X 

wieku. P r zy poszczególnych gro-
bach odżywają wspomnienia hi-
storyczne o zmaganiach bojowych 
narodu w okresie zaborów,' jak i z 
ostatniego półwiecza. Spotyka się 
tu groby nie tylko z obu wojen 
światowych, z różnych pól bitew 
na Zachodzie, ale również poje-
dyncze groby powstańców wie l -
kopolskich czy śląskich, jak i 
uczestników Powstania Warszaw-
skiego. 

I w ten sposób cmentarz w 
Montmorency — miejsce spioczyn-
ku zmarłych -— stał się symbolem 
łączności między pKskoleniami, 
źródłem, z którego czerpiemy 
wzór do naśladowania i ducha pa-
triotyzmu. Wybrana przez znęka-
nego bojami i pracą starego ge-
nerała, ta cicha miejscowość poło-
żona na skraju wielkich lasów, bę-
dzie już zawsze dla Polaków czą-
stką ich Ojczyzny. 

Tłumacz arcydzieł literatury polskiej 
na francuski, W a c ł a w Gasztowtt, spo-
czywa w tym samym grobie co Kaz i -
mierz Szwykowski, odznaczony Legion 
d'Honneur w czasie wo jny w 1870 roku 

Konserwatorem cmentarza Les Champeaux jest p. Rolland Regis. Jest on 
następcą na tym stanowisku p. Porlier, który byl z kolei czwartym kon-
serwatorem tego polskiego Panteonu. Poprzednikami p. Porlier byli: jego 
ojciec, dziadek i pradziadek. Francuzi — mówi obecny konserwator — trak-
tują cmentarz jako miejsce wiecznego spoczynku wielu zasłużonych Polaków 



Miejsce vuiecznej pamięci 
Cmentarze i związane z ni-

mi dzieje — to Ijistoria poko-
leń, które odeszły. Jednym z 
największych i na js ławnie j -
szych w Polsce jest Cmentarz 
na Powązkach w Warszawie — 
miejsce spoczynku wielu w y -
bitnych i zasłużonych Po la -
ków. 

Założony w 1790 r. za jmuje 
obecnie obszar 43 hektarów i 
kry je prochy bohaterów ostat-
nich pokoleń — najznakomit-
szych uczonych, literatów, a r -
tystów, działaczy społecznych, 
bo jowników o wolność. Obok 
cmentarnych alei zasłużonych 
Polaków, ciągną się kilometra-
mi kwatery żołnierzy znanych 
i nieznanych, poległych w po-
wstaniach narodowych i obu 
wojnach światowych. Wszyst-
kie mogiły na cmentarzu w o j -

skowym łącznie z oznaczony-
mi literami N N (nieznane na-
zwiska) otoczone są staranną 
opieką 1 na wszystkich w 
I>niu Święta Zmarłych płoną 
lampki nagrobkowe. 

• Tglko 
dla turgstóuj 

N o w e ob iekty budowane w 
Zakopanem będą mus ia ły o d -
powiadać charakterys tyczne-
mu dla tego reg ionu s ty l ow i 
arch i tektury . Z terenu miasta 
usunie s ię wszys tk i e przeds ię -
b iors twa i zak łady nie z w i ą -
zane bezpośrednio z obsługą 
ruchu turystycznego . Tak i e 
uchwa ły p o d j ę ł y p rezyd ia rad 
narodowych K r a k o w a i Z a k o -
panego. 

I>Ni 
W A R S Z A W A — D r Nes to row i c z w e z w a n y 

d o wypadku , k tó r emu u leg ł 12-letni ch ło -
piec, sam wskutek w y w r ó c e n i a się ka r e t -
k i P ogo t ow i a doznał poważnego urazu 
czaszki. D o szpitala udał s ię j ednak do -
piero po udzie leniu p i e rws z e j pomocy ran-
nemu chłopcu. 

P Ł O C K — M a z o w i e c k i e Zak łady R a f i n e r y j -
ne i Pe t rochemiczne p r ze rob i ł y 2 -mi l i o -
nową tonę ropy, od chwi l i ich urucho-
mienia (s ierpień 1964). 

Ś W I D N I C A (Wroc ł awsk i e ) — Spec ja lnośc ią 
F a b r y k i W a g o n ó w są 100-tonowe ko losy . 
W y s t a r c z y j eden ruch ręk i maszyn is ty , b y 
w ki lkanaśc ie sekund w y ł a d o w a ć pociąg, 
z łożony z samowy ł adowczy ch w a g o n ó w . 

Ś M I G I E Ł (Poznańskie) — Znana legenda 
wie lkopo lska głosi, że 300 lat t e m u by ło 
w Śmig lu 99 w i a t r a k ó w . Se tnego nie udało 
się n i gdy zbudować , b o w i e m zawsze sta-
w a ł się pastwą pożaru. Z onych czasów 
pozostało s i edem w i a t r a k ó w , ca łk iem do-
brze u t r zymanych . „ H o l e n d e r s k i " k r a j -
obraz stał się już a t rakc ją turystyczną. 

P O Z N A Ń — Młodz i o j c o w i e z w y k l e z dużą 
n iec ierp l iwośc ią oczeku ją chw i l i , w k tó r e j 
będą mog l i u j r zeć s w o j e n o w o narodzone 
poc iechy. A czekać trzeba do chwi l i opu-
szczenia k l in ik i przez ma tkę . Jedna z p o -
znańskich k l in ik postanowi ła t emu zara-
dz ić przez za insta lowanie odpow i edn i e go 
urządzenia t e l ew i z y jnego . 

• Muzeum Wa lk i Na rodu 
Warszawski tygodnik „Stolica" wystąpił 

z inicjatywą zorganizowania Muzeum Walki 
Narodu Polskiego w latach 1939—1945. M u -
zeum zajęłoby się gromadzeniem, przecho-
wywaniem i popularyzacją wszelkiego' ro -
dzaju materiałów i pamiątek z iat wojny. 

Przggotoujania do sesji „Lubelszczyzna w Milenium' 
Un iwe r s y t e t M a r i i Sk ł o -

dowsk i e j -Cur i e i lubelski od-
dz ia ł Po l sk i e go T o w a r z y s t w a 
H is to rycznego p r z y g o t o w u j ą 
wspó ln i e dla uczczenia T y -
siąclecia Pańs twa Po l sk i e go 

O wszystkim 
po trochu 

P O L S K I E W Y D A W N I C T W O M U -
Z Y C Z N E W KiralŁowle w y d a ł o w 
clągiu 20-lecda i s tn ienia 6,5 tys. 
t y t u ł ó w w nakla<i 'Zie wieLu m i -
l i o n ó w egzem.paarzy, w t y m 1300 
pozyc j i m u z y k i w s p ó ł c z e s n e j . 
W y d a w n i c t w o w y l a n s o w a ł o w i e l e 
z a b y t k ó w ipoLslkiej m u z y k i d a w -
ne j . r e l i g i j n e j i ś w i e c k i e j . 

JEDYNY ZŁOTY MEDAL za 
n a j l e p s z y f o t o g r a m pt. , ,Mac ie -
r z y ń s t w o " n a m i ę d z y n a r o d o w e j 
w y s t a w i e f o t o g r a f i k i w K o l o n i i 
zdoby ł a P o l k a — Jan ina G a r d z i e -
lewsfka ( na 210 prac ) . 

K U R I E R S Z C Z E C I Ń S K I , n a j -
stairszy dz i enn ik w t y m mieśc ie 
obchodz i ł ^ - l e c i e istnienia . 

G R U P A P I S A R Z Y I A R T Y S T Ó W 
Z i e m i K r a k o w s k i e j ' dokona ła o b -
j a z d u ważnie- jszycl i o ś r o d k ó w g o -
s p o d a r c z y c h tego r e g i o n u i o d -
b y ł a w i e l e spo tkań z r o b o t n i k a m i . 

• O d lusi do ujsi 
Rzemieślnik z Morąga A d a m 

Ziółkowski urządził ruchomy 
warsztat naprawczy w przy-
czepie do samochodu. Co -
dziennie jeździ od wsi ^do wsi 
dokonując napraw uszkodzo-
nych aparatów telewizyjnych 
i radiowych. Mieszkańcy wsi 
bardzo chętnie korzystają z 
tych usług, oszczędzają one im 
bowiem czas i pieniądze na 
podróże. N a zdjęciu: ruchomy 
warsztat we wsi Florczaki 

• Z łodz ie je 
UJ potrzasku 

N a naradz ie k i e r o w c ó w i 
właśc ic ie l i samochodów z 
przeds taw ic i e l ami w a r s z a w -
sk ie j m i l i c j i o m ó w i o n o p r o -
b l em zabezpieczenia aut przed 
kradz ieżami . Ostatnio dz ięk i 
energ i czne j akc j i 'Mi l ic j i O b y -
wa te l sk i e j schwytano w i e lu 
z łodz ie i samochodów i odzys-
kano znaczną część z r abowa -
nych p r z edmio tów , m. in. 
cenne apara ty f o t og ra f i c zne 
skradz ione przed mies iącem 
znanemu alpiniście, z dobywcy 
Mont -Eve res tu Johnowi H u n -
tow i , podczas j e go pobytu w 
Wars zaw i e . 

sesję naukową pod nazwą 
„Lube l s zczyzna w M i l en ium" . 
Ostatnio powo łano komi te t 
o rgan i zacy jny . S e s j ę poprze -
dzą w y d a w n i c t w a skryp towe , 
t raktu jące w sposób synte -
tyczny o wk ładz i e Lube l s z -
czyzny w . h i s t o r i ę Po lsk i . 

Ses ja naukowa „ L u b e l -

szczyzna w M i l e n i u m " odbę -
dzie się w K a z i m i e r z u w m a -
ju 1966 roku. W e z m ą w n ie j 
udział, oprócz p r a c o w n i k ó w 
naukowych , także nauczyc ie le 
histor i i szkół średnich, przed-
s tawic ie le ątudenckich i 
szKolnych kó ł h is torycznych 
oraz a k t y w ośw ia t owy . 

PROSTO 
Jł l!lJ Z p o l s k i m 

Zmienia ją urodę morską w słodką 
Cóż leżące daleko od brze-

gów Bałtyku miasto powiato-
we Nysa może mieć wspólne-
go z morzem i jego ważnymi 

• Polski mikro-
woltomierz zdobył 
złoty medal 

M i k r o w o l t o m i e r z s e l ek t yw-
ny t yp 203, w y p r o d u k o w a n y 
przez U N I P A N — Zak ład D o -
świadcza lny B u d o w y A p a r a -
tury N a u k o w e j Po l sk i e j A k a -
demi i Nauk w Wars zaw i e , 
zdoby ł z ło ty meda l na V I I 
M i ę d z y n a r o d o w y c h Ta r gach w 
Brn ie w Czechos łowac j i . 

sprawami? A jednak... W ł a ś -
nie w sprawach zapewnienia 
marynarzom i pasażerom od-
bywa jącym długie, morskie 
wojaże słodkiej wody coraz 
więcej ma ostatnio do powie -
dzenia załoga Zak ładów U rzą -
dzeń Przemysłowych w Nysie. 
Przystępuje się tam do maso-
w e j produkcji tzw. w y p a r o w -
ników, czyli urządzeń prze-
twarzających słoną wodę mor -
ską na wodę słodką, zdatną do 
picia. T u również będzie się 
produkować fi ltry bakterio-
bójcze wody sanitarnej prze-
znaczone dla statków mor-
skich. A więc Nysie sprawy 
morskie nie są obce. 

• Róże z Kutna 
Dawne tradycje hodowli róż 

w Kutnie podtrzymuje Bole-
sław Wituszyński, który na 
rozmaitych konkursach zdobył 
wiele nagród. Ma on w ogro-
dzie kilkadziesiąt tysięcy krze-
wów różanych, które rozsyła 
po całym Kraju. W tym roku 
wysłał za granicą 20 tysięcy 
sztuk krzewów w 300 odmia-
nach. P . Wituszyński ekspor-
tuje oczka róż nawet do 
„Krainy róż" — Bułgarii. 

• Kościół Pokoju 
Bardzo c i ekawe są d z i e j e 

ewange l i ck i e go d r ewn ianego 
kościoła w Św idn i cy , zwanego 
Kośc i o ł em Poko ju . 

z - b u d o w a n y zosta ł w XVII w . , po 
w o j n i e t rzydz ies to le tn ie j . w ó w -
czas to cesarz aus t r i a ck i F e r d y -
n a n d III. n i e odiznacza jący s ię 
to l e r anc j ą , p o z b a w i ł p r o t e s t an -
t ó w na S l ą skn .prawa b u d o w a n i a 
w ł a s n y c h ś w i ą t y ń . iPo protes tach 
ludnośc i wyzmania e w a n g e l i c k i e -
go , w 1652 r. cesarz zezwo l i ł na 
b u d o w ę (kościoła e w a n g e l i c k i e g o 
w Ś w i d n i c y p o d warun ik iem, ż e : 
n i e będizie otn p r z y p o m i n a ł n o r -
m a l n e g o tkościoia, n i e zostanie 
z b u d o w a n y z ceg ły c z y k a m i e n i a , 
n i e będz ie pos i ada ł f u n - d a m e n t ó w 
1 stać będz i e poza m u r a m i m i e j -
sk imi . B u d o w n i c z o w i e d o s t o s o w a -
li s ię d o tych oga-aniczeń. 

Kośc ió ł ma kształt duże j 
szopy zbudowane j w kształ -
cie krzyża , nie posiada w i e ż i 
dzwonn i cy . Wjnposażenie koś-
cioła jest n i e z w y k l e bogate. 
B a r o k o w a ambona, wspan ia ły 
ołtarz, w i e l e po r t r e t ów w 
rzeźb ionych ramach, d r e w n i a -
ny suf i t o boga te j po l i chromi i 
budzą p o d z i w zw i edza j ą cych . 
Kośc ió ł na leży do zaby tków 
k lasy I i z n a j d u j e się pod op i e -
ką Min is te rs twa K u l t u r y i 
Sztuki . Ostatnio dokonano 
konse rwac j i , n a p r a w y dachu 
i o rganów. 

Z „żelaznym p łucem" z Angl i i do Polski 
P e g g y 'Mark iew icz — 45-let-

nia o f i a ra para l i żu dz i ec i ęce -
go korzys ta jąca w c i ą ż z tak 
zwanego „ że laznego p łuca " — 
przebywa ła ostatnio w r a z z 
m ę ż e m w Polsce . 

CAW^DA 
z problemem tym zetkną-

łem się przypadkowo. Przez 
kilka miesięcy przebywałem 
z dr Kazimierzem Szczepań-
skim. naukowcem rzadkiej 
specjalności. P. Kazimierz jest 
bowiem statystykiem ogrod-
nictwa, współpracuje ze słyn-
nym polskim „ogrodnikiem" 
profesorem Pieniążkiem. 

Rzadka specjalność. A wy-
jątkowym zjawiskiem jest to, 
że p. Szczepański zrobił dok-
torat będąc... niewidomym 
(ściślej mówiąc: ociemniałym. 
Niewidomymi nazywa się tych, 
którzy nie widzą od urodze-
nia, dr Szczepański stracił zaś 
wzrok jako dorosły człowiek). 

Oczywiście niewielu niewi-
dzących umie się zdobyć na 
taki hart i wytrwałość, by 
kończyć nawet wyższe studia. 
Choć i to się zdarza. W wo-
jewództwie zielonogórskim 
mieszka np. p. Michał Kaziów, 
który nie tylko wzrok stracił, 
ale i ręce, a mimo to zdołał 
ukończyć polonistykę i zdobyć 
magisterium. Tych, co uzyska-
li maturę, jest jednak wśród 
14,5 tysiąca zarejestrowanych 
członków w Połskim Związku 
Niewidomych wielu, i wielu 
zajmuje poważne stanowiska. 

^Rzadka specjalność i wyjqłkowe zjawisko 

Niewidomi — jak wszyscy inni ludzie 

a niemal wszyscy są zatrud-
nieni. 

— Widok żebraka, niewido-
mego z miseczką, należy do 
przeszłości — mówi dr Szcze-
pański — nasz Związek po-
stawił sobie za punkt honoru, 
by dać wszystkim swoim 
członkom możliwość pełnej re-
habilitacji duchowej i obywa-
telskiej. Ociemniali nie są 
skazani na łaskę przechodniów 
ani nawet opieki społecznej, 
jak to było przed wojną: uczą 
się zawodu. Związek im dopo-
maga, utrzymując szkoły, fun-
dując wszystkim ociemniałym 
dodatkowe stypendia, tzw. łek-
torskie. Bardzo wielu pracuje 
w spółdzielczości (ponad 5 tys. 
osób), przy czym do tradycyj-
nych zawodów, jak szczotkar-
stwo czy dziewiarstwo, doszły 
inne. Niewidomi wytwarzają 
różne przedmioty z metalu, 
wyroby z zakresu przemysłu 
elektrotechnicznego itp. Duże 
osiągnięcia mają nasi człon-
kowie w masażu leczniczym. 
Okazuje się, że niewidomi to 
najlepsi masażyści. W Krako-
wie istnieje nawet specjalna 
szkoła masażu, utrzymywana 
przez Związek. Dzieci o uzdol-
nieniach muzycznych uczęsz-
czają do specjalnej szkoły mu-

zycznej dla niewidomych. Już 
obecnie wiele z nich zapowia-
da się znakomicie, będą z nich 
wybitni artyści. 

— Skąd pieniądze? 
Państwo dotuje Związek du-

żymi sumami. Związek dyspo-
nuje również własnymi do-
chodami ze składek i własnych 
przedsiębiorstw. Ministerstwo 
Zdrowia i Opieki Społecznej 
przychodzi z pomocą, fundu-
jąc bezpłatnie specjalne ze-
garki, pomoce i wydawnictwa 
szkolne, książki (systemem 
Braille'a) laski, protezy itp. 
Bezpłatne jest również lecz-
nictwo dla niewidomych. Bez-
płatny abonament radiowy. 

—- Dlaczego mnie tak wy-
pytujesz? —- zapytał w pewnej 
chwili dr Szczepański. 

— Ponieważ chciałbym o 
tym napisać. 

— Dobrze, napisz — odpo-
wiedział — ale jeśli będziesz 
pisał, zwróć przede wszyst-
kim uwagą na jedną rzecz. Je-
steśmy dziś. my. niewidomi, 
ludźmi jak wszyscy inni. To 
udało sią osiągnąć, to jest naj-
ważniejsze i za to jesteśmy 
wdzięczni państwu i społe-
czeństwu. 

MARIAN 

P a n M a r k i e w i c z kupi ł spec-
ja ln i e na tę podróż autobus, w 
k t ó r y m za insta lowano p r ze -
nośne „ ż e l a zne p łuco " i inne 
urządzenia n iezbędne w „ d o m -
ku na kó łkach" . 

Autobus ten prze j e cha ł z 
A n g l i i do Po lsk i i z p o w r o -
t em oko ło 5.000 km. 

• Nag roda dla Ha-gi 
w całe j Po lsce znane są r y -

sunki H a n n y L ip ińsk i e j , p o -
pularn ie z w a n e j H a - g ą . S p e -
c j a l i zu j e s ię ona od lat w d o -
wc ipach o kobie tach, jes t t ak -
że autorką kapi ta lnych, k r ó -
c iutkich d i a l o g ó w kob ie ty z 
mężczyzną . 

Ostatnio ta polska autorka 
r y s u n k ó w sa tyrycznych u z y -
skała na M i ę d z y n a r o d o w y m 
Konkurs i e K a r y k a t u r y w 
Mont r ea lu (Kanada ) I I I n a -
grodę w dz ia le ka ryka tury 
humorys tyczne j . P o n i ż e j — 
jeden z t y p o w y c h d la H a - g i 
r y sunków z ostatniego nume-
ru sa ty rycznego pisma „ S z p i l -
k i " . 

— Dlaczego mnie zdra-
dziłeś? 

— Przebacz, była taka po-
dobna do ciebie. 



20 lat temu rozległ się tu tętent kopyt — szwadrony szły do ostatniej szarży 
w dziejach polskiej jazdy! Atak czołgów i piechoty na linie niemieckie za-
łamał się, szarża ułańska rozbiła skuteczną obronę wroga. VV rocznicę pa-
miętnej szarży stawili się w Swierczynie byli ułani i piękne polskie ko-
nie — ongiś służące do boju, obecnie do pracy lub parady wo jskowe j 

Pendant des siècles, il était d'usage d'affir-
mer Que les Polonais devaient naître ...à che-
val. Au X-e siècle, à Cedynia, les cavaliers de 
Mieszko I-er brisaient déjà les rangs des che-
valiers teutons. Du XV-e au XVII-e siècle la 
cavalerie polonaise fut pratiquement invincible. 
Sa tactique, semblable à celle des modernes 
unités blindées, lui permettait d'enfoncer les 
rangs ennemis, le succès étant ensuite exploité 
par l'infanterie. Il en fut ainsi à Kirchholm, ba-
taille gagnée en 1605 à un Polonais contre trois 
Suédois, à Vienne, ou la „husaria" de Jean III 
Sobieski décida de la défaite des Turcs en 
1683... 

Mais peu de gens savent que la dernière 
grande charge dé la cavalerie polonaise eut 
lieu le l-er mars ...1945. En effet, la I-e Armée 
Polonaise, combattant aux côtés de l'armée so-
viétique, comptait dans ses rangs une division 
de cavalerie, composée en partie de blindés 
mais aussi de régiments de chevau-légers. Et 
ce fameux jour, le sous-lieutenant (aujourd'hui 
colonel) Zbigniew Starak, avant la guerre o f f i -
cier au 23-e chevau-légers, mena d l'attaque 
contre les grenadiers allemands deux escadrons 
des 2-e et 3-e régiments de chevau-légers. 
Sabre au clair, les cavaliers polonais obtinrent 
un effet de surprise complète, réalisant la per-
cée d Borujsk, près de Walcz en Poméranie... 

Aujourd'hui, l'armée polonaise ne compte plus 
qu'un escadron d'honneur. Mais, récemment, les 
anciens chevau-légers se sont retrouvés dans la 
région de Walcz pour un défilé commémoratif 
auquel ont participé les étendards de tous les 
régiments de cavalerie dissous. Une plaque rap-
pelle désormais à Wielboki la mémoire des 43 
cavaliers tombés ici en 1945, une école d Swier-
czyn porte maintenant le nom de la Première 
Division de- Cavalerie. 

P I E R W S Z Y KOlŚr P O J A W I Ł S I Ę w sy tua-
c j i n i e jako s ymbo l i c zne j : j e źdz i ec p r o w a -
dz i ł go za uzdę obok k i lku now iu tk i ch sa-
m o c h o d ó w szyku jących się właśnie do 
drog i . W k r ó t c e pomorsk i e błonie zaroi ło 
się j e zdnymi . I ch b a r w n e proporce łopo-

ta ły na ch łodnym wie t r ze , l ekko w i l g o t n y m 
i o r z e źw i a j ą c ym . K o n i e kare , toułane i gn iade cho-
dz i ły z lekkością i wdz i ęk i em, p rezentu jąc kształ tne 
s zy j e i za le ty swych pęc in . Jeźdźcy s iedz ie l i prosto, 
j a k b y p r z ywa r c i d o siodeł. W t l e t e j n i e z w y k ł e j 
i b a r w n e j scener i i w idn ia ł y wzgó r za p r z ywodząc e 
na pamięć kombatan tom dni na j t rudn ie j sze . D w a -
dzieścia lat t emu cała ta l inia w z g ó r z obsadzona 
była przez h i t l e rowsk ie oddz ia ły d y w i z j i 163 
i „ B a r w a l d e " oraz e l i tarne oddz ia ły SS. Uczestn icy 
obecnego z j a zdu by l i w t e d y o 20 lat młods i i na 
takich właśn ie koniach przemie r za l i pomorsk ie 
lasy, b i j ą c się zażarc ie o m ie j scowośc i , w k tó rych 
teraz mie l i gościć. 

G d y pa t r z y ł em na z a chwyca j ą c e w i d o w i s k o koni 
k łusujących po z i e l onym błoniu, zda ł em sobie na-
g le sprawę , że — chcemy tego czy n ie — jakoś od 
na jmłodszych lat my , Po lacy , m a m y do czynienia 
z kawa le r ią . Całe pokolenia w y c h o w y w a ł y się na 
ryc inach Kossaka p r z eds taw ia j ących pamię tne 
szarże pod K i r c h h o l m e m czy W iedn i em, całe po -
kolenia zna ją od na jmłodszych lat op isy g run-
wa ldzk i ego zwyc i ę s twa , w k t ó r y m jazda tak w i e l -
ką odegra ła rolę. Sen tyment do j a zdy , z natury 
rzeczy , s ta je s ię z b i eg i em lat coraz bardz i e j s en ty -
men t em do histori i . R o z w ó j nowoczesnych środ-
k ó w transportu i nowoczesnych ś rodków wa lk i 
zmiót ł z pó l b i t e w kawa l e r i ę i zapewn i ł j e j co n a j -
w y ż e j symbol iczną pozyc j ę . S zwadrony hono rowe j 
eskor ty istnie ją jeszcze w w i e l u kra jach , p r z yda -
jąc splendoru uroczystośc iom p a ń s t w o w y m , a zmo-
t o r y zowane i zmechan i zowane oddz ia ły polskie na 
Zachodz ie w d rug i e j w o j n i e ś w i a t o w e j pod j ę ł y 
na zwami d a w n y c h pu łków kawa l e r i i ich b o j o w ą 
t radyc j ę . Z j ak i e j b y śmy strony nie pa t rzy l i — koń 
i szabla odeg ra ł y w dz i e jach p)olskich ro lę n iepo-
ślednią; w Po lsce od w i e k ó w konie by ły dobre 
i l iczne, a odwag i , o r i entac j i , skłonności do szyb-

k i ego działania, n iezbędnych w k a w a l e r y j s k i e j b ro -
ni, n igdy P o l a k o m nie brakowało . 

Z C H L U B N Ą K A R T Ą P O L S K I E J J A Z D Y 
spo tykamy się już w X w ieku, gdy M i es zko 
pod nadodrzańską Cedyn ią rozb i ł wo j ska 
g ra fa W ichmana . Jazda E>olska po począt-
k o w y c h klęskach z n i e zwyc i ę żoną jazdą 
mongo lską ( tatarską) s topn iowo opanowała 

arkana t e j w i e l k i e j sztuki, w y t w o r z y ł a s w ó j w ł a -
sny sty l i przez długie w i e k i nie mia ła sobie r ó w -
nych. P r z e z dwa stulecia, od X V I wieku, w łaśc iw i e 
użyta, zdolna by ła r o zg romić każdego przec iwnika . 
G d y jazda zachodnioeurope jska operowa ła w szy-
kach rozproszonych i działała ma ło zdecydowanie , 
jazda polska stosowała szyki p r z ypomina j ą c e nie-
co ope rac j e dz is ie jszych ko lumn pancernych : bi ła 
k l inami , ko lumnami , rozcinała szyki przec iwnika , 
dezorgan i zowa ła j e go ugrupowan ie bo j owe . Z po-
s za tkowanymi przez jazdę ciężką g rupami w r o g a 
ł a t w o dawa ł y sobie już radę piechota i jazda l ek -
ka. Rzecz wpros t nie do uwierzen ia — jazda pol -
ska po t ra f i ł a zwyc i ę żać nawe t p r zy stosunku 1:3 
na s w o j ą n iekorzyść (b i twa pod K i r c h h o l m e m — 
1605 r.). P o d W i e d n i e m zdecydowane natarc ie cięż-
k i e j j a zdy po lsk ie j rozb i ło gęste szyk i tureckie 
i rozs t r zygnę ło los b i twy . „Wezyr tak uciekł od 
-wszystkiego, że led-wie na jednym koniu i w jed-
nej sukni" — jak opowiada ł po tem Jan I I I So-
bieski . 

W świadomośc i wszys tk i ch P o l a k ó w s ławne są 
kar ty j a zdy po lsk ie j zw iązane przede wszys tk im 
z postacią husarza. Zbro ja , hełm, lamparc ia skóra 
ro tmis t r zów, kop ie i koncerze , rozpędzone konie, 
a g ł ówn i e skrzydła husarskie p r z y m o c o w a n e do 
naplecznika zbroi, p owodu j ą c e szum prze raża jący 
konie p r zec iwn ika — w takim barwnym obrazie 
przeszła husaria do historii, by pozostać w niej na 
zawsze. 



OSTATNIA 
S Z A R Ż A 

n W O J N A Ś W I A T O W A S T A Ł A S IĘ 
O S T A T N I Ą , j akże trudną próbą dla po l -
sk i e j jazdy . W a l k i z u zb ro j onym po zęby 
Wehrmach t em , armią j ednego z na j ba r -
d z i e j upr zemys łow ionych k r a j ó w Europy , 
t rudne natarcia i odwro t y 1939 roku i o to 

w latach 1944—1945 niespodziewany — trudno weń 
uwierzyć — renesans kawaleri i ! W składz ie I A r -
mi i L u d o w e g o . Wo j ska Po l sk i ego wa l c zy ła b rygada 
kawa le r i i , która p iękn ie zapisała się w w y z w a l a n i u 
z i em polskich. B i t w y na Lube lszczyżn ie , udział 
w oswobodzen iu sto l icy (stąd p r z ydomek „ W a r -
szawska" ) , a wreszc i e P o m o r z e ! Sz lak b r ygady 
p r owadz i ł tędy, po z i emiach polskich, s k r w a w i o -
nych w i e l ok ro tn i e w wa lkach P o l a k ó w z n i emiec -
k imi na jazdami , m . in. w i ó d ł przez g r o d y Czapl inek 
i Wałcz . 

D O J E C H A L I S M Y autobusami i samocho-
dami przez Wa ł c z i M i r os ł aw i e c as fa l -
t ową szosą, po t em drogami wśród lasów 
na obszerne błonie, o k t ó r y m wspomn ia -
ł em na wstęp ie . W Sw i e r c z yn i e odby ło 
się uroczyste odsłonięcie szko ły T y s i ą c -

lecia imien ia P i e r w s z e j W a r s z a w s k i e j D y w i z j i K a -
wa l e r i i ( taką nazwę przybra ła brygada w ostat-
nich dniach w o j n y ) oraz odsłonięc ie tab l i cy pa -
m i ą t k o w e j w Wie lbokach , gdz ie w sześciodnio-
w y c h wa lkach padło 43 ułanów. P r z e m ó w i ł tu pu ł -
kown ik , a przed 20 la ty podporucznik Z b i g n i e w 
Starak, cz łowiek, k t ó r y poprowadz i ł ostatnią w i e l -
ką szarżę w dz ie jach po lsk ie j j a zdy . O f i c e r m i ę -
d z y w o j e n n e g o 23 pułku ułanów, w dniu 1 marca 
1945 r oku znalaz ł się na po lach pod n i eda l ek im 
Bo ru j sk i em na s w o i m p i ę k n y m koniu na czele l i -
ni i dwóch s zwadronów 2 i 3 pułku ułanów. 250 k o -
ni — 2 k i l ome t ry d o n iemieck ich l ini i , szabla 
w młyńcu nad g łową, prze j śc i e d o galopa... 

R a n k i e m t ego dnia stały na po lu ogromne, p ro -
ste słupy czaarnego d y m u pod kopułą szarego n ie -
ba. T o pa l i ł y się polskie czołg i rozb i te „ panze r -
f aus t am i " i dz ia łami p r z e c iwpance rnymi N i e m c ó w . 
2 d y w i z j a p iechoty r ó w n i e ż n ie osiągnęła p o w o -
dzenia. I w ó w c z a s po południu nadszedł czas ka-
w a l e r z y s t ó w : ( 

„Gdy wkrótce przed oznaczoną godziną przybył 
do nas łącznik, od płk Rotkiewicza — wspomina 
dziś p łk Starak — zajmowaliśmy już postawę 
wyjściową na skraju lasu Z lasu szwadrony wy-
szły plutonami, ale już po stu metrach rozwinęły 
się. Znajdowałem się między 1 i 2 plutonem, 
zdzierałem sobie gardło, poprawiając szyk. Wielki 
był to widok rwącej naprzód fali ludzi i koni. 
W moim • szwadronie mieliśmy wszystkie piękne 
kare konie, mój uchodził za najpiękniejszego w bry-
gadzie. Ostrym galopem doszliśmy do toru kole-
jowego, przeskocżyliśmy przezeń, przejechaliśmy 
po szachownicy grenadierów, którzy zniszczyli 
nam „panzerfaustami" czołgi. O czym myśli się 
w takich momentach? — Tylko o jednym: dorwać 
się do wroga! F^rzed Borujskiem dopadliśmy jaru, 
który przylegał prawie do samej wsi. A więc z ko-
ni —• spieszyliśmy się. Stąd rzuciłem dwa plutony 
do natarcia w kierunku widocznej wieży kościel-
nej. Najtrudniejszą walkę stoczyć musieliśmy 
z załogą zakamuflowanego bunkra za wsią, niewi-
docznego zza pryzmy cegieł. Podczołgawszy się 
blisko plutonowy Pierzchała rzucił w jego stronę 
granat, a „wykończył" bunkier czołg z brygady 
imienia Bohaterów Westerplatte. Kierowca wpro-
wadził wóz do wielkiej stodoły jednymi drzwiami, 
po czym błyskawicznie otwarto drugie drzwi, znaj-
dujące się naprzeciw bunkra i czołg oddał dwa 
strzały na wprost, z odległości 50 metrów. Bunkier 
rozniosło, ałe zginął też dowódca czołgu trafiony 
w pierś podczas kierowania całą akcją z zewnątrz 
wozu. Wzięliśmy kilkudziesięciu jeńców i trzyma-
liśmy Borujsko, mimo silnego ognia niemieckich 
moździerzy, przez całą noc..." 

T •^ERAZ, PO 20 L A T A C H , ko l e jno d e f i l owa ł y 
' s z t anda ry ostatnich polskich pu łków ka-
wa l e r y j sk i ch , konie hono rowego plutonu 
szły ostro, w z b i j a j ą c k ł ęby kurzu. P a t r z y -
l i śmy na to p i ękne w idow isko , pa t r zy l i śmy 
na z ie lone wzgó r za pomorskie , na k tó rych 

ty lu k a w a l e r z y s t ó w w 1945 r. życ i e swe położyło . 
I r zek łbyś — słychać było , jak obraca się ostatnia 
h istoryczna karta nasze j jazdy... 

A na polach czekały już na uczestn ików uroczy-
stości setki, setki samochodów i z tys iąc chyba m o -
tocyk l i ; n iez l iczone m r o w i e koni mechanicznych. 

Tekst: Zbigniew FLISOWSKI 
Zdjęcia: Stanisław SYNDOMAN 

Wiele było w Wielbokach wzruszających prawdzi -
wie ułańskich powitań. Padali sobie w ramiona 
uczestnicy historycznej szarży sprzed 20 lat, miesz-
kający dziś w różnych krańcach Polski. Przybyli 
ze sztandarami, orderami i... szablami ułańskimi 

Rok 1965 — Swlerczyna. 
Moment odsłonięcia tabli-
cy ku czci ułanów poleg-
łych w marcu — kwietniu 
1945 r. Od lewej : minister 
Kazimierz Rusinek, płk 
Arkuszewski i gen. dyw. 
Franciszek Księżarczyk 

N a piersiach uczestników 
pamiętnej szarży — kriy-
że walecznych, medale za-
służonych na polu chwały, 
wysokie odznaczenia 
odwagę i liczne kampanie. 
Obok — historyczne sztan-
dary oddziałów, świadkl -
wle męstwa i zwycięstwa 

Posiwiały głowy, przygar-
biły się postacie, dorasta-
ją dzieci, przybywa wnu-
ków s ławnym żołnierzom, 
którzy wywalczyli Polsce 
wolność i przywrócili Ma-
cierzy zachodnie i północ-
na rubieże nad Nysą Łu-
życką, Odrą i Bałtykiem 



Wie lu polskich malarzy poświęciło dziesiątki obrazów historii i chwale polskiej jazdy, 
s ławnym czynom ułanów — od najdawniejszych czasów aż do kampanii wrześniowej 
1939 roku. W każdej galerii malarstwa polskiego znaleźć można kilka takich obrazów. 
N a zdjęciu powyżej : zwarta szarża wyborowe j kompanii ułańskiej — obraz St. Haykow-
skiego; poniżej: obraz Józefa Chełmońskiego — sławny szwadron Elby przed Napoleonem 

lesienią roku 1965 na ulicach Warszawy pojawi ła się znowu kawaleria. Tym Tylko w malarstwie, dokumentalnych zdjęciach i wspomnieniach odnaleźć można hi-
razem jednak odtwarzano tylko sceny do f i lmu o wrześniu 1939 roku storię walk ułańskich. Spadkobiercami s ławy polskiej jazdy są dziś niezawodne) czołgi 



BYŁAM NA KOLONIACH W BARDO ŚLĄSKIM 
(wrażenia wychowawczyni) 

Grupa dzieci z Francj i prze-
kazała jednemu z Domów 
Dziecka w Polsce cenny dar 
— odbiornik tranzystorowy 

W T Y M R O K U P I E R W -
S Z Y R A Z B Y Ł A M ra -
z e m z dz iećmi na ko -

loniacł i w Po l sce j ako w y -
chowawczyn i . P r z e b y w a ł a m 
na ko loni i w Bardo Śląskim. 
Jakie są m o j e wrażen ia? W y -
d a j e m i się, ż e to jest dobry 
pomysł , by dać na ko lon ię 
chociaż j ednego w y c h o w a w c ę 
z F ranc j i , bo chociaż dzieci 
jeszcze m ó w i ą jako tako po 
polsku, to z p isaniem i c zy -
taniem jest już gorze j , a 
przec ież k r e w n i piszą do 
dziec i i c zeka ją na odpo-
wiedź . P r z y z n a m się, że p isa-
nie l i s tów, wysy ł an i e t e l eg ra -
m ó w i t y m podobne sprawy 
zab i e ra ją n i emało czasu. 

Sporo k łopotu i przykrośc i 
k i e r own i c twu koloni i i k r e w -
n y m w K r a j u sprawia n i edo -
kładne za ła tw ian ie f o r m a l n o -
ści, p r z ede wszys tk im jeśl i 
chodzi o z e zwo l en i e na w y -
j a zdy dz iec i do rodz in m i e -
szka jących w Polsce . N i e ra z 

już o t y m pisano, m ó w i ł o się 
na zebraniach rodz i ców, a j e -
szcze się zdarza ły n iedoc iąg -
nięc ia . Jest z rozumia łe , że 
k r e w n y , k t ó r y p r z y j e żd ża 
czasem z bardzo od l e g ł e j 
mie j scowośc i , jest rozża lony , 
bo okazu je się, że nie ma ze -
zwo len ia na zabranie dziecka. 
A przec ież na leży z rozumieć 
s tanowisko k i e r own ika ko l o -
nii, bo w i adomo , że o d p o w i e -
dzia lność za dz i ecko to ba r -
dzo poważna sprawa. 

Z a r ó w n o dzieci, jak i ja j e -
steśmy zachwycen i poby t em 
na koloni i . Nas t r ó j tam by ł 
bardzo dobry . N a p e w n o na 
dobre samopoczucie w p ł y n ę ł a 
także pos tawa i stosunek do 
nas wszys tk i ch k i e rown i c zk i 
p. T u r k i e w i c z o w e j oraz całe-
go personelu w y c h o w a w c z e -
go, k t ó r y w y k a z y w a ł dużo 
troskL o całość. P r a g n ę ł a b y m 
jeszcze raz im serdecznie po -
dz i ękować . Szkoda ty lko , że 
pogoda nie była bardz i e j sło-

W odpowiedzi na wakacyjny konkurs 
f — w E WSZYSTKICH KRA^iCÓW 

M FRANCJI nadeszły do redakcji 
M . białe, żółte, niebieskie koperty 

^ — ^ adresowane niewprawną jeszcze 
ręką dziecięcą. Są to listy dzieci 

i młodzieży nadesłane na wakacyjny 
konkurs „CO SPRAWIŁO MI NAJWIĘK-
SZĄ PRZYJEMNOŚĆ PODCZAS W A -
KACJI W POLSCE W 1965 ROKU?" 

Listów nadeszło wiele od uczestników 
kolonii i obozów letnich w Polsce. Spi-
sane są w nich wspomnienia i wrażenia 
z wakacji — ciepłe, miłe, bezpośrednie, 
serdeczne. O Warszawie, Krakowie, 

Gdańsku, o widokach i przygodach, o ko-
legach i koleżankach, o znajomych i bli-
skich, o wychowawcach — o wszystkim, 
co utrwaliło się w pamięci. 

W poprzednim numeirze ogłosiliśmy 
dwa wyróżnione listy, dziś publikujemy 
dwie dalsze, godne uwagi prace. Wszyscy 
autorzy opublikowanych przez nas listów 
kandydują do głównych nagród, wśród 
których jest ta najcenniejsza — wyjazd 
do Polski na wakacje w roku 1966. 

Wyniki ogłosimy ip>o opublikowaniu 
wszystkich wyróżnionych prac konkur-
sowych. 

Grupa młodzieży z obozu letniego w Sławęcicach na terenie wielkiego parku w Chorzowie 

NIGDY NIE WIDZIAŁAM TAK WIELKIEGO PARKU 
W Polsce byłam po raz 

pierwszy. Wysłano mnie 
do pięknej miejscowości, 
Piwnicznej-Zdroju. Ba-
wiłam się doskonale, ja-
dłam dobrze i przybyło 
mi cztery kilo. Smakowa-
ły mi ogórki kiszone i ki-
siele! Szkoda, że nie dali 
pierogów z jagodami, na 
które tak się z góry cie-
szyłam. Dzięki wyciecz-
kom poznałam Chorzów, 
Katowice, Zakopane i 
przepiękny Kraków. 

Bardzo mi się podobał 
Park Kultury i Wypo-
czynku między Katowi -
cami i Chorzowem. Nigdy 
jeszcze nie widziałam tak 
wielkiego parku. Jest tam 
tyle rzeczy do obejrzenia, 
że trzeba by w nim pobyć 
kilka dni. Skorzystaliśmy 
z huśtawek i karuzeli 
Wesołego Miasteczka, ale 
najwięce j podobało mi się 
Planetarium, pozwalające 
w biały dzień oglądać 

gwiaździste niebo. W y -
świetlono nam f i lm o tym, 
jak Egipcjanie tłumaczyli 
sobie gwiazdozbiory. W 
parku mieści się też Zoo, 
ogród alpejski, ogródki 
dziecięce, kawiarnia, ośro-
dek sportów wodnych, no 
i olbrzymi stadion śląski 
na 100 tysięcy widzów. 
Cały park mogliśmy zo-
baczyć tylko dlatego, że 
kursuje w nim kolejka. 

W Krakowie zachwycił 
mnie przecudowny ołtarz 
Wita Stwosza. Samo mia-
sto jest piękne, chyba 
najładniejsze z miast, ja-
kie znam. Na Rynku słu-
chaliśmy hejnału. Byliś-
my też na dziedzińcu zam-
kowym, ale niestety. 
Zamku nie zwiedzaliśmy, 
bo był w tym dniu 
zamknięty. 

Prędko upłynął czas na 
koloniach w Polsce. Szko-
da tylko, że pogoda nam 
nie dopisała i zmuszała 

nas do częstego siedzenia 
w domu. A l e to nie był 
czas stracony, bo nauczy-
łam się kilku piosenek i 
krakowiaka. 

P r zy wszystkich przy-
jemnościach, największe 
na mnie wrażenie w y -
warła serdeczność i go-
ścinność, jaką nam wszę-
dzie okazywano. I muszę 
przyznać, że dzieci w Pol-
sce są grzeczniejsze od 
dzieci we Francji, toteż 
nic dziwnego, że płaka-
łam jak bóbr, gdy się że-
gnałam z koleżankami, z 
którymi się zaprzyjaźni-
łam. 

Do widzenia Polsko! 
Do zobaczenia w przy-
szłym roku, by znów 
zwiedzać inne części Pol -
ski i znów jeść ogórki ki-
szone i kisiel. Ach ten ki-
siel!... 

Krysia GOLCZYSTSKA 
(lat 12) 37 A Chemin 

Meney — Grenoble 

Dzieci z Francji na kolonii w Bardo Śląskim 

ne.czna, bo dzieci n i e m o g ł y 
często kąpać się, chociaż na 
te ren ie ko lon i i z n a j d o w a ł się 
basen do p ł ywan ia , a w pob l i -
żu duża polana i rzeka Nysa . 
A l e i tak nie by ł o czasu na 
nudę. C i ekawa jes tem, czy 
dz iec i w domu śp i ewa j ą p io -
senki, k t ó r y ch się t am nau-
czy ły? Dz iec i z F r a n c j i uczy -
ły się polskich piosenek, a 
dzieci z K r a j u — francuskich. 
W a r t o też wspomn i e ć o m i ł e j 
w i z y c i e konsula f rancusk iego 
z K r a k o w a . 

W i e c zo ram i dz iec i u r ządza -
ł y rozma i t e g r y i z a b a w y pod 
k i e runk i em f a c h o w e g o in -
struktora. B y ł y i wyc i e c zk i . 
I tak np. cz te rodn iowa do 
Chorzowa i Ka t ow i c . N o c o -
wa l i śmy w Cho r zow i e w 
ośrodku harcersk im i s tam-
tąd każdego dnia rob i l i śmy 
wyc i ec zk i . 

Z w i e d z a l i ś m y też kopa ln ię 
( w t rzech grupach) . B y ł a m z 
grupą w kopa ln i „ P r e z y d e n t " . 
Często w id z i a ł am pracę g ó r -
n i k ó w na f i lmach , a le to nie 
ma porównan ia z t ym, co się 
odczuwa, g d y się samemu 
stąpa pod z iemią . C zy dz i e -
c iom się to podobało? T rudno 
na to odpowiedz i eć , a le na 
p e w n o zas tanowi ł y się nad 
pracą górn ika . M o i m zdan iem 
to by ło bardzo poucza jące . 
Bardzo mi ła i c i ekawa była 
wyc i e c zka do Karpacza , p r z e -
jazd w y c i ą g i e m k r z e s e ł k o w y m 
i wsp inan ie s ię na Śnieżkę. 

N a zakończenie ko loni i 
p r z y j e cha l i goście z ku ra t o -
r ium i R a d y N a r o d o w e j z 
Wroc ł aw ia . P r z e m ó w i e n i a , 
wręc zan i e kw i a t ów , w y s t ę p y 
dzieci . A w i e c z o r e m pochód z 
pochodn iami na od leg łą po la -
nę, gdz ie odbyła się u roc zy -
stość zabierania z i emi po l -
skie j . M i e l i ś m y już na ten ce l 
spec ja ln ie p r z ygo t owane w o -
reczki . T o w a r z y s z y l i nam w 
t e j uroczystości strażacy, k t ó -
r z y po odśp iewaniu h y m n ó w 
puszczal i ogn ie sztuczne. Cała 
ta uroczystość była bardzo 
wzrusza jąca . 

Nas tępnego dnia po p o w r o -
cie do F r a n c j i — w i a d o -
mość o te j s t raszne j katas t ro -
f i e . . I j eszcze teraz, k i edy 
w s p o m i n a m te p i ękne w a k a -
c je , na m y ś l p rzychodzą m i 
lo tn icy po lscy i ta katas t ro-
fa... T o straszne, a przec ież 
życ i e idz i e dalej . . . 

K o r z y s t a j ą c z oka z j i p r z e -
sy łam za poś redn i c twem „ T y -
godn ika " serdeczne pozdro -
w i en ia dz iec iom, k tó re by ł y 
w Bardo Ś ląsk im. D z i ę k u j ę 
j eszcze raz wszjrstkim, k tó r zy 
mi już pisal i i czekam na da l -
sze l isty . A p e l u j ę t eż do nich, 
aby korzys ta l i z l ekc j i j ę z yka 
polskiego, k tóre i m przesyła 
Po l sk i e Radio . T o bardzo 
ważne , żeby n ie zapomnieć 
j ę z yka polskiego. 

Stanisława CZAPTJLA 
Marles - les -Mines (P. de C.) 

W Krafu czułem sią 
jak w domu 

w tym roku byłem po 
raz pierwszy w Polsce na 
wakacjach. Bardzo mi się 
spodobało w Ojczyźnie 
moich rodziców. Ja urodzi-
łem się we Francji, jestem 
obywatelem francuskim, 
ale zawsze czuję się Pola-
kiem i myślę, że pozostanę 
nim na zawsze, bo w mo-
ich żyłach płynie polska 
krew. Umiem dobrze mó-
wić po polsku dzięki moim 
rodzicom, którzy nauczyli 
mnie po jKJlsku mówić, 
czytać i pisać, jak również 
dzięki naszej szkole, gdzie 
uczę się języka polskiego. 

W Kra ju czułem się jak 
w domu, a może jeszcze 
lepiej. Szybko poznałem 
kolegów i koleżanki, za-
warłem łatwo z nimi zna-
jomość i pisujemy do sie-
bie. Dostałem już kilka li-
stów z Polski od kolegów 
i koleżanek. 

Na przyszły rok tak sa-
mo pragnąłbym być w 
Polsce na wakacjach, tyl-
ko nie wiem, czy b ^ ę 
miał możność i czy rodzice 
pozwolą. 

Bronisław WISZKIEL 
20, rue Ropp 

Wittenheim — 68 

U R Z Ą D Z E N I A D O O G R Z E W A N I A 
P I E C E K U C H E N N E • B U T A N E • P R O P A N E 



LT I I D I P U I O O C M C I I T ^ des sables ferrugineux 
L l i n i u n i u u C I V l L l l I • des ferrites • des phosphorites 

EST UNE SOURCE D'ABONDANCE POUR L'INDUSTRIE POLONAISE 

L e sous^ol polonais est riche en houille (mais les 
charbons cokéfiables font défaut), en sel gemme et 
en soufre (mais le p>étrole, les minerais de phosphore 
sont rares), en cuivre (mais il n 'y a pas de bauxite). 
Aussi les travaux de recherche prat ique visent-ils 
en grande part à élaborer des procédés nouveaux qui 
permettent d'enrichir les minerais pauvres, d 'en fa ire 
rexplo i tat ion rentable et de l imiter l ' importation. 

Auprès du bâtiment principal de l'usine de Zçbiec, les wagons 
attendent le passage sous la voûte, où ils seront chargés en 
agglomérés dont la teneur en fer atteint celle des meilleurs 
minerais suédois, alors qu'au départ les sables extraits de la 
mine voisine n'en contenaient que quelques pour-cent à peine 

U 

posants des i e r r i t e s „ m a n -
gane - z inc " — o x y d e s de f e r , 
d e z inc et de mangane et cela 
dans les proport ions voulues. 

L e s études continuent, mais 
dès maintenant , on peut con-
stater que le nouveau p rocé -
dé s imp l i f i e la product ion, 
augmente le deg ré de pure té 
(230/0 en moins de corps 
étrangers) , et d iminue les 
f ra is . 

Un accordéon 
ré volutionna ire 

L a manufacture d'instru-
ments de musique de Byd-
goszcz en Pologne centrale, 
lance sur le marché un nou-
vel accordéon baptisé „Fan-
faro". 

Alors que sur un accordéon 
normal, il faut se souvenir 
de douze '„doigtés" différents, 
le „Fanfaro" n'en exige qu'un 
seul, quelle que soit la 
gamme. L e clavier en quatre 
rangées facilite le jeu et son 
enseignement. A chaque note 
sur les lignes de la portée 
correspond une touche noire, 
d chaque note entre les li-
gnes — une touche blanche. 

Ce premier accordéon à 
clavier isomorphe a été con-
struit par „extrapolation" 
d'un instrument d 96 basses. 

Douze heures sufisent à un 
musicien moyen pour assimi-
ler la façon de jouer du nou-
vel instrument. 

Cette excavatrlce géante 
fonctionnant dans la mine à 
ciel ouvert, a été importée de 
la République Démocratique 
Allemande, dont l'industrie 
est spécialisée dans ce do-
maine depuis de longues an-
nées. 

- p N des p rob l èmes les 
plus importants dans 
ce domaine est l ' en -
r ichissement des m i -
nerais de f e r , la P o -
logne ne disposant 

pas d e minera is à haute 
teneur en méta l . Aup r è s de 
toutes les mines en exp l o i t a -
tion ex is tent donc des é tab l i s -
sements qui t rans fo rment le 
minera i avant son envo i ve rs 
les acier ies. 

U n e des plus modernes 
usines d 'enr ich issement a é t é 
r écemment mise en f onc t i on-
nement à Zçb iec (près d ' I l za 

D E S N O U V E L L E S S O U R C E S T H E R M A L E S 
L ' e xp l o ra t i on géo log ique sy -

sys témat ique du te r r i to i re 
polonais a amené entre 
autres la découver te de 
nombreuses nouve l l es sources 
minéra les . A Ciechocinelc, cé-
l èbre stat ion de cure du 
centre de la Po logne , une 
r i che source therma le à 7% 
de sal inité et 36° de t empéra -
ture permet t ra une nouve l l e 
ex tens ion des aménagements 
balnéolog iques. Une source 
semblab le a é t é découver te à 
P o ł c z y n Z d r ó j en Poméran i e , 
où jusqu'alors on n ' exp lo i -

tait que des g isements de 
boues sulfureuses. Une pa-
re i l l e t rouva i l l e a é t é f a i t e à 
Międzywodz i e , pet i te p lage 
sur la Bal t ique. 

L a source therma le nou-
v e l l e la m i e u x placée est in-
discutablement ce l le de K o n -
stancin près de Varsov i e . 
E l le a l imentera la nouve l l e 
piscine de la cé lèbre c l in ique 
de chirurg ie osseuse. . 

D 'autres sources thermales 
ont é t é découver tes dans d i -
verses local i tés du centre de 
la Po logne . 

Dans le sud de la Po logne , 
à K r yn i ca , (150 k m de Cra -
cov ie ) , les géo logues ont mis 
en exp lo i ta t ion la source 
„ Z u b e r - 4 " qui permet t ra de 
cons idérablement augmenter 
la product ion d 'exce l l entes 
eaux minéra les pour la thé-
rao i e des a f f ec t ions rhénales 
et hépat iques. Dans la m ê m e 
rég ion pour la p r em i è r e fo is 
en Po l o gne on a du f a i r e a p - , 
pe l à des mineurs qui ont 
creusé une p ro f onde ga l e r i e 
dans le roc pour parven i r à 
de nouve l l es sources m iné -
rales. 

L'ECONOMIE POLONAISE 
D'AUJOURD'HUI ( 1 1 ) 

L' E X P É R I E N C E des v i n g t années écoulées 
a mont r é qu ' i l est t rès d i f f i c i l e d ' éva luer 
exac t ement l e montant des d i f f é r en t s in -

vest issements lors de l ' é laborat ion des plans. 
L e dépassement des f ra i s de construction a en 
résultat accru le coût de p r o g r a m m e g loba l 
des invest issements par rappor t a u x p r é v i -
sions, avec toutes les conséquences que cela 
entraîne, avant tout au dé t r iment d e l ' équ i -
l ibre économique global , souvent m ê m e en 
compromet tant l ' ob jec t i f essentiel de d é v e l o p -
pement qu'est, dans la mesure du possible, 
l ' augmentat ion para l l è l e des invest issements 
e t d e la consommation. 

L e coût d e la construction de nouve l les en-
treprises industr ie l les dans des rég ions non 
préparées du po int d e v u e é conomique é ta i t en 
r èg l e généra le beaucoup plus é l e v é que les 
f ra is de construction d 'é tabl issements appro -
pr iés sur des terra ins d é j à investis. En consé-
quence, un p r o g r a m m e trop a m p l e d ' aména -
gemen t de rég ions f a i b l emen t déve loppées dès 
la p r e m i è r e phase de l ' industr ial isat ion, est un 
procédé qui nécessairement augmente le coût 
de la réal isat ion de tout le p rog ramme . L ' i n -
dustr ia l isat ion en Po l ogne a pe rmis d e consta-
ter, dans la pé r i ode init ia le , que dans les r é -
g ions économiquement non déve loppées les 
possibi l i tés de local isat ion de nouve l l es en t r e -
prises sont fonct ion de la nécessité de m i e u x 
ut i l iser les possibi l i tés généra les l imi tées en 
mat i è re d ' invest issements. 

A l 'appui de l ' expér i ence acquise au cours 
des v ing t dern iè res années, l e m o y e n le plus 
e f f i c a c e pour an imer les rég ions qui n'ont pas 

été mises en va l eur est d ' exp lo i t e r les mat i è res 
premières locales ou les réserves de combu-
stible qui ex is tent sur p lace. 

L ' aménagemen t en 1956-1960 de la rég ion 
min i è re e t éne rgé t i que de Kon in , du bassin 
charbonnier de R y b n i k e t d 'un bassin du 
sou f re sur les bords de la V istule , constituent 
des e x emp l e s de ce genre d 'animat ion écono -
mique . L 'amé 'nagement de centres industr ie ls 
entiers par la construct ion s imultanée d e que l -
ques entrepr ises s'est r é v é l é plus e f f i c i en t que 
la local isat ion, au cours des années 1950-1955, 
de nouve l l es entrepr ises isolées dans les r é -
gions non mises en va leur . C 'est la raison pour 
laquel le , pendant les phases init ia les, dans les 
condit ions de l ' ex is tence d e réserves de ma in -
-d ' o euv r e non uti l isées, l ' emplo i de ces réser -
ves en les. fa i sant passer dans les rég ions dé jà 
mises en va l eur s'est r é v é l é plus e f f i c a c e du 
po int de vue é 'conomique que d ' ent reprendre 
de nouveaux invest issements là où ces e x c é -
dents ex ista ient . 

A u f u r e t à mesure que s ' é l ève le n iveau g é -
néra l d e l ' industr ial isat ion, grandissent les pos-
sibi l i tés de n i v e l e r les d isproport ions ex is tant 
dans le déve l oppement économique des d i f f é -
rentes part ies du pays. En résultat, pendant 
toute la pé r i ode d 'après guerre la Po l ogne 
a réa l isé de grandes choses en ma t i è r e de r é -
duct ion des écarts se man i f es tant dans la mise 
en va l eur des d iverses régions, et les méthodes 
qu 'e l l e a appl iquées à cet e f f e t peuvent sans 
aucun doute intéresser les autres pays d 'Eu-
rope se t rouvant dans une situation analogue. 

( A suivre) 

dans la v o î v od i e de K i e l ce ) , au 
vo i s inage imméd ia t de la m i n e 
à ciel ouver t d 'où l 'on ex t ra i t 
des sables f e r rug ineux . L e u r 
t rans format ion par l 'usine 
por te la teneur en f e r a 8 5 » / o , 
ce qui en f a i t une mat i è re 
p r emiè r e de qual i té „ c onsom-
m é e " par les ac ier ies s i lés ien-
nes „ K o ś c i u s z k o " et „ B o b r e k " . 

L 'us ine de Zęb iec est en 
m a j e u r e par t i e équ ipée de 
machines e t instal lat ions po -
lonaises, pro to types qui ont 
f a i t leurs preuves e t seront 
reproduits en courte série 
pour les besoins du pays et 
l ' exportat ion. 

ES I N G É N I E U R S 
polonais ont b r e v e -

I -té une nouve l l e m é -
thode d 'obtent ion 
des f e r r i tes , par 
f r i t t a g e d 'a l l iages 

métal l iques. On sait que les 
f e r r i t es ont, en é l ec t ron ique 
surtout, pr is la p lace des an-
ciens a imants méta l l iques . 
Pa r tan t d ' oxydes méta l l iques 
pulvérulents , la plus g rande 
d i f f i cu l t é est d 'obtenir un 
haut degré de pureté, sans 
corps é t rangers . 

L a méthode polonaise, é l a -
boré par le Bureau d 'Etudes 
des usines „ P o l f e r " de V a r -
sovie, ut i l ise des procédés 
é lec t roch imiques nouveaux 
permet tant d 'obter i ir en un 
seul processus les trois com-

P 

D 

O L F O S est le nom 
donné par les spécia-
listes de l ' Inst i tut des 
Engra is A r t i f i c i e l s de 
T a r n ó w en Po logne , 
au procédé qu'i ls ont 

é laboré et b r e v e t é pour l ' en-
r ichissement des phosphor i -
tes pauvres. L e p rob lème 
était d ' importance , les g ise-
ments polonais ne fourn is -
sant que des minera is pau-
vres impropres à la t rans for -
mat ion d irecte en superphos-
phates. 

Les ingénieurs de l ' Inst i tut 
se sont donc attelés à de 
longs essais sur les minera is 
ex t ra i t s des g isements d ' A n -
nopo l et d ' I ł ża . 

D 'abord ils ont réussi à é l a -
t iorer une mé thode d ' e xp l o i -
tat ion qui p e r m e t d ' é l e v e r le 
t aux en composant pur du 
minera i ex t ra i t de 9% à 
l 'abat tage à 15»/o à la r e m o n -
tée en sur face . 

Puis, continuant sur cette 
lancée, i ls ont é tud ié les m é -
thodes d e b royage et de b rû -
lage, e t en ont t i r é le procédé 
„ P o l f o s " permet tant de por te r 
le taux d 'ennr ichissément des 
phosphor i tes à 28%, soit au 
taux des minera is impor tés 
par la Po logne . On escompte 
que l 'appl icat ion de ce p ro -
cédé permet t ra , d' ici à 1970, 
de l imi te r de mo i t i é les i m -
portat ions de phosphorites. 

En se penchant sur les toiles du grand peintre... 

U N N E U R O L O G U E P O L O N A I S A F F I R M E : 
V A N G O G H N ' E T A I T P A S S C H I Z O P H R E N E 

N e r v e u x , v io lent , r e n f e r -
mé, despot ique mais t imide, 
d 'abord miss ionnaire puis 
athéiste mi l i tant , pe intre g é -
nial mais méconnu de son 
v i v an t ...tout le m o n d e aura 
reconnu à cette b r è v e carac-
tér ist ique la si lhouette de 
V incent V a n Gogh. 

Schizophrène? A l i éné? Ce 
qu'on sava i t de V a n Goh con-
f i r m e en tout cas qu ' i l é ta i t 
un ma lade menta l . 

Me t tan t à p ro f i t les plus 
récentes découver tes de la 
psychiatr ie , l e dr R o m a n M i -
rek, neuro logue réputé de 
Cracov ie , a sys témat iquement 
é tud ié les symptômes de la 
ma lad ie du peintre, tels que 
les déc r i ven t de nombreux 
ouvrages. A son av is ces 
symptômes ne sont pas ceux 
de la schizophrénie mais de 
l ' ép i leps ie dite psychomoto-
r ique p r o voquée dans le cas 
de V a n Gogh par une pro -
bable lésion par t ie l l e d'un 
lobe t empora l du cerveau. 

A u x symptômes ép i l ep t i -
ques s 'a jouta ient certains 
phénomènes paranoïaques — 
d'où les v io lentes réact ions 
a f f ec t i ves , te l l e l ' o re i l l e cou-
pée o f f e r t e en cadeau à la 
pensionnaire d 'une maison 
close, tel les les deux tentat i -
ves de suicide dont la se-
conde se t e rmina t rag ique-
ment. 

L e ra isonnement du dr. M i -
rek exp l i que éga lement les 
d iverses phobies du grand 
pe intre ainsi que ses tendan-

II faut s 'armer de patience 
pour saisir dans l'objectif un 
isard ou un chamois. Pour -
tant ces bêtes sont assez 
nombreuses dans les Tatra 
polonaises et slovaques, où 
elles ne respectent pas la 
frontière, assurées de l 'inter-
diction totale de la chasse 

ces à l 'abus du tabac et à 
l 'a lcool isme. 

L e neuro logue polonais 
donne pour con f i rmat ion de 
sa thèse les toi les de V a n 
Gogh. U n de ses derniers au-
to-por t ra i ts constitue la 
me i l l eure image caractéropa-
thique posible. L e v i sage de 
l 'art iste y e x p r i m e l ' e f f r o i et 
la crainte, accompagnés de 
ténaci té et de déterminat ion. 
L e r ega rd est aigu, péné-
trant. L e s l èv res sont p in-
cées. L ' express ion généra le 
est mauvaise , têtue, v ig i lante , 
comme f i g é e de tension. 

L e s autres tab leaux ne pré -
sentent presque aucun trait 
de dysharmonie et d ' incohé-
rence, si caractér ist iques de 
la pe inture des schizophrè-
nes, ce qui pour le dr M i r e k 
est une dern iè re con f i rma-
t ion de sa thèse. 



SZANOWNA PANI ANNO! 

Moja córka jest trzydziesto-
kilkuletnią kobietą. Bardzo 
wcześnie wyszła za mąż i źle 
trafiła. Jej mąż rozpił sią, jest 
alkoholikiem, zupełnie wyko-
lejonym człowiekiem. Roze-
szła sią z nim. Mieszkamy od 
kilku lat razem, a z nami ich 
córka, 14-letnia dziewczynka. 

Moja córka pracuje i utrzy-
muje cały dom. Ale od kilku 
lat związała się z człowiekiem 
młodszym od siebie o dobre 
osiem lat. To bardzo dobry 
człowiek, kocha ją, lubi małą, 
a i dla mnie jest bardzo miły. 

Ale nie wiem dlaczego moja 
córka nie chce za niego wyjść 
za mąż. Ja bardzo na tym 
cierpią, bo wie pani jak to jest. 
Mieszkamy w małym mieście, 
wszyscy sią znają i o sobie 
wszystko wiedzą. No i pełno 
plotek. Kilka razy rozmawia-
łam z córką na ten temat, ale 
ona powtarza tylko, żebym sią 
nie wtrącała. 

Chciałabym, żeby wyszła za 
mąż, bo miałaby jakieś zabez-
pieczenie, a tak to on może 
odejść, a ona bądzie cierpiała. 
Jest przecież od niej młodszy. 

Chciałabym sią pani pora-
dzić, bo mam zamiar teraz z 
nim porozmawiać i jemu po-
wiedzieć o tym, żeby sią po-
brali, tylko nie wiem jak to 
zacząć. Niech mi pani poradzi, 
bo bardzo leży mi na sercu 
los mojej córki, którą już raz 
życie doświadczyło. 

MATKA 

D R O G A P A N I ! 

Jeśli pani l e ży na sercu los 
córki, niech pani n ie stara się 
go układać. U w a ż a m ka tego -
rycznie , że n ie powinna pani 
r o zmaw ia ć z t y m cz łow iek iem. 
T a k a r o z m o w a może go t y l ko 
zniechęcić, a co gorsza, p rze -
razić , że zarzucono na n i ego 
sidła. 

W m o i m przekonaniu cór-
ka ma rac j ę . N i e pow inna pa-
ni się w t r ą cać do j e j spraw. 
Jest ona osobą dorosłą, go r z -
ko, niestety, doświadczoną. 
M o ż e to doświadczen ie spra-
w ia , że boi się ponownego ma ł -
żeństwa. Jest samodz ie lna i 
niezależna — pracu je i zara-
bia. N i e chce r y z y k o w a ć po 
raz drugi. 

Muszę jeszcze dodać, że pa-
ni r o zumowan i e jest chw i l ami 
na iwne . P r a g n i e pani ślubu,' 
b o obawia się pani, iż on j ako 
młodszy od córki może p e w -
nego dnia odejść. Czy sądzi 
pani, że jeś l i s ię chce — to po 
ślubie i m i m o ślubu — nie 
można odejść? A l e to są już 
szczegóły . N a j w a ż n i e j s z e , że-
by córka sama decydowa ła 
tak, jak będz ie uważa ła za 
stosowne. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Nie było mnie w domu przez 
dwa tygodnie i jak wróciłam 
to sią dowiedziałam, że jakaś 
pani tu ciągle przychodziła. 
Pytam mąża — to mówi, że 
nic podobnego. Ale sąsiadki 
opowiadają, że widziały. 

Mąża mam dobrego, kocha-
jącego, nie pije, pieniądze 
wszystkie oddaje, dba o mnie, 
bo jestem chorowita. Ale ta 
myśl, że jakaś baba go uwiod-
ła, nie daje mi spokoju. Jak 
to sprawdzić? Już od mojego 
przyjazdu minęło dwa tygod-
nie. Nie ma dnia, żebym mę-
ża o to nie pytała, ale on ciąg-
le powtarza, że to ludzie sobie 
wymyślili. Ale czy mogli tak 
wymyślić z powietrza? 

Niech mi pani poradzi, co 
mam robić. 

NIESPOKOJNA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Myś lę , że nie pow inna pani 

na raz ie nic robić. Jestem 
skłonna uwierzyć , że ludzie, 
zazdrosne sąsiadki, w y m y ś l i l i 
sobie tę ba jeczkę , żeby pani 
dokuczyć, a lbo po prostu dla 
żartu. 

Pozna łaby pani chyba po za-
chowaniu męża, że coś się 
zmieni ło . Tak i e r z ec zy zawsze 
można wyczuć . Radz i ł abym 
w i ę c zapomnieć o tych p lo t -
kach, w k a ż d y m raz ie c zym 
p rędze j zaprzestać t ych co-
dz iennych przes łuchiwań. Bo 
to jest na jgorsza metoda i cał-
kow ic i e bezskuteczna. P r z y -
puśćmy, że mąż k łamie . C zy 
myś l i pani, że nag le w y z n a 
pani całą p r a w d ę i przyzna się 
do pope łn ionego czynu. P r z e -
c iwnie . Doskonale w y ć w i c z y 
się w k łamstw i e i co dzień le-
p i e j będz ie k łamał . 

A l e jeszcze raz powtarzam, 
że w to nie w ie r zę . Jestem 
prżekonana, że ludz ie sobie z 
pani zakpi l i . W i ed zą , że j e -
steście s zczęś l iwym małżeń-
s twem, postanowi l i w i ę c za-
ża r t ować i zobaczyć, co z tego 
wyn ikn i e . C zy pani uw i e r z y 
czy nie. N i e ch pani n ie w i e r z y . 
N i e ch pani zapomni . N i ech pa-
ni da l e j ż y j e szczęś l iwie ze 
swo im dobrym, k o c h a j ą c y m 
mężem. 

A N N A 

NA E K R A N I E TV od 31 X do 6 XI 
P R O G R A M I (première chaîne) 
D Z I E N N I K — codziennie. T é l é - M i d i o 13.00, 
Té l é -So i r o 20.00 i T é l é - M i n u i t na zakończe-
nie p rog ramu m i ędzy 22.00 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( Pa ry ż i I l e - d e -
-F rance ) — codziennie o 19.25. 
S E U L E A P A R I S — f i l m Rober ta Guez z So -
phie Agac ińsk i w rol i g ł ówne j , codz iennie 
oprócz niedz ie l i i sobót o 19.40. 
LES F A C É T I E S D U S A P E U R C A M E M B E R — 
codziennie oprócz n iedz ie l i sobót o 20.30. 
T É L É - D I M A N C H E — co niedzie la o 14.30. 

N I E D Z I E L A 31 P A Ź D Z I E R N I K A 
12.00 L a s é i j u ence du s p e c t a t e u r — f r a g m e n t y f i l -

m ó w : L a f i è v r e m o n t e à E L - P a o L o u i s B u -
n u e l a (G -e ra rd P h ł l i p e . M a r i a F é l i x 1 J e a n 
S e r v a l s ) ; G e r v a i s e — R e n é C l e m e n t ( M a r i a 
Sc ł ie l l i F r a n ç o i s P e r r i e r ) ; S o u v e n i r s p e r d u s * 
C h r i s t i a n J a c q u e ' a f E d w i g e F e u i l è r e i P i e r r e 
B r a s s e u r ) . 

17.15 P i c o l o et P i co l e t te . 
17.20 V a c a n c e s su r o r d o n n a n c e ( W a k a c j e na r e -

cep tę ) — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y H e n r y Cas s ' a 
( B . Camipbe l l i A l e c <3uiness) . 

19.30 Be l l e et Sébas t i en . 

20.45 F i l m d ł u g o m e t r a ż o w y , j eszcze n i e u s ta l ony . 

P O N I E D Z I A Ł E K 1 L I S T O P A D A 
16.55 Piilm d ł u g o m e t r a ż o w y , jeszcze n i e u s t a l ony . 
20.35 M u s i c - H a U z M o s k w y ^przedstawia J e a n - C ł i r i -

s t o p h e A v e r t y . 
21.35 L ' H o m m e à l a Ro l l s , k o l e j n y odc inek . 

W T O R E K 2 L I S T O P A D A 
18.55 M o n f i U e u l et moJ ( M ó j c h r z e ś n i a k i j a ) n r 7. 
20.35 M a d e m o i s e l l e de l a F e r t é w g p o w i e ś c i P i e r r e 

Beno i t , w r e a U z a c j l G i l b e r t a P i n e a u . 
22.45 R e q u i e m V e r d i e g o , n a g r a n i e z kośc io ł a ś w . 

E u s t a c h e g o . 

S R O D A 3 L I S T O P A D A 
20.35 S a l u t à l ' a v e n t u r e ( W i t a j , p r z y g o d o ! ) — k o -

l e j n y p r o g r a m . 
21.05 B o n a n z a — k o l e j n y odc inek . 

C Z W A R T E K 4 L I S T O P A D A 
16.30 P r o g r a m d l a m ł o d z i e ż y . 
20.35 P a l m a r è s de s c ł iansons ( N a g r o d z o n e p i o senk i ) . 
21.50 P r o g r a m m e d y c z n y I g o r a B a r r è r e 

P I Ą T E K 5 L I S T O P A D A 
20.35 C inq co lonnes à la u n e ( P i ę ć szpa l t na p i e r w -

s ze j s t ron ie ) — k o l e j n y p r o g r a m . 
22,35 A vous de j u g e r ( D o w a s na l e ży o c e n a ) — 

a k t u a l n o ś c i f i l m o w e w o p r a c o w a n i u M o n i a u e 
C l i apeUe . 

S O B O T A 6 L I S T O P A D A 
19.40 S u r u n a i r d ' a c c o r d é o n — k o l e j n y p r o g r a m . 

20.35 Sa intes Ché r i e s — k o l e j n y o d c i n e k ( M i c h e l i n e 
F r e s i e i D a n i e l Ge l i n ) . 

21.05 D o n J u a n — M o l i e r a — f i l m M a r c e l a B l u w a l 
( M i c h e l P i cco l i , C l a u d e B r a s s e u r , A n o u k F e r -
j ac , M i c h e l le R o y e r ) . 

23.00 Jazz. R e a l i z a c j a J e a n - C h r i s t o p h e A v e r t y . 

P R O G R A M II (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K — Té lé -So i r , codz iennie o 20.30. 
SERVICE Ä L O U E R — f i l m s e r y j n y w rea l i -
zac j i T e d Deve l ta , codz iennie o 20.15. 

N I E D Z I E L A 31 P A Ź D Z I E R N I K A 

14.45 Des t ina t i on d a n g e r (K ie rune ik — n i e b e z p i e -
c z e ń s t w o ) . 

15.10 M a f e m m e et ses e n f a n t s ( M o j a żoiia i je>j 
dz iec i ) f i l m d ługometa - a żowy C l a u d e B i n y o n 
( C l a u d e t t e C o l b e r t , Î T e d M a c M u r r a y i R i ta 
Johnson ) . 

16.15 B o b M o r a n e . 
16.4S M a r c et S y l v i e nx 7. 
17.10 Ä l a r e n c o n t r e de l ' A s i e ( S p o t k a n i e z A z j ą ) 

n r 7 N e p a l . 
20.00 H i s to i r e des c iv i l i sat ions (H i s to r i a c y w i l i -

z ac j i ) nx 23. 
20.55 L ' I n s p e c t e u r L e c l e r c . 
21.25 Catch , 

P O N I E D Z I A Ł E K 1 L I S T O P A D A 

20.55 L a s en tence ( W 
J e a n V a l é r i e 
i R o g e r H a n i n ) . 

22.30 B a n c d 'essa i — p r o g r a m dz ia łu n a u k o w e g o . 

Wy i rok ) — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y 
(Mair ina V l a d y , R o b e r t Hos s e in 

W T O R E K 2 L I S T O P A D A 

20,55 C h a m p i o n s ( M i s t r z o w i e ) . 
21.25 C a l e m b r e d a i n e s — p r o g r a m w rea l i z a c j i M a u -

r i c e C h a t e a u . 

S R O D A 3 L I S T O P A D A 

20.55 M o n n a i e de s inge 
M a r x B r o t h e r s . 

— K o m e d i a f i l m o w a 

C Z W A R T E K 4 L I S T O P A D A 
21.25 C inéas tes de no t r e t emps ( F i l m o w c y nas-zych 

c z a s ó w ) R o g e r L e e n h a r d t . 
22.25 Rena i s s ance de l a g u i t a r e ( O d r o d z e n i e g i t a r y ) . 

P I Ą T E K 5 L I S T O P A D A 
20.55 B o n s o i r P a r i s ( D o b r y w i e c z ó r P a r y ż u ) nr 6. 
22.10 C ' es t a r r i v é à S u n r i s e ( Z d a r z y ł o s ię to w 

Sunr i s e ) , f i l m R o b e r t a A l t m a n ( 'Rhodes R e a -
son . R i c h a r d A n d r e s o n l S t eve Fores t ) . 
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§ § PRAWMIK WYJAŚNIA 

Paił Stanisław G. — 
Saint-Martin (Gard) 

Czy mógłbym odwo-
łać się od orzeczenia 
kolegium jrancu^kich 
lekarzy w sprawie py-
licy do komisji lekarzy 
francusko-polskiej. 

Jak już wspominaliś-
my, w te j sprawie Kon-
wenc ja polsko-francuska 
z 1948 r. o Ubezpiecze-
niach Społecznych nie 

przewiduje podobnej mo -
żliwości. Konwenc ja opie-
ra sią bowiem, na zasa-
dach wzajemności , to zna-
czy, że traktowanie oby -
wate l i obydwóch państw 
odbywa się na równe j 
stopie. A zatem obywate l 
polski zamieszkały w e 
Francj i , jeżel i chodzi o 
pylicą, podlega orzeczeniu 
lekarzy francuskich. Od-
wołanie od tych orzeczeń 
może mieć mie jsce j edy-
nie w warunkach przewi -

dzianych przez ustawo-
dawstwo francuskie. 

Natomiast w wypadku, 
gdy górnik polski wróci ł 
do Ki-aju, wówczas leka-
rze polscy by l iby powoła-
ni do wydania pierwszego 
stwierdzenia lekarskiego 
istnienia py l icy nabyte j 
w e Francj i oraz określenia 
na skutek tego niezdol-
ności do pracy. 

Wreszcie, zasada wza-
jemności miałaby ten sam 
efekt w stosunku do oby -
wate l i francuskich, któ-
r zy w takim przypadku 
musiel iby się poddać usta-
w o m obowiązującym w 
Polsce. 

NOWr SUKCES 
P O L I N E G R I 

N a ekrany trzech na jw ięk -
szych kin paryskich wszedł 
ostatnio f i lm pod angielskim 
tytułem „The Moonspinners", 
w którym jedną z głównycl» 
ról kreuje Pola Negri, znana 
aktorka polskiego pochodie-
nia. 

Jak wiadomo, Pola Negr i 
( j e j p rawdz iwe nazwisko 
brzmi Apolonia Chałupiec) 
zdobyła sobie sławę jeszcze w 
okresie f i lmu niemego). W 
filmie „The Moonspinners" 
gra ona rolę bogatej turystki, 
która zwiedza wyspę Kretę w 
towarzystwie swe j pantery. 

Prasa paryska wyraża się z 
uznaniem o grze Poli Negr i , 
podkreślając, że j e j powrót 
na ekran jest zasłużony. 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwaramtują W a m nie spotykany dotąd wybór. 
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^Zdmóim 

lO 

z rozkazu elektora brandenburskiego Fry -
deryka Wi lhe lma został porwkny przez rezy-
denta Brandta w Warszawie płk Kalkstein, 
starosta olecki, przywódca stanów pruskich. 
G w a ł t ten oburzył szlachtę polską. P łk Ka lk -
stein został wywieziony silą do Kró lewca 
i osadzony w więzieniu PFEFERSTtTBE. 
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WaaiszawsŁi g ineko log da- No ińsk i zas ta j e w s w e j wi l l i zw łok i 
mężczyzny, zatidtego nożem. M l l i o j a p r z ep rowadza ś ledztwo. 
P r z y z a m o r d o w a n y m z n a j d u j ą birylant. X>okto(r s twierdza , że 
z ga l j lnetu zn ikną ł nóż cWruirglczny oraz... b ry lant , a le nie 
ten zna lez iony przy zabdtym, k tó rym okaza ł się Jean Zapa l l a , 
P o l a k z Marsy l i i z a j m u j ą c y się p rzemytem. W ba rze , ,Ca-
l y p s o " p o z n a j e m y sta łych goSci: Pod ł ę ską zwaną „ s reb rną 
pan i ą " , m a j ą c ą l iczne konta 'kty z cudtzoziiemcami, B a r b a r ę 
Nodńską oraz j e j Ikocłianka N ieszporowicza . Z apa l l a mieszka ł 
u Pod łęsk ie j 1 j e j powie rza ł d o sprzedaży f a ł s z y w e b ry l an ty . 
Podej r -zanym jest takiie Heyse, k t ó r y przywłaszczy ł p ien ią -
dze prrzesyłane przez Zapa l l ę s w e j ciotce, zmarłed w p o d e j -
rzanycł i oikolicznościacłi. No ińsk i izastaje w szpitalu żonę, 
któira p r z y z n a j e się do wzię-oia b ry lantu . P o t e m uda ł a się na 
mi l ic ję . T u dowiedziaŁa się o zabó j s tw i e l i iesizporowioza. P o -
ruczmlk przesłuci iał Nodńską 1 M o n i k ę S e m k o w s k ą . z kolei 
zeznania sk łada ł P a w e ł Heyse . 

DOMINIK DAMIAN 

Przywara tymczasem nalewał z małego 
expressu chyba już piątą w tym dniu fi l iżan-
kę kawy. Lubił tę czynność i celebrował ją, 
jakby to był jakiś obrzęd urozmaicający 
żmudną pracę. Na jp ierw wytar ł do sucha 
delikatną porcelanę, ogrzał ją przy gorącej 
maszynce i z radością patrzył na brunatną 
strugę aromatycznego płynu, sączącą się do 
filiżanki. Naraz usłyszał sygnał telefonu. Nie 
spiesząc się napełnił filiżankę, postawił ka-
wę na biurku i podniósł słuchawkę. Z ra-
dością usłyszał znajomy głos redaktora Na-
pieralskiego. 

— Co Się z wami dzieje, kochany redakto-
rze? — powiedział wesoło. — Myślałem, żeś-
cie już zapomnieli o starym przyjacielu. Od 
jakiegoś czasu nie interesujecie się sprawa-
mi kryminalnymi. 

Napieralski mówił podnieconym głosem. 
— Właśnie, właśnie... Dzisiaj mam dla 

was małą sensację. Słuchajcie, kto się u was 
zajmuje sprawą Jean Zaj>ally? 

— Toście dobrze trafili. Właśnie ja. 
— To genialna historia — zawołał. — Czy 

wiecie już, co o tjma piszą w Paryżu? 
Przywara aż jęknął z nagłego zdumienia. 
— W Paryżu? To chyba fantazja. Prowa-

dzimy tę sprawę w zupełnej tajemnicy. Nie 
podawaliśmy je j nawet prasie krajowej . 

— To jeszcze zabawniejsze. Mam wiado-
mość od naszego paryskiego koresF>ondenta. 
Dzisiejszy ,,ExpreSs-Soir" pK)dał ją na pierw-
szej kolumnie. Wielka sensacja, a w y o tym 
nic nie wiecie? 

Niebywałe! — Przywara zamilkł, jak-
by mu odjęło mowę. 

Napieralski zaśmiał się. 
— Jeżeli chcecie, mogę zaraz do was przy-

jechać. Przywiozę cały telefonogram... Bo 
właśnie chciałem puścić u nas tę wiado-
mość. !— A potem dodał żartobliwie: — No, 
no... o warszawskich sprawach musimy do-
wiadywać się via Paryż. 

— Ekjbrze! — przerwał mu osłupiały ka-
pitan. — Przy jeżdżajc ie — natychmiast. Za-
raz wszystko wyjaśnimy. — A gdy odłożył 
słuchawkę, pomyślał: „Ten Napieralski zaw-
sze ma cholerne szczęście. Włazi w sedno 
sprawy. To chyba czarodziej-specjalista od 
sensacji i szlagierów". 

Gdy Napieralski Wszedł do pokoju kapi-
tana, czekała już na niego filiżanka ,,szata-
na", kawy tak czarnej jak dno piekła i tak 
aromatycznej, że czuć było je j zapach na 
czwartym piętrze dużego budynku. T y m ra-
zem jednak kawa trafiła na profana. W y -
stygła, zanim zdążył o niej pomyśleć. Dzien-
nikarz bowiem był tak zaaferowany odkry-
tą przez siebie sensacją, że nawet zapomniał 
przywitać się z kapitanem. Wpadł jak burza 
do 'p>okoju i rzucił na biurko zwitek arkuszy 
dalekopisowych. 

— Czytajcie! — zawołał i z ulgą opadł na 
krzesło. 

Przywara rozwinął biały rulonik i ze sku-
pieniem zabrał się do lektury. W miarę jak 
rulonik przesuwał się w jego palcach, czytał 
coraz szybciej i coraz bardziej zdumioną 
miał minę. 

Tekst tłumaczenia brzmiał: 
Ś W I A T O W A — A F E R A -— B R Y L A N T O -

W A — Z N A L A Z Ł A — SWÓJ — EP ILOG — 
W — POLSCE. — J E A N — Z A P A L L A — 
K R Ó L — P O D Z I E M I A — M A R S Y L I I — 
Z A M O R D O W A N Y ^ W — SPOSÓB — T A -
JEMNICZY . — K T O — R O Z W I Ą Ż E — Z A -
GADKĘ? — N A S Z — S P E C J A L N Y — KO-
RESPONDENT — DONOSI — Z — W A R -
S Z A W Y — T A J E M N I C A — S Z T U C Z N Y C H 
— B R Y L A N T Ó W ! — C Z Y — K O N K U R E N -
C Y J N A — F I R M A — P O T R A F I — W Y -

DRZEĆ — SPOSÓB — F A B R Y K A C J I — 
S Y N T E T Y C Z N Y C H — B R Y L A N T Ó W ? — 
C Z Y — Z A P A L L A — C H C I A Ł — Z D R A -
DZIĆ — TAJEMNICĘ — Z A Ż E L A Z N Ą — 
K U R T Y N Ą ? — K T O — Z A M O R D O W A Ł — 
M A R S Y L S K I E G O — G A N G S T E R A ? — gło-
siły nagłówki paryskiego wielkiego brukow-
ca ,,Express-Soir". Potem następował tekst: 
,,W świecie podziemnym Marsylii znane by-
ło nazwisko Jean Zapalla. Posiadał on wielki 
hotel «Öran» w dzielnicy portowej przy uli-
cy Montseraut oraz nocny lokal o te j samej 
nazwie. Prócz tego kilka podobnych spelu-
nek, rozrzuconych po całym mieście. W «Öra-
nie» spotykały się szuimiowiny całej Marsyli i 
i innych wielkich portów śródziemnomor-
skich. Już nieraz osławiony Jean Zapalla, 
znany również p>od przezwiskiem ,.Czerwo-
na Rączka", miał do czynienia z władzami 
bezpieczeństwa publicznego. Między innymi 
wmieszany był w głośną aferę kokainową 
w roku 1956. Zawsze jednak potrafił uchylić 
się od odpowiedzialności. Ti5rm razem jednak 
dosięgło go przeznaczenie. Został zamordo-
wany w tajemniczych okolicznościach 
w Warszawie... 

Sensacyjne morderstwo łączy się z wielką 
aferą brylantową. Nieznany osobnik w y -
kradł z laboratorium fabryki chemicznej 
«Mar-Chi-Co» trzy sztuki syntetycznych 
brylantów. Wielka f irma francuska przygo-
towywała sensację światową. Miała wkrótce 
wypuścić na rynek syntetyczne brylanty, 
przewyższające prawdziwe. Tymczasem trzy 
brylanty dostały się nieznanymi kanałami 
podziemnego życia w ręce marsylskiego 
gangstera. 

Kto wykradł z laboratoriów «Mar-Chi-Co» 
sensacyjny wynalazek chemików francu-
skich? — Oto pytanie, które niep>okoi fran-
cuskie koła przemysłowe. Od kogo Jean Za-
palla dostał brylanty? Ten sprytny, niebez-
pieczny gangster pod pozorem wyjazdu do 
rodziny w Polsce otrziymał paszport i w y -
wiózł bezcenne, próbne sztuki za Żelazną 
Kurtynę. Czy maczali w tym palce agenci 
komunistyczni? 

Kto zamordował Jeana Zapallę? 
Gangistera znaleziono dnia 14-igo bm. rano 

w prywatnej wi l l i w Warszawie, przy ulicy 
Malthewskiego. Znajdował się w gabinecie 
lekarskim znanego ginekologa dra Nowińskie-
go. Siedział w fotelu martwy. P ierwszy zo-
baczył go dozorca Piotrowski. Tajemnicze 
okoliczności morderstwa do tej pory nie zo-
stały wyjaśnione, gdyż polska policja nie 
ujawniła prasie szczegółów śledztwa..." 

Przywara oderwał wzrok od białego ar-
kusza. 

— To wszystko?... — zapytał wzburzony. 
— Wszystko — odparł Napierallski. 
Przywara nakrył papier dłonią. 
— Do jasnej cholery! Kto to mógł p>odać 

do prasy? To jakaś druga afera albo prowo-
kacja. W tej chwili cała sprawa nabiera zu-
pełnie innego znaczenia. 

— Może to prowokacja polityczna? 
— Tak z tego wygląda. Ale... — machnął 

z pasją ręką — kto to mloże wiedzieć. Muszę 
się natychmiast porozumieć z Wydziałem 
Zagranicznym Służby Śledczej. — Złapał za 
słuchawkę, lecz nie zdążył j e j podmieść, bo-
wiem w drzwiach ukazała się szpakowata 
czupryna majora Sokalskiego. 

— Kapitanie — zawołała od progu Sokal-
ski — musicie jechać natychmiast do Amba-
sady Francuskiej. 

Przywara chlasnął się dłonią w udo. 
— Znowu coś nowego? 
— Telefonowali z Ambasady, że mają 

ważne wiadomości w sprawie morderstwa 

Zapały. Prosili, żeby do nich przyjechać, że 
Petrovitch chce złożyć zeznania. 

— O!... Tego się nie siE>odziewałem! A l e tu 
mamy jeszcze ciekawsze isprawy — pokazał 
na leżące przed nim papiery. 

— Musicie jechać natychmiast. 
— Kiedy ja nie znam francuiskiego. 
— Mają na miejscu tłumacza. 
— Wolałbym własnego. 
— Słusznie. Dam wam Kukulbkiego, on 

przecież pnachodzi z Francji. 

Gabinet radcy handlowego Ambasady 
Francuskiej, Agnela, mieścił się na p ierw-
szym piętrze. Urządzony był nowocześnie. 
Dywan zaścielający całą niemal podłogę zdo-
biły ornamenty geometrycznych f igur w ja-
skrawych i śmiało dobranych barwach. Me -
ble proste, niskie, o obłych kształtach, roz-
mieszczone z wyczuciem estetyki i zmysłem 
przestrzeni. Na ścianach kilka bardzo barw-
nych i bardzo nowoczesnych obrazów har-
monizowało z ipociętą płaszczyzną dyWanów. 

Całą przestrzeń przepajało łagodne świa-
tło jesiennego popołudnia, rozbite na smugi, 
kładące się na płaszczyzny ścian miękkimi, 
złocistymi plamami. Przez otwarte okno w i -
dać było wysoki nasyp Miedzeszyńskiego Wa-
łu, dale j dachy nadwiślańskich przystani, 
a między nimi miedzianą, upstrzoną białymi 
trójkącikami żagli, taflę rzeki. 

Gdy milicjanci weszli do środka, zza biur-
ka 'Uiniósł się starannie ubrany, nisiki, okrą-
g ławy mężczyzna. Miał dobroduszną, układ-
ną twarz tsybaryty i miękkie, niemal kobiece 
spojrzenie. Przywara domyślił się, że to rad-
ca ambasady, Agnel . Drugi mężczyzna, sie-
dzący plecami do drzwi, odwrócił tylko gło-
wę. Po kruczoczarnych włosach i o l iwkowe j 
skórze kapitan poznał od razu mężczyznę, 
którego spotkał idąc do Hughesa. 

Przywitanie było krótkie i chłodne. P r zy -
wara poinformował radcę, że przyszedł 
z tłumaczem, a gdy usiedli, Agnel wskazał 
na nieznajomego: 

— Oto pan Petrovitch, przedstawiciel zna-
nej f i rmy marsylskiej „Mar-iChi-Co". Na je -
go prośbę pozwoli łem sobie fatygować pa-
nów. — Potem dorzucił usprawiedliwiają-
co: — Chciałem od razu wyjaśnić, że wtedy, 
kiedy dzwoniono do nas z Komendy Mil ic j i , 
nie wiedzieliśmy, że pan Petrovitch jest 
przedstawicielem tej f i rmy. Zresztą... Sądzę, 
wszystko wyjaśni się podczas tej rozmowy, 
na którą pozwoliłem sobie panów zaprosić. 
Pan Petrovitch — skinął w stronę czarno-
włosego mężczyzny — chciałby panom przed-
stawić sprawę zamordowanego Jean Zapally. 

Petrovitch chrząknął i zmrużywszy oczy 
ziwrócił sią do Kukulskiego. 

Proszę bardzo, żeby pan tłumaczył do-
słownie każde słowo. Będę się starał mówić 
zwięźle, krótkimi zdaniami. 

Gdy Kukulski tłumaczył jego słowa. P r z y -
wara z dociekliwością i uwagą przyglądał się 
Petrovitchowi. Doznał wrażenia, że czło-
wiek ten w tym otoczeniu zmienił się i usi-
łuje naśladować styl i sposób bycia tkwiące-
go za biurkiem radcy. 

— Przepraszam — zapytał przez tłuma-
cza — dlaczego pan od czasu w i zy ty u Hug-
hesa, to jest od godziny wpół do pierwszej 
we wtorek, znikł z hotelu? 

Petrovitch skinął głową. 

Dalszy ciąg nastąpi 



Nowy polski film 

GORĄCA LINIA 
P o sukcesie „ K o ń c a naszego św ia ta " ( f i lm 

0 Ośw ięc im iu ) znany polski reżyser f i l m o -
w y — Wanda Jakubowska pod ję ła próbę 
s tworzen ia f i l m u o t ematyce współczesne j . 
Za in t e r esowa ło ją życ ie i praca gó rn ików. 
W rezultac ie powsta ł komed iodramat społecz-
n o - o b y c z a j o w y pt . „Go rąca l in ia " . Scenariusz 
f i l m u opracowa ł Jan P ierzcha ła na podstawie 
w łasne j książki „Dz i eń z nocą na t r z y podz i e -
lony" , nagrodzone j w 1963 r. na ogó lnopo lsk im 
konkurs ie na powieść górniczą. 

Osią f abu ły f i l m u jest p rob l em odbudowy 
s tare j — zatop ione j przed laty, a le boga te j 
w złoża węg l a — kopalni . M łody , energ iczny 
1 pe łen zapału inżyn ier p o d e j m u j e trudne za -
dan ie zbudowania w c iągu 6 lat nowoczesne j 
kopa ln i . P o ob jęc iu f u n k c j i dyrek tora pokonać 
musi w i e l e trudności, j ak i e s twarza m u zb iu-
rokra ty zowana adminis t rac ja i zdemora l i zo -
wan i e części załogi . Rodzą s ię kon f l i k t y d o t y -
czące metod sprawowan ia w ładzy , wspó ł życ ia 
i wspó łpracy k i e r own i c twa kopa ln i z gó rn i -
kami . 

N o w y dyrektor , w odróżnieniu od swego po-
przedn ika , nie urzęduje , a le uczestniczy oso-
biście w na j t rudn ie j s zych pracach na dole 
szybu. P o j a w i a się zawsze na na jba rdz i e j z a -
g ro żonych odcinkach. S topn iowo zdobywa 
sympat i ę i zau fan ie gó rn ików . Ł a g o d z i nawe t 
p r y w a t n e kon f l i k t y ż y c i owe swo i ch p o d w ł a d -
nych. Poch łon i ę ty ca łkowic i e trudną i odpo -
w iedz ia lną pracą zan iedbu je j ednak własne 
ż y c i e osobiste. 

Większość scen do f i lmu „Gorąca l inia" nakręcono w szybach i chodnikach kopalnianych. Po prawe j : re-
żyser Wanda Jakubowska podczas przygotowywania kolejnej sceny, i lustrującej zalanie chodnika wodą 

Na szczęście urocza i pełna t emperamentu 
j ego młodz iu tka narzeczona jest córką in ży -
niera górnika. P o t r a f i z rozumieć pas ję uko -
chanego i c i e rp l iw ie czeka, aż zakończy on 
budowę. G d y dz ie ło jest ukończone i za ryso -
w u j e się pe rspek tywa ustab i l i zowanego i spo-
ko jnego życia, min is te rs two p roponu je m ł o -
demu d y r e k t o r o w i inne zadanie — ob jęc i e 
k i e r own i c twa n o w e j b u d o w y w jeszcze t rud-
n ie j szych warunkach. Inżyn ie r p>o k ró tk im 
wahan iu d e c y d u j e się na p r z y j ę c i e t e j p r opo -
zyc j i . P r agn i e jednocześnie uwo ln ić od siebie 
ukochaną dz i ewczynę . A l e ta nie dopuszcza 
do rozstania. 

Jedzie razem z n im już jako żona, aby to-
war zys zyć mu w t rudne j i c i ężk ie j p racy p r z y 
budow ie n o w e j kopalni . 

MINE CHAUDE 
I l ne f au t pas ê t re un 

grand c inéphi le pour con-
naî tre le nom de Wanda 
Jakubowska. Imméd ia t emen t 
après la dern ière guerre , son 
f i l m „ la Dern iè re E tape " , 
image puissante et sobre 
de l ' en fe r concentrat ionnaire 
d 'Auschwi tz , bouleversa i t les 
esprits et les consciences. P r ès 
de v ing t ans plus tard, a lors 
que se déroula i t à F ranc f o r t -

W g łównych rolach f i lmu występują : Joanna Szczerbie i Lech Skolimowski 

- su r - l e -Ma in le procès du 
personel SS d 'Auschwi tz , e l le 
réal isait une grande f r esque 
c inématographique, consacrée 
pr inc ipa lement au mouvemen t 
de Résistance dans le m ê m e 
camp, „ la F in de notre 
Monde " , 

L e dernier f i l m de ce cé-
l èbre met teur en scène, „ M i n e 
chaude" , v i ent de sortir sur 
les écrans. I l raconte l 'histoire 
de la reconstruct ion d'une 
v i e i l l e mine en grande part ie 
inondée, cependant r iche en 
importants g isements de char-
bon. L e s mineurs, contaminés 
par les années de végé ta t i on 
de leur mine, n 'adhéreront 
pas f ac i l ement à l 'enthou-
siasme et aux méthodes auda-
cieuses du nouveau directeur, 
un jeune ingénieur se consa-
crant avec une p ro f onde pas-
sion à sa tâche. D 'où des 
heurts, des conf l i ts , un bon-
heur qui r isque de s 'é lo igner 
à jamais... 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

I d z i e m y przez obce, nie tkn ię te jeszcze stopą na-
szego żołnierza t e ry tor ium. Z każdego pagórka lu-
s t r u j e m y okol icę, w y p a t r u j a c n ieprzy jac i e la . Cza -
sami uskaku jemy w cień d r z e w przed nisko i na 
duże j szybkości l ecącym messerschmit tem, nieraz 
c h w y t a m y f a l ę radz ieck ich b o m b o w c ó w c iężko su-
nących na zachód w eskorc ie zw innych m y ś l i w c ó w . 
„ P r i w i e t , l o t c z ik i ! " — drze się w t e d y w eter s ier-
żant. „Wp i e r od , tankisty, wpierod ! . . . " — brzęczy 
w s łuchawkach odpow iedź i bombowce , p r z y j a c i e l -
sko p o k i w a w s z y nam skrzyd łami , zn ika ją w p i e -
r zas tych cumulusach. 

— No, no... — śmie j e się s ierżant na tę zachę-
t ę — „ t isze jediesz, dalsze budiesz" . 

P r z y z n a j e m y mu rac ję . W p r a w d z i e nasz korpus 
pance rny poszorował już podobno pod Drezno, 
a krocząca za n im dz i ew ią ta d y w i z j a wypr zedz i ł a 
nas, da jąc t ym samym osłonę z po łudn iowe j stro-
ny, ponadto w ostatnich dniach m a m y w y j ą t k o w e 
szczęście, j e że l i chodzi o straty własne, lecz „ s t r z e -
żonego P a n Bóg strzeże" , j ak m ó w i ą chłopcy. Je -
s teśmy ostrożni, w i e m y bow i em, że j eże l i w p a d -
n i e m y w n ieprzy jac ie l ską zasadzkę lub d a m y się 
zaskoczyć w i ększe j l iczebnie jednostce pancerne j , 
losy nasze mogą rozst rzygnąć się w c iągu paru 
minut . N a w e t gdybyśmy w t e d y zdąży l i zaa la rmo-
w a ć przez radio mac ierzys te oddzia ły , ich pomoc 
przysz łaby n i ewą tp l iw i e za późno. D o w ó d z t w o nie 
h a m u j e naszego w y r y w a n i a się naprzód, p r z e c i w -
nie, wc i ą ż zachęca do j ak na jszybszego samodz ie l -
nego marszu na zachód, w i ę c dz ia łamy zdani na 
w ł a sne siły. 

A si ły naszej g rupy są n iewie lk ie . G ł ó w n e j e j 
a tu ty to t r z y czołgi dowodzone przez sierżanta. Jest 
to Ros jan in po lsk iego pochodzenia, a chociaż młody 
w i ek i em, zdąży ł już być cz tery razy ranny na 
f r onc i e l en ingradzk im, ki lka razy w y s k a k i w a ł 
z p łonących maszyn i zasłużył na szereg radz iec -

k ich medal i , k tóre brzęczą mu na mundurze pod 
kombinezonem. Chłopak z n iego odważny , dobry 
ar ty le rzys ta i mechanik, a co na jważn i e j s ze , zna 
wszys tk ie szusy n iemieck ich pancern iaków. To też 
często zas ięgam j e g o opinii, j e że l i chodzi o t ak tykę 
ca łe j grupy, a ca łkowic i e po l egam na n im w spra-
wach czo łgów. 

N a czołgach j ed z i e m ó j p luton f i z y l i e r ó w i drugi 
p luton strze lecki , nad k t ó r y m f o rma ln i e ob j ą ł em 
komendę po śmierc i Jurka Kręok i ego . Oba p lutony 
w poprzednich wa lkach i ostatnich po tyczkach 
stopniały do stanu j ednego e ta towego , cekaemy, 
granatnik i i rusznice p r zec iwpance rne zostały p r zy 
kompani i , lecz siłę ognia d a w n e j g rupy s z tu rmowe j 
r ó w n o w a ż ą m i z naw iązką działa i k a e m y czo łgów. 
A m u n i c j i m a m y spory zapas, w y k o r z y s t u j e m y też 
zdobyczne pancer fausty i g ranaty ręczne. Nos imy 
na sobie t y lko na jpo t r z ebn i e j s zy rynsztunek bo j o -
w y . Z r o l owane płaszcze i pałatk i leżą na p l a f o r -
mach czo łgów, maski p r z e c iwgazowe , po ł owę p l e -
caków, pe ryskony i podobny balast wy r zuc i l i śmy 
dawno . Poszed ł n a w e t .w krzak i e l ek t ryczny poszu-
k iwacz min, do k tórego w y c z e r p a ł y się bater ie , 
a n o w y c h nie można by ło dostać. P o m i m o tych 
prób ulżenia sobie i zvskania j ak n a j w i ę k s z e j s w o -
body ruchów pasy m a m y sol idnie obc iążone ł adow-
nicami i granatami , a w i e lu p o d o f i c e r ó w we tknę ło 
jeszcze za nie n iemieck ie pistolety. Sam noszę 
obecnie n ik l owanego visa po lsk ie j p rodukc j i , k tó -
rego zabra łem zmar ł emu na po lanie o f i c e r ow i SS. 
M ó j s łużbowy T T dostał się Braczkowsk iemu. 

Czo łg iśc i natomiast p r z e j a w i a j ą w y r a ź n y ws t rę t 
do noszenia rynsztunku. S w o j e g rana towe komb i -
nezony op ina ją t y lko pasami. P i s to l e ty noszą w e -
tknię te za cho l ewę buta. Górne guz ik i m a j ą zawsze 
rozpięte , aby w raz ie konieczności mog l i szybko 
wsadz ić za pazuchę dyski do e r k a e m ó w czy auto-
m a t ó w i g ranaty ręczne. Może to nastąpić w w y -

padku zapalenia się czołgu. Z uznaniem patrzę na 
ich przezorność. W ł a z y l u k ó w są b o w i e m ciasne, 
a każdy r zemień groz i zahaczeniem o dziesiątki 
urządzeń maszyny . T r a f i o n y czołg zapala się p r z e -
ważn i e z szybkością dobre j zapałki i o życ iu załog i 
decydu ją w t e d y sekundy, w k tó rych zdąży w y s k o -
czyć z wnę t r za wozu. D la t ego w czasie wa lk i górne 
luki są zawsze o twar te i stąd wst rę t do obw ies za -
nia się c z ymko lw i ek . 

Czołg iśc i paradu ją w i ę c sobie leciutko, do f i gu r y , 
za to czołgi podotme są do arsenałów. W e w n ą t r z 
s to jaki ścienne wype łn i one poc iskami do dział, 
g rubymi dyskami do kaemów, granatami , rak ie ta -
mi, pod łogę wyśc i e ł a j ą jeszcze me ta l owe skrzynki 
z amunic ją . Zapasowe baki pełne są ropy, a k i l ka -
naście kan i s t r ów z benzyną i o l e j e m zawala p la t -
f o r m y . S ierżant ma bz ika na punkc ie pa l iwa do 
swoich d ies lów. Uzupełn ia j e i robi zapasy n iemal 
w każde j m i j a n e j osadzie. W s z j ^ t k o to w y g l ą d a 
bardzo krzepiąco, a le w o l ę nie korzystać zbjrt czę -
sto z zaproszeń sierżanta do j a zdy w e w n ą t r z czoł-
gu, szczególnie w n i epewnych momentach . N i e ch 
mn i e uważa za skończonego zająca, lecz czuję się 
d z iwn i e n i e swo j o w środku s ta lowego pudła ob ło -
żonego ze wszystk ich stron prochem, t r o t y l em 
i benzyną. Poga rd l iwa nazwa czołgu, „ ż y w a t rum-
n a " lub „ k a r a w a n " , nabiera tu wca l e n ieobraź l i -
w e g o sensu. 

Jedz i emy w i ę c na w ie r zchu k a r a w a n ó w i p o m i -
mo n i esamowi tego trzęsienia, r yku s i ln ików, kurzu 
oraz swądu g a z ó w spa l inowych c zu j emy się szczę-
ś l iwi . N i e zapomnie l i śmy jeszcze męk i p r z ed f r on to -
w y c h mars zów i trudu p ieszego natarcia. 

P o s u w a m y się ty lko w dzień. N a noc w y s z u k u j e -
m y dogodne dla obrony, odludne mie j sca , czołgi 
s ta ją w krąg, zamaskowane l u f y dz ia ł k i e ru ją 
w t rzy strony świata. M i ę d z y nimi okopują się e r -
k a e m y i c zu jk i moszczą się na punktach podsłu-
chu. A gdy mrok gęstn ie je nad obcą nam z iemią , 
w spec ja lnych dołkach pod osłoną d r z e w weso ło 
płoną maleńkie , b e zdymne og ieńki , skwierczą p o d -
g r z ewane w puszkach konse rwy i z i emniak i bu lgo -
cą w kociołkach. Wo ln i od służby żo łn ierze ro zpro -
s towują zdrę tw ia ł e podczas j a zdy nogi , rozsiadłszy 
się w y g o d n i e czyszczą broń, pogadują n i e f rasob l i -
w i e . K i e r o w c y ma j s t ru j ą coś przy si lnikach, z ka -
n is t rów dope łn ia ją zb iorn ik i pa l iwa , a dyżurny r a -
d iooperator błądzi E>o fa lach, nadstawia ucha na 
cudze głosy, w y ł a p u j e s zy f r y . 

( 5 5 - d. c. n.) 



SPRAWIEDLIWY EPILOG STARAŃ o RENTĘ 
DLA POLAKA-ROJOWNIKA FRANCUSKIEGO RUCHU OPORU 

„Panie Prokuratorze, mam zaszczyt prosić Pana 
o łaskawe wszczęcie dochodzeń przeciwko niejakie-
mu Berger i wspólnikom (naztmska nieznane). Win-
ni są oni okrucieństw, które spowodowały śmierć 
Włodzimierza Kaczorowskiego, profesora, b. kierow-
nika biura polskiego konsulatu generalnego w Pa-
ryżu..." 

Na podniszczonych jiiż nieco kartkach papieru 
przebitkowego, które są kopią dokumentu sporzą-
dzonego w języku francuskim i skierowanego do 
prokuratury paryskiej, f iguruje data: 9 septem-
bre 1944, 

Ó
W C Z E S N E polsk ie 

p r zeds taw ic i e l s two 
konsularne w P a r y -
żu przytacza w 
skardze oświadcze -
nie ż y j ą c ego św iad-

ka — p. L . — 35-letnie j Po lk i , 
która ra zem z p. K a c z o r o w -
sk im p r z ebywa ła w kazama-
tach parysk i ego gestapo. 
Św iadek s twierdza , że „Ka-
czorowski został zaprowadzo-
ny do sali tortur w nocy z 
dnia 14 na 15 lipca 1944 ro-
ku". C z y t a m y da le j szczegó-
ł o w y opis tor tur i znęcania 
się nad Kac zo rowsk im . Sze -
f e m gestapowskich o p r a w c ó w 
b y ł średniego wzros tu szatyn, 
lat około 35, n a z y w a n y przez 
swo i ch pomocn ików „Berger". 
D w ó c h pozosta łych r z e z im i e -
s zków św iadek charakteryzu-
j e w sposób nas tępu jący : 
„wysoki, chudy blondyn, wło-
sy gładko uczesane, i męż-
czyzna lat około 40 z tatuażem 
na rękach..." Z dokumentu 
d o w i a d u j e m y się da le j , że 
K a c z o r o w s k i został późn i e j 
p r z ew i e z i ony ra zem z p. L . 
samochodem gestapo na rue 
des Saussąies, a następnie na 
P i t i é , gdz ie zmar ł w k i lka dni 
po tem, t j . 20 l ipca. 

K o n k l u z j ą dokumentu jest 
wn iosek o ekshumac j ę zw ł ok 
Kac zo rowsk i e go , pochowane -
go 26 l ipca na cmentarzu P a n -
tin i p r z ep rowadzen i e ich 
autops j i przez l ekarza sądo-
wego . Rzec zn ikami p r a w n y m i 
strony wnoszące j skargę są 
d w a j adwokac i paryscy — 
mec. Charpent i e r i mec. Jago-
szewski . 

W paźdz iern iku 1944 ro -
ku — na m o c y zarządzenia 
w ładz sądowych — p r z e p r o w a -
dzona zos ta j e autopsja zw ł ok 
przez l ekarza sądowego dr 
Char les Paul . Rapor t l ekar -
ski z autops j i z datą 16 paź -
dz iern ika 1944 po tw ie rdza , że 
K a c z o r o w s k i by ł tor turo-
w a n y . 

N a w y m i e n i o n e dokumenty 
p o w o ł u j e się k i lka lat późn ie j 
w d o w a po z a m o r d o w a n y m — 
p. Stanis ława Kaczo rowska , 
wys t ępu j ą c z wn i osk i em o 
przyznan ie f rancusk ie j renty . 
( T u w y j a ś n i a m y , źe sprawa 
wy toczona p r z e c iwko B e r g e -
r o w i i j e g o pomocn ikom n igdy 
n ie doprowadz i ł a do odna le -
2Jenia zbrodniarzy ) . 

Pods tawą p rawną do ubie-
gania się o r entę stała się 

„konwencja polsko-francuska 
w sprawie wypłaty zaopatrzeń 
z tytułu śmierci i inwalidztwa 
ofiarom wojny 1939—1944" — 
podpisana w P a r y ż u 11 lute-
go 1947 roku. 

Starania w d o w y , mieszka-
j ą c e j stale w Radomsku, by ł y 
od samego początku bardzo 
utrudnione, w y m a g a ł y po-
średnictwa konsulatów f r a n -
cuskich w W a r s z a w i e i Łodz i , 
M in is te rs twa S p r a w Zag ran i -
cznych i konsulatu po lsk iego 
w Paryżu . W 1948 roku uda j e 
się odnaleźć w meros tw i e 
X I I I dz ie ln icy m. Pa r y ża akt 
zgonu. S tw i e rdza on, że W ł o -
dz imierz K a c z o r o w s k i ur. 
15.XI.1892 r., zmar ł 20 l ipca 
1944 r. o godz. 13.00 pod nr 83, 
Bd de l 'Hôpi ta l . W akcie jest 
wzmianka , że został on spo-
rządzony na podstawie zg ło -
szenia „niemieckiego żołnie-

rza, Otto Dragilssera, lat 42". 
A k t zgonu stał się k o l e j n y m 
za łączn ik iem do wn ies i onego 
podania o rentę. 

I n n y m dokumentem, na 
k tó ry p o w o ł y w a ł a się późn ie j 
w d o w a po z amordowanym, 
b y ł l ist z 3.IV.1948 r. w r a z 
z f o t og ra f i ą . A u t o r l istu — b. 
dz ia łacz po lsk iego ruchu opo-
ru w e F r a n c j i •— p. W . D. za -
mieszka ły w Paryżu , pisał m. 
in., że „od chwili wejścia 
Niemców do Paryża Włodzi-
mierz zaczął pracować w ru-
chu oporu. Został aresztowa-
ny w 1940 r. i później po-
nownie w 1944 r., znosząc z 
odwagą okrutne cierpienia w 
gestapo. Po ostatnim, cięż-
kim i bezskutecznym dla ge-
stapo badaniu, Włodzimierz 
zmarł. Zwłoki jego po ekshu-
macji zostały przeniesione z 
cmentarza Pantin i pochowa-
ne na cmentarzu w Montmo-
rency, gdzie wystawiono mu 
tablicę, że zginął jako czło-
nek POWN zamęczony przez 
Niemców. Na tablicy figuruje 
też wzmianka, że został od-
znaczony pośmiertnie Krzy-
żem Virtuti Militari." 

Starania o rentę t rawa j ą 
przez k i lka następnych lat, 
b r aku j e wc ią ż f o r m a l n e g o do-
kumentu s tw ie rdza jącego , że 
K a c z o r o w s k i b y ł cz łonkiem 
„Rés is tance" . S to jąc na t y m 

stanowisku. M in i s t e r s two b. 
K o m b a t a n t ó w i n f o r m u j e sta-
ra jącą się o rentę w d o w ę , źe 
n iedope łn ien ie w y m a g a n y c h 
fo rma lnośc i n ie pozwa la na 
zastosowanie p r z ep i sów upra-
w n i a j ą c y c h do renty . D e c y z j a 
ta zapada w roku 1960. W 
imien iu w d o w y konsulat pa -
rysk i i a d w o k a t Jagoszewsk i 
kontynuu ją nadal starania. 
S p r a w a t ra f i a do T r ybuna łu 
Ren t depar tamentu Sekwany , 
k tó ry r o zpa t ru j e s zczegó łowo 
sprawę. I oto 3 l is topada 
1964 roku t rybuna ł orzeka, że 
Kac zo r owska ma p r a w o do 
renty , która pow inna być 
wyp łacana ze skarbu pań-
stwa. 

Orzeczen ie sąd uzasadnił 
t ym, że j a k k o l w i e k K a c z o -
rowska na skutek różnych 
okol iczności n ie przeds tawi ła 
f o r m a l n e g o d o w o d u s tw i e r -
d za j ącego przyna leżność j e j 
męża do F F I — co t łumaczy 
o d m o w n ą d e c y z j ę min is te r -
stwa, to j ednak f a k t e m bez-
spornym jest, że K a c z o r o w s k i 
by ł a resz towany przez gesta-
po i poniósł śmierć w w y n i k u 
tortur i w o b e c tego, zgodnie z 
a r t yku łem 4 k o n w e n c j i f r a n -
cusko-po lsk ie j , w d o w a po za -
m o r d o w a n y m ma p r a w o do 
r en ty c yw i lne j . P e łn e b r zm i e -
nie art. 4 t e j k o n w e n c j i : „Ko-
rzyści przewidziane w usta-
wodawstwie francuskim do-
tyczące poszkodowanych osób 
cywilnych, przysługują rów-
nież posiadającym obywatel-
stwo polskie osobom cywil-
nym poszkodowanym wskutek 
okoliczności wojennych za-
szłych na terytorium fran-
cuskim oraz pozostałym po 
nich członkom rodziny, przy 
czym okoliczności wojenne 
oceniane są zgodnie z obo-
wiązującym ustawodaw-
stwem." 

W uzasadnieniu z n a j d u j e m y 
r ówn i e ż s twierdzen ie , że W ł o -
dz imie r z K a c z o r o w s k i b y ł 
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Płyta na grobie Włodzimierza Kaczorowskiego 

cz łonk iem po lsk iego ruchu 
oporu w e F ranc j i , p racu jąc na 
odc inku podsłuchu r a d i o w e g o 
i t a j n y c h stac j i nadawczych . 

Orzeczen ie T r ybuna łu Ren t 
uprawomocn i ł o się i w ostat-

n im czasie w d o w a po za-
m o r d o w a n y m patr ioc ie , za p o -
ś redn ic twem konsulatu f r a n -
cuskiego w Wars zaw i e , za -
częła o t r z y m y w a ć należną j e j 
rentę. (K ) 

ZGON WIELKIEGO PATRIOTY 
i SZCZODREGO FUNDATORA 
10 października br. zmarł w 

Warszawie jeden z na jpopu-
larniejszych ludzi w powiecie 
biłgorajskim, 74-Ietni Józef 
P I E C Z O N K A . Zyskał on sym-
patię całego społeczeństwa 
dzięki wielkiej ofiarności I 
przywiązaniu do Ojczyzny. 

Józef Pieczonka urodził się 
w chłopskiej rodzinie we wsi 

Zaduszki — wspominki 
o znajomych i nieznajomych 

PANIE REDAKTORZE! 

W zabłoconych butach, jak 
w poemacie o Niobe Gałczyń-
skiego, idzie już listopad. 
Wietrzno na świecie i po-
chmurno. Wieczorami chodzi 
się do sąsiadów „na telewi-
zję", albo czyta się, po raz 
już nie wiadomo który, „Zyg-
muntowskie czasy" albo 
„Chatę za wsią". Nad ranem 
o szyby deszcz dzwoni. W 
ogródkach dokonuje się lu-
stracji chryzantem, które z 
takim mozołem i pieczołowi-
tością hodowaliśmy i w któ-
re przybierzemy groby na-
szych najbliższych w Święto 
Zmarłych. 

Im dalej 4 głębiej idziemy 
w życie, tym bardziej staje 
się ono dla nas ważne, do-
niosłe, z biegiem lat przeży-
wamy je w sposób coraz to 
bardziej dojmujący. Za mło-
du pilnowało się w ogródku 
chryzantem i chodziło na 
pierwszego listopada na 
cmentarz raczej dlatego, że 
wiadomo było, iż tak już być 
musi, że tak nakazuje ogól-
noludzka tradycja. Ale nade-
szła potworna wojna, w 
której straciliśmy tylu blis-
kich, najbliższych nam ludzi. 
W miarę upływu lat coraz 
częściej jęliśmy odprowadzać 
na rozrastające, rozprzestrze-
niające się coraz to bardziej 
cmentarze pod hałdami, na 
miejsce ostatniego spoczynku 
ludzi, z którymi zakładaliśmy 
dawne polskie organizacje i 
stowarzyszenia, Francuzów i 
Polaków, Polaków i Francu-

zów, wespół z którymi przez 
wiele lat chodziliśmy na 
„ranszę", „południową" czy 
„nockę". Miasteczko, osada, 
w której od tylu lat miesz-
kamy, nabrała, jeśli tak moż-
na rzec, rozpędu, to już nie 
to, co było w tzw. „fajnych 
latach", przybyło i ułic, i do-
mów, i mieszkańców — a 
przecież wokół nas, wokół 
każdego z nas, starszych 
emigrantów, zrobiło się tro-
chę pusto. 

Z biegiem lat w pamięć na-
szą jęli wkraczać również i 
tacy zmarli, których nie zna-
liśmy osobiście, a którzy mi-
mo to z wielu bardzo istot-
nych względów są nam bar-
dzo bliscy, których wspomi-
namy z takim samym prawie 
wzruszenierri jak tych, któ-
rych głos, spojrzenie, gesty, 
dotąd dokładnie pamiętamy. 
Armie pomordowanych w obu 
wielkich wojnach świato-
wych „nieznanych żołnierzy", 
tragiczne ' tłumy męczenni-
ków Oświęcimia, Dachau i 
innych miejsc nieludzkiej 
każni — te chryzantemy, 
które składamy w tych 
dniach na grobach naszych 
najbliższych, są przecież 
także i dla nich. 

Kiedy tak oto piszę i my-
ślę o tych wszystkich zmar-
łych, którzy mimo iż żyli 
przed nami, bądź też daleko 
od nas, mimo iż nie znaliśmy 
ich osobiście — są nam prze-
cież bardzo bliscy, uparcie 
powraca do mnie obraz 
skromnego grobu, który 
oglądałem kiedyś na war-

szawskim cmentarzu Powąz-
ki. W tym skromnym grobie 
spoczywa Kazimierz Przer-
wa-Tetmajer. Autor „Le-
gendy Tatr" i zbioru opowia-
dań „Na skałnym Podhalu", 
głośny kiedyś, a dziś całkiem, 
jak się wydaje, zapomniany 
poeta — mija oto bowiem w 
tym roku setna rocznica jego 
urodzin i dwudziesta piąta 
rocznica jego śmierci. Nikt o 
tym jakoś nie wspomina ani 
w Kraju, ani na emigracji.*) 
A przecież opowiadania z 
tomu „Na skalnym Podha-
lu" niejednemu emigranto-
wi osłodziły godziny rozterki 
i tęsknoty za Krajem, a prze-
cież żaden prawdziwy dzwon 
nie zdoła przyprawić nas o 
tak dojmujące przeżycie, jak 
dzwony z wiersza Tetmajera 
„Anioł Pański". 

W Święto Zmarłych wspo-
minać będziemy tych, któ-
rych kochaliśmy, i tych, któ-
rzy uczyli nas miłości do lu-
dzi i życia. Wspomnijmy 
więc także imię Kazimierza 
Przerwy-Tetmajera, jednego 
z tych pisarzy, od których 
„uczyliśmy się" naszego 
ogromnego przywiązania do 
Polski. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

• ) P a n G r x y b e k s ię m y l i . W 
p r a s i e k r a j o w e j p n z y o k a z j i r o c z -
n i c y ś m i e r c i T e t m a j e r a , z m a r ł e -
g o w okreiSie f » k u p a c j i w W a r -
s z a w i e , u k a z a ł o s i ę k i l k a a r t y k u -
ł ó w w s p o m n i e n i o w y c ł i , m . l n . z n a -
k o m i t y c h p i s a r z y J a n a W i k t o r a 
i Z e n o n a K o s l d o w s k i e g o . 

Lilpiny Dolne w powiecie B i ł -
goraj. Niewie lka gospodarka 
nie mogła wszystkich wyży -
wić. Wyjecha ł więc na Słąsk-
Tuta j znalazł pracę w kopalni, 
tutaj związał się z ' r u chem 
wyzwoleńczym 1 brał udział w 
Powstaniu Śląskim. O pracę 
było coraz trudniej i trzeba 
je j było szukać za granicą. 
Wiele lat spędził pan Józef na 
emigracji we Francji , a potem 
w Kanadzie. Pracował w róż -
nych zawodach. Do K r a j u po-
wrócił na stałe przed t fzema 
laty. Będąc jeszcze w K a n a -
dzie przekazywał znaczne 
kwoty pieniężne, za które w 
jego rodzinnej wsi zbudowano 
ośrodek zdrowia, izbę porodo-
wą 1 dużą szkołę. 

Po powrocie do Polski pan 
Józef Pieczonka często odwie-
dzał swoją rodzinną wieś. 
Chociaż był bardzo zamożny, 
wiódł jednak skromne życie. 
W Upcu br. wpłacił na budo-
wę szkoły zasadniczej wraz z 
Internatem 1.017.129 złotych, 
a w sierpniu na ten sam ceł 
przekazał 20 tysięcy dolarów. 
Ponadto wpłacił 20 tysięcy 
dolarów na budowę domu star-
ców imienia popularnej rodzi-
ny radiowej — Matysiaków. 

Pogrzeb wielkiego patrioty 
I ofiarnego Polaka odbył się 
na koszt państwa w Bi łgora-
ju. W testamencie p. Józef P ie -
czonka wszystkie oszczędności, 
wynoszące ponad dwa i pół 
miliona złotych, zapisał na 
budowę szkół w powiecie b i ł -
gorajskim. 

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , quai de la T o u r n e l l e 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 
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k o l o n i i 
W Y S T Ę P Y „OBERKA" 

I „ L U B L I N A " 
W A Z I E R S . Zespó ł pieśni i 

tańca „Obe r e l t " z p o w o d z e -
niem w y s t ę p o w a ł podczas l o -
Icalnego święta C o m m u n e 
L i b r e " du 4 Septemtare. 

P E C Q U E N C O U R T . Polsl i i 
zespół f o l i i l o rys tyczny „ L u b -
l i n " z o rgan i zowany i k i e r o w a -
ny przez p. Właśn iak , po 
p r z e rw i e w a k a c y j n e j w z n o w i ł 
swo j ą działalność. P r z e w i d y -
w a n y jest c zynny udz ia ł t ego 
zespołu w na jb l i ższyc l i u r o -
czystościach loka lnych. S t o w a -
rzyszenie „ L u b l i n " na leży do 
na j ak t ywn i e j s z y ch polskich 
organ izac j i m i e j s c owych . 

D A W C Y K R W I 
B É T H U N E . H o n o r o w y m d y -

p l omem d a w c y k r w i odzna-
czony został p. Franc iszek 
P r zy łuck i z Sa ins-en-Gohe l l e . 

B U L L Y - l e s - M I N E S . M e d a -
l em zasługi d a w c ó w k r w i od-
znaczono p. P r z yby ł ę , k tó ry 
jest bardzo c z y n n y m sekre ta -
r z em sekc j i d a w c ó w k rw i . 

DOMKI W K W I A T A C H 
H O U D A I N . R e g i o n a l n y kon -

kurs ukw ieconych d o m ó w za -
kończy ł shię p e ł n y m sukcesem 
pp. Czes ława Hyżego , Meda rda 
Jakimczuka i Eugeniusza P r u -
sinowskiego, k tó rzy za j ę l i czo-
ł owe mie j sca wśród nagrodzo -
nych. 

EGZAMINY N A U K O W E 
M E T Z . Egzamin ws t ępny do 

W y ż s z e g o Stud ium H a n d l o w e -
go pomyś ln i e zdał p. L u d w i k 
Kop ińsk i oraz p. Dan ie l D u -
nowiec . 

N A N C Y . D y p l o m u n i w e r s y -
tecki za ukończenie wydz i a łu 
e lektrycznośc i o t r z yma ł p. B e r -
ge H i rszowsk i , a za ukończe -
nie wydz i a łu meta lurg i i p. Eu-
geniusz Bednarek . 

GRATULUJEMY 
SUKCESU 

BULLY- les- IMDINES. Bre l o -
kami z w i ą z k o w y m i zostal i o d -
znaczeni p. K o m a s a i p. W i l -
kanowski , z Centra l C lub C o -
lombophi le . 

Z ŻYCIA 
T O W A R Z Y S T W 

B I L L Y - M O N T I G N Y . S to -
warzyszen i e spor towe TJCSB 
w z n o w i ł o kursy r y tm ik i ta -

neczne j , którą dla dz i ewczą t 
p rowadz i ć będz ie p. Dorczak . 

B R U A Y - en - A R T O I S . W 
konkurs ie S towarzyszen ia 
Bons A m i s du Stade^Parc p. 
M a k o w i a k za j ą ł drug ie m i e j -
sce, m a j ą c t y lko o jeden punkt 
m n i e j od zwyc i ę zcy , a p. R o -
banowsk i za ją ł 4 mie j sce . 

NAJPIĘKNIEJSZE 
O I G N I E S . K l u b spo r t owy 

A S Sa in te -Barbe zo rgan i zowa ł 
konkurs piękności pod nazwą 
„ R e i n e du Foo tba l " . P i e r w s z e 
mie jsce , o l b r zymią w iększoś -
cią g łosów, obecni przyzna l i 
pannie V io l e t t e A n d r z e j e w -
sk i e j z F l e rs -en-Escreb i eux . 
P i e rwszą damą d w o r u została 
p. A n n i e Górn icka z Oignies , 
a drugą — p. A l i n a Fabiś z 
Ostr icourt . 

D L A MIŁOŚNIKÓW 
BELOTA I BUL ISTÓW 
N O Y E L L E S - sous - L E N S . 

Zo r gan i z owany przez s ekc j ę 
Pon t du Bois du Suppor ter 
C lub Lens turn ie j belota, w 
k tó r ym uczestniczyło 36 par, 
zakończy ł s ię z w y c i ę s t w e m 
pa ry W i śn i ewsk i - T i bo r . 

L E N S . Konkurs belota o r ga -
n i zowany przez A m ł c a l e 
12—14 w y g r a ł a para R y b a k i 
Sebert . 

P E C Q U E N C O U R T . Ponad 
60 bu l i s tów stanęło do kon -
kursu na stadionie Beaul ieu. 
N a p i e r w s z y m mie j scu znalazł 
się zespół Św ią t ek z M o n t i g n y 
i K i e p u r a z Barro is . C z w a r t e 
mie j sce za ję ła grupa D o b r z y ń -
ski, B inder i Tu r ek . 

O d p r a w e j : konisu l P R L w L y a n i e p . J a r o s ł a w K u l c z y c k i , r e d . I g n a c y 
R u t k i e w i c z i p r e z e s S t o w a r z y s z e n i a K u l t u r a l n e g o F i r a n c u s k o - P o l s k i e g o 
p . A n d r ć S i m l a n d p o d c z a s o d c z y t u o Z i e m i a c l i Z a c h o d n i c ł i w L y o n i e 

ODCZYT w LYONIE 
o ZIEMIACH ODZYSKANYCH 

P r e l e g e n t p o k a z y w a ł i i a xixapie t e -
r y t o r i a , ik'tóre pa ida ły o f i a r ą Ico-
l e j n y c ł i p o d b o j ó w x i i e m i e ^ k i c h i 
k t ó r e p o w i r ó c i l y w g T a n i c e P o l s k i 

Młodzi amatorzy tańca ludowego 
poszukiwani w Paryżu 

Zespół f o l k l o r y s t y c zny „ S y r e n a " , k t ó r y znany jest pub l i czno-
ści pa rysk i e j z l i cznych w y s t ę p ó w , p r z y j m u j e zapisy młodych 
ch łopców i dz i ewczą t do g rupy t ańców ludowych . 

Zg łoszen ia : w soboty od godz. 18.30, „ M a i s o n des Jeunes et 
de la Cul ture " , Pa r i s -Charonne 46—50, rue Lou is Lumiè r e , 
mé t ro Lou is Lumiè r e . 

W Y S T A W A i WIELKI BAL 

w DAMMARIE- les-LYS 
w D a m m a r i e - l e s - L y s pod 

pat ronatem meros twa odby ł y 
się 9 ipaździernika d w i e m i ł e 
impre zy f rancuskonpolskie . 

P i e rws zą z nich by ła w y s t a -
w a o b r a z ó w ma larza po lsk ie -
go pochodzenia — Konrada 
Kosma lsk i ego oraz prac f r a n -
cuskiego rzeźbiarza — A n d r é 
Lepan . P race obu a r t ys tów 
eksponowane by ł y w sali m e -
rostwa. W wern isażu wz ię ła 
udzia ł pani m e r — M a r y v o n -
ne Pouvreau , l iczni radni 
m i e j s cy oraz w i e l e innych 
osobistości lokalnych. W e r n i -
saż zaszczyci ł r ówn i e ż swo ją 
obecnością konsul polski z 
P a r y ż a — p. B in i ek z ma ł żon -
ką. Pan i m e r p o d e j m o w a ł a 
gości l ampką w ina . 

T e go samego dnia w i e c zo -
r e m w m i e j s c o w e j Sa l le des 
Fêtes odby ł s ię w i e l k i bal 
pod nazwą „ G r a n d ę Nu i t 
f ranco^polonaise" , zo rgan i zo -

w a n y przez S towarzyszen ie 
„ O d r a - N y s a " . Jak i n f o r m u j e 
nasz korespondent — nastró j 
by ł doskonały . D o tańca p r z y -
g r y w a ł a znakomi ta orkiestra 
„ R u d y K r a k o w s k i " z Nordu. 
Obecnych by ło oko ło 500 osób. 

W Pa la i s du Commerce w 
L y o n i e na zaproszenie S t owa -
rzyszenia Ku l tu ra lnego F r a n -
cusko-Po lsk iego wyg ł os i ł od-
czyt o polskich Z i em iach Z a -
chodnich przeds tawic i e l Z a -
chodn ie j A g e n c j i P r a s o w e j p. 
I gnacy Rutk i ew i c z . 

P r e l e gen t opow i edz i a ł o po-
wroc i e Po lsk i nad Odrę , N y s ę 
i Ba ł t yk w 1945 roku. W opar-
ciu o układy poczdamskie , h i -
storyczne terytor ia po lsk ie : 
Śląsk, Z i emia Lubuska, P o m o -
rze, W a r m i a i M a z u r y oddane 
zostały Mac i e r zy . O g r o m znisz-
czeń w o j e n n y c h na tych z i e -
miach s ięgał 60 procent m a -
jątku t rwa łego . W niektórych 
dz iedz inach dewastac ja była 
ca łkowi ta . 

Obecnie Z i e m i e Odzyskane 
zamieszku je 8.300.000 ludzi . 45 
procent to ludz ie już tam uro-
dzeni. (P r zed w o j n ą na tych 
obszarach ży ło około 8,5 m i l i o -
na ludności, w t e j l i czb ie pół 
mi l iona Po l aków ) . 

Z i e m i e Odzyskane zostały 
g run town i e przekszta łcone pod 
w z g l ę d e m gospodarczym. 
S tworzono tak i przemys ł , j a -
k iego n i gdy na Śląsku czy na 
Pomor zu nie było . W dz iedz i -
nie p rodukc j i energe tyczne j 
czy chemiczne j na przyk ład 
Po lska dokonała w i e l k i e j p r a -
cy p ion iersk ie j . W dz iedz inach 
przemysłu, k tó ry już istniał, 
nastąpił r o z w ó j n igdy p r zed tem 

nie no towany . Po lsk i Szczecin 
stał się n a j w i ę k s z y m por t em 
na Bał tyku. Ro ln i c two os iąg -
nęło wysok i poz iom w y d a j -
ności. Miasta rozbudowały się 
w oparciu o n o w e założenia 
urbanistyczne. Nastąp i ł n ie 
no towany n i gdy p r zed tem roz -
k w i t szkolnictwa, nauki, ku l -
tury i sztuki. Z i em i e Zachod -
nie i Pó łnocne stały się t ę t -
niącą życ i em częścią Polski . 

P r e l ekc j a I gnacego Rutk i e -
w icza w y w o ł a ł a ż y w e za inte-
resowan ie wśród zebranych i 
c i ekawą dyskus ję . P a d a ł y l i cz -
ne py tan ia na temat d z i e j ó w 
Z i e m Zachodnich, oderwan ia 
ich od Po lsk i i okupac j i n ie -
mieck i e j . P y t ano o ludność 
słowiańską, która zamieszk i -
wała n i egdyś obszary na za -
chód od O d r y i którą wyn i s z -
czy ły na j a zdy i zabory n ie-
mieck ie . N i e k t ó r z y spośród z e -
branych interesowal i się spec-
ja ln i e ż yc i em w Polsce, moż l i -
wośc iami turys tycznymi oraz 
fo rmalnośc iami , k tó re załat-
w iać na leży przed w y j a z d e m . 

N a pytania odpowiada ł p re -
legent oraz konsul P R L w 
L y o n i e p. Jaros ław K u l c z y c -
ki, k tó ry p r zewodn ic zy ł zebra-
niu. N a t ematy podróży do 
Po lsk i zabrał g los r ówn i e ż p. 
A n d r é Simland, p r z ewodn i -
czący Stowarzyszen ia K u l t u -
ra lnego Francusko-Po l sk i ego 
w Lyon i e . (d) 

Nasza kronika rodzinna 

Polskie S t o w a r z y s z e n i e Kulturalne w T u l u z i e 
w z n a w i a dziatalneść po wakacyjnej p r z e r w i e 

(Od naszego korespondenta ) 
9 paźdz i e rn ika odby ło się 

p ie rwsze po w a k a c j a c h zebra -
nie c z ł onków „Assoc ia t i on 
Culture l le Po l ona l s e " w T u -
luzie. Zebran i e to dało cz łon-
k o m Stowarzyszen ia okaz j ę 

do w y m i a n y w r a ż e ń po po-
dróżach do Po lsk i . Jednocześ-
nie omaw iano p ro j ek t y zor -
gan izowania wyc i e c z ek indy -
w idua lnych i zb i o r owych do 
Po lsk i w lec ie 1966 roku. 

(P . I . ) 

ZGON BOHATERA SPOD MONTE CASSINO 
A V I O N . Ostatnio zmar ł bo-

hater n iezapomnianych wa lk 
Po lsk ich Sił Zb r o jny ch w e 
Włoszech pod Mon t e Cassino, 
56-letnI p. Czes ław G r z y w a c z . 
Zabra ła go zmora górn iczego 
zawodu — pyl ica . Z m a r ł y od-
znaczony by l meda l em za 
kampanię w e F r a n c j i w la-
tach 1939—1940, meda l em 
w o j s k o w y m za wa lk i pod 
Monte Cassino oraz pod T o -
brukiem. L i c zne rzesze człon-

Poszukiwania rodzin 
Pan i Mar i anny K O Ł O -

D Z I E J z domu W A L O , uro-
dzone j dnia 29 czerwca 1891 r., 
która wy j e cha ł a przed w o j n ą 
do F ranc j i i zamieszkała w 
okol icach L i l l e , poszukuje 
Ewa M A J C H E R , Sosnowiec , 
ul. W i e r z b o w a 7 m. 4. 

k ó w po l sko - f rancusk i e j f e d e -
rac j i b. w o j s k o w y c h oraz to-
warzysze p racy gó rn i c ze j od-
prowadza l i we te rana wa lk na 
w i ec zny spoczynek. 

Niech 
zdrowo rosną! 

N i ek t ó r e Rodz iny naszych 
R o d a k ó w ostatnio p o w i ę k s z y -
ł y się. Urodz i l i s ię: 

S I N - l e - N O B L E : E l lane S ie -
rocka, K r z ys z t o f Gerzyńsk i . 
M E T Z : A l a i n Woźn iak . 
S A I N T - V A L L I E R : Pascal 
Goszka, Ma r i e -C l a i r e S a d o w -
ska, F r y d e r y k T w o r z y d ł o . 
S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : F r y -
de ryk K łosowsk i . H E R S I N -
- C O U P I O N Y : F i l i p Roszak. 
H A R N E S : C laud ine Wo ln i k . 
O S T R I C O U R T : Jean-Luc W a -
l igóra, Nad ine Durańczyk , 
A n n i e S tempień . B U L L Y - l e s -
- M I N E S : A l a i n W o j d o w s k i . 
L E N S : Mar l e -Jose Kwaśn i ak , 
Sy l v i e Szkudlapska. W I N G -
L E S : Sabina Z ie l ińska. L I É -
V I N : P i e r r e Głębock i . P R O -
V I N : L y d i a M ias tkowska . M É -
R I C O U R T : Lauren t Sk r zyp -
czak, Pa t r i c e Sołtys iak, Su-
zanne Żebrowska , Chr is tophe 
Kozaczka , Nata l ia Ma j ch r zak . 
D O U R G E S : Cathy Ru tk i e -

wicz . C O U R R I È R E S : Chr is to-
phe Marsza łek , Ca thy N o w i c -
ka. L I B E R C O U R T : Christ ian 
Marsza łek . M O N T I G N Y - e n -
- G O H E L L E : Pa t r i e G r e m b o w -
skl. O I G N I E S : Sy l v i e P i l a r -
czyk, Jean-Miche l Go la . H É -
N I N - L I É T A R D : E v e l y n e Go -
lawska. F i l i p P l i choń, F r y d e -
ryk P l l choń. B R U A Y - e n - A R -
r O I S : Lauren t N o w i k . B É -
T H U N E - M O L I I N G H E M : Co-
r lnne P a w e l c z y k . D O U A I : 
F rank Pacho lczyk , Pascal 
Bartczak. W A Z I E R S : Jan 
Ka lmuczak , T h i e r r y K a c z m a -
rek. 

S zc zęś l iwym Rodz i com ży -
czymy , aby te na jmłodsze po -
ciechy z d r o w o rosły.. 

Sto lat 
dla nowożeńców ! 

Ostatnio zawar l i ma ł ż eń -
stwa. 

S A N V I G N E S - les - M I N E S : 
Ma r i a Jez iorek 1 E d w a r d K ł o -
sowski . A U B E R C H I C O U R T : 
Jeanne F l lno is i I gnacy Snlda-
r zyk . H A R N E S : Danie la G r u -

P H A R M A C I E N H E N O 
83, rue de Paris - D O U A I Tel. 8 8 - 8 5 - 3 7 

D O S T A R C Z A 

wszystkie lekarstwa do Polski 
oraz specyfiki farmaceutyczne na recepty. 

chała i Ge ra rd P r zy tu l sk I ; Ja-
nina W r ó b l e w s k a 1 Bron i s ł aw 
Matuszczak; Ger t ruda Szczy -
g ie ł i E d w a r d Urbaniak . 
H E R S I N - C O U P I G N Y : Mon ika 
Mańkowska 1 Bo l e s ł aw F lorek . 
O S T R I C O U R T : He l ena K r a w -
czyk i W ł a d y s ł a w Janda. 
B I L L Y - M O N T I G N Y : H e n -
r iet te Dogn iaux i L u d w i k M a -
tysiak. M S R I C O U R T : I rena 
Zar zycka i Jean Carpent ler . 

D o szczerych życzeń Rodz iny 
i p r z y j a c i ó ł dołącza s ię „ T y -
godnik Po l sk i " . 

I Z żałobnej karty | 

z g ł ębok im ża lem donosi-
my , że odeszl i od nas: 

D O U A I : Mar ianna N o w a k , 
lat 59. W A Z I E R S : An ton i Ł a w -
niczak, lat 60; Jan K l a r s z y ń -
ski, lat 51; P a w e ł Proćko , lat 
62. S I N - l e - N O B L E : Jan K r z e -
szewski , lat 67. N O E U X - l e s -
- M I N E S : Franc iszek K l a s iń -
skl, lat 64. M A R L E S - l e s - M I -
N E S : Franc iszek G a j e w s k i , 
lat 72. L I É V I N : Roza l ia P i e -
karczyk z domu Bader , lat 65. 
D O U R G E S : Ba lb ina K r ó l i k z 
domu P iontek , lat 86; W e r o -
nika Szurmant z domu Ogó -
rek, lat 6 i . M Ê R I C O U R T : Jó-
zef Wieczorek , lat 53; Bruno 
Gb lorczyk , lat 52; Stanis ław 
Ma j chr zak , lat 49; F e l i x W i e -
czorek, lat 57; Stanis ława P ę -
dowska z domu Janiak, lat 75. 
B I L L Y - M O N T I G N Y : Józef 
Gogulski , lat 79; Reg i s Strze l -
czyk, lat 2. O S T R I C O U R T : 
Ste fan Brodowicz , lat 77. 
S A I N T - V A L L I E R : W ładys ł aw 
Sempeckl . 

Rodz inom Zmar ł y ch składa-
m y serdeczne w y r a z y wspó ł -
czucia. 



# PIOTR KOBI — najipopular-
niejszy obecnie piosenkarz-boży-
szcze młodzieży polskiej, student 
wydziału łiistorii sztuki na Kato-
lickim Uniwersytecie Lubfelskim. 

# VIOLETTA VILLAS, reemi-
grantka z Belgii, utalentowana 
wykonawczyni i interpretatorka 
bogatego repertuaru w języku 
polskim i francuskim. 

P o p u l a r n i p i o s e n k a r z e z Po l sk i : V I O L E T T A V I L L A S , 
P I O T R K O B I - S Z C Z E P A N I K i C Z E S Ł A W N I E M E N UJÏ,S-
t ą p i ą n a M I Ę D Z Y N A R O D O W Y M F E S T I W A L U V A R I E -
T E S UJ R e n n e s , łu d n i a c h 5, 6, 7 l i s t o p a d a , a n a s t ę p n i e 
g o ś c i n n i e lu Par ]yżu 8 l i s t o p a d a lu a u d g c j i p u b l i c z n e j 
O f f i c e d e l a R a d i o d i f f u s i o n - T é l é v i s i o n F r a n ç a i s e 
„ R O U E D E L A C H A N C E " p o p u l a r n e g o r e a l i z a t o r a 
A N D R E C H A N U i J u j T e a t r z e F o n t a i n e (10, r u e F o n t a i n e , 
P a r i s - P i g a l l e ) . 

Cena biletów na występ w Pa-
ryżu wynosi 5 F. 

W wykonaniu młodych piosen-
karzy usłyszyrny nowe najcie-
kawsze piosenki polskich kompo-
zytorów w języku p>olskim i fran-
cuskim. 

U W A G A : Dla Czytelników 
..Tygodnika Pols.kiego", którzy 
zgłoszą sią do kasy z ostatnim nu-
merem naszego pisma — bilety 
zniżkowe w cenie 3 F. 

Młodzi piosenkairz_e z Polski wystąpią prawdopodobnie także 
w kilku ośrodkach Polonii francuskiej, a Violetta Villas w Belgii. 

LE SPORT EN POLOGNE 
Ł Ó D Z — En boxe amateur, la Pologne 
a battu l 'A l lemagne fédérale par 14:6. 
Dans l 'ordre des poids, Ar tur Olech a 
battu Frelstadt, Radzikowski a défait 
Jabłoński, Bendig a pris le dessus sur 
Maehs, Grudzień a battu Wi lhelmus 
par arrêt du combat au 3e round. K u -
lej n'a laissé aucune chance à Flohr, 
Ha jek a perdu par k.o. technique au 
3-e round avec Kottysch et Siodła avec 
Brunnhoelz, Walasek a livré le plus 
beau combat de la soirée en battant 
Hornig, Fabich a défait Rietbergen et 
Józefowicz a été battu par Huber. De 
l'avis général la rencontre a été un vé -
ritable régal pour les amateurs du 
„noble art". Contre la Pologne „B" , les 
Al lemands ont fait match nul. 

C R A C O V I E — Pour le 60-e ann i v e r -
saire de son club, un des plus anciens 
en Po logne , l ' équipe de basket-^ball de 
Wis ła a réussi une magn i f i que p e r f o r -
mance. Opposée en tournoi à une sé -
lect ion européenne et au R é a l de M a -
drid, e l le a r empor t é d eux v ic to i res 
étourdissantes, battant l 'Europe par 
78:70 et le Réa l par 85:70, et conquis le 
„Ruban b leu de la V i s tu l e " . L 'Eu rope 
a battu le Réa l 101:83. L e Français R o -
ber t Busnel, m e m b r e de la commission 
technique de la F I B A et ac tue l l ement 
entra îneur du Réa l , tout en regre t tant 
que son équipe a i t é t é p r i v é e d e son 
t ro is ième p i vo t Burgess et ait ressenti 
les fa t i gues d 'une longue tournée, n'a 
pas tar i d 'é loges sur les Cracov iens . 

G L A S G O W — Nu l n'y comptait et 
pourtant la Pologne a battu l'Ecosse 
par 2:1 en match de qualification pour 
les championnats du monde, répétant 
son succès d'il y a quatre ans. Pour -
tant, les Ecossais survoltés par leur 
propre public, avaient marqué un but 
dès la 13-e minute, et conservé cet 

avantage jusqu'à 5 minutes de la fin. 
Mais Pol à la 85-e et Sadek à la 86-e 
minutes renversèrent la situation. Il 
semble cependant que c'est l 'Italie qui 
se qualif iera dans ce groupe, puisqu'il 
lui suffit de conquérir trois points 
dans les trois matchs qui lui restent à 
jouer, deux fois contre l'Ecosse et une 
fois, à domicile, contre la Pologne. 

M E X I C O — L e stade de la capitale du 
M e x i q u e qui sera la théât re des p ro -
chains Jeux a é té f a vo rab l e aux P o l o -
nais qui y ont par t i c ipé à la „ P e t i t e 
O l ymp iade " . Badeński a r empor t é les 
400 m sur une piste dé l a v ée en 46,3 et 
Beg i e r le disque avec un j e t de 
57 m 34. Baran a é té mo ins heureux 
en se classant seulement t ro is i ème des 
1500 m en 3.55,1, de r r i è re l ' A l l emand 
T u e m m l e r et le Français Nico las. E n -
f i n Dudz iak, l ' é to i le du sprint euro-
péen, a été empêché de p r endre le dé -
part , suite à une contusion subie en 
cours d 'entra inement . 

Z A B R Z E — Après la 11-e journée du 
championnat de football, Górn ik -Za -
brze mène traditionnellement en 1-e 
division (18:4 et 31—10) devant Wis ła -
-Cracovie (15:7 et 15—10) qui a ainsi 
effectué un beau retour chez les meil -
leurs après une saison passée en 2-e 
division, et Zawisza-Bydgoszcz (13:9 et 
19—14). En 2-e division Pogoń-Szcze-
cin (16:6 et 28—13) mène devant Cra -
covia (15:7 et 18—10). 

K A T O W I C E — D e u x gymnastes po l o -
nais, les f r è r e s M i k o ł a j et W i l h e l m 
JCubica, ont été désignés pour f a i r e 
par t i e d e la sélect ion européenne qui 
sera oï>posée au Japon dans la r en-
contre qui se déroulera en A l l e m a g n e 
occ identa le . 

POLSCY SZTANGIŚCI 
WALCZĄ w TEHERANIE 

W podnoszeniu c i ę ża rów 
Po lska od 6 lat na leży do ści-
s łe j c zo łówki świata. Na 
o l imp iadz i e w Tok i o w punk-
tac j i z espo łowe j Po l skę w y -
przedz i ł j edyn i e Z S R R . P o l a -
cy p r z y w i e ź l i 1 meda l z ło-
t y — Baszanowski i 3 b rązo -
w e — N o w a k , Z ie l iński , P a -
l iński, c zwar te mie j sce na 
św iec i e zdoby l i : T ręb i ck i i 
Kac zkowsk i . N a poprzedn ich 
mis t rzos twach świata w 
Sz tokho lmie (1963 r. ) Z i e l i ń -
ski zdoby ł meda l złoty, a B a -
szanowski b rą zowy . 

Po l a cy s tar tu ją teraz w m i -
strzostwach świata, k tóre od-

H. Trębicki (waga kogucia) 

b y w a j ą się w Teheran i e ( za-
kończenie mis t r zos tw 3 l is to-
pada) . 

Stratą dla d rużyny jest 
ode jśc ie by ł ego mistrza ś w i a -
ta i o l imp iady ( R z y m 1960), 
rekordz is ty I reneusza P a l i ń -
skiego, k tó ry teraz jest t r e -
nerem w P łocku. 

W reprezentac j i Po lsk i k o -
l e jno startują młodz i z a w o d -
nicy. Te raz w Teheran i e 
mie j sce w reprezentac j i zna-
leź l i : rekordzista świata j u -

n i o r ów No rbe r t Oz imek ( w a -
ga półc iężka) i M a r e k Go łąb 
(waga lekkoc iężka) . 

W Teheran ie n a j g r o ź n i e j -
szymi p r z e c iwn ikami P o l a -
k ó w w wa l c e o drug ie m i e j -
sce w k l a sy f i kac j i z espo łowe j 
są Japończycy, A m e r y k a n i e i 
W ę g r z y . 

T a b e l k a d o t y c h c z a s o w e ] K l a s y f i -
k a c j i z e s i r a ł o w e ] 

M i s t r z o s t w a ś w i a t a 
1963: 

1. Z S R K 
2. W ą g r y 
3. P O L S K A 
4. U S A 
5. J a p o n i a 

— S z t o k h o l m 

— 38 piet 
— 25 pOct 
— 24 pict 
— 21 p k t 

I g r z y s k a O l i m p l l s k i e w T o k i o 
1964: 

1. Z S R R 
2. P O L S K A 
3. J a p o n i a 
4. U S A 
5. W ę g r y 

— 43 p k t 
— 25 p k t 
— 22 p k t 
— 20 p k t 
— 18 p k t 

Notatnik sportowca 
P I Ł K A N O Ż N A 

B R U A Y - e n - A R T O I S . B r u a y -
- T o a r c o l ł i g 1:2. Bra imikarz K a n i e c -
k i s k a p i t u l o w a ł p r z e d s t r z a ł e m 
w ł a s n e g o g r a c z a . Kacz inxarek 1 
W i t k a w ^ k i n i e m o g l i p r z e ł a m a ć 
m u r u o b r o n y Touarco ing . W m i e j -
s c o w e j < I rużyn i e w y r ó ż n i l i s i ę 
o b r o ń c y : U r b a n i a k i W a l a . 

N O E U X - l e s - M I N E S . I>z ięki p r z y -
t o m n e j g r z e L i s a , U S N o e u x o d -
n i o s ł a IZ w i e l k i m t r u d e m z w y c i ę s t -
w o 3;2 na<a E S C a l o n n e - R i c o u a r t . 
W y r ó ż n i ł s i ę P o ł o m s k i . 

L O N G W Y . H o m e c o u r t p o n i ó s ł 
n l e z a s ł u ż e n i e w y s o k ą p o r a ż k ę 6:1, 
m i m o w y s i ł l k ó w W r ó b l a ( b r a m k a -
r z a ) . C ł i ę c i ń s k i e g o , W ó i c i k a , S z y -
m a ń s k i e g o . T a r g i i C i s o w s k i e g o . 

S T R Z E L A N I E 

B U L I Î Y - M O N T I G N Y . W k o n k u r -
s ie s t r z e i e c k i m S t o w a r z y s z e n i a 
C a r a b i n i e r s w y r ó ż n i l i s i ę : z jwy -
cięizca Józe f S i m o n e k (493 pk t ) . 
N a s t ę p n e m i e j s c a z a j ę l i : Geo - rges 
K o r p e d i Teo< lo r D ą b r o w s k i . W 
i n n y m k o n k u r s i e d y p l o m y z d o -
b y l i : Jóxe f R o z d z i e l s k i , E d m u n d 
W o i l n i e w i c z 1 I g n a c y K o « 6 o w s k l . 

„WISŁA" ZWYCIĘŻA 
REAL-MADRYT 

I REPREZENTACJĘ EUROPY 

Mecz Wisła — Real, polski 
zawodnik dosłownie f r uwa 
pod koszem Hiszpanów 

D O U R G E S . P u c h a r m i a s t a ł i a 
1965 r . z d o b y ł Z a l e w s k i (193 p k t ) . 
N a s t ę p n i w k l a s y f i k a c j i : 2) H e n -
r y k M i e l c z a r e k (192 ipkt), 3) A l o j -
z y G r o s z , 6) w . P o n i c k i , 7) K u -
b a c k i , 9) & l e b o d a , 10) K u b i a k , 11) 
P a t r y a s , 12) B ę d z l e i e w s k i i 14) 
F . D a n i e l c z u k . w g r u p d e m ł o d z i e -
ż o w e j d r u g i b y ł P o g o r z e l s k i , a 
c z w a r t y K a t y ń s k i . iS Iagrody w r ę -
cza ł m e r m i a s t a w o t o c z e n i u z a -
r z ą d u m i e j s k i e g o o r a z p r e z e s a 
S towa rzyszeon l a — F r a n c i s z k a D a -
n i e l c z a k a . 

Zasłużony K l u b „Wis ła " z 
K r a k o w a rozpoczął jubileusz 
SO-lecia istnienia — turnie-
jem koszykówki męskiej, z 
udziałem drużyn R e a l - M a -
dryt i reprezentacji Europy. 
Imprezie patronowała Mlą^ 
dzynarodowa Federacja K o -
szykówki (F IBA ) . Do Krako -
w a przyjechali: prezes F I B A , 
Antonio des Reis Carneira, 
sekretarz generalny Federacji 
Wi l i am Renato Jones. 

Turnie j wygra ła niespo-
dziewanie „Wisła" , po świet-
ne j grze i zwycięstwach nad 
reprezentacją Europy 78:70 i 
Rea lem-Madryt 85:70. Drugie 
miejsce zajął zespół repre-
zentacji Europy zwyciężając 
Real 101:83. 

Krakowska drużyna, zwana 
popularnie „Wawelskie smo-
ki", odniosła jeden z n a j -
większych sukcesów w histo-
rii swego klubu. „Wis ł a " jest 
wicemistrzem Polski, a 
„Real" zdobywcą klubowego 
Pucharu Europy. W repre-
zentacji Europy grali, między 
innymi, tacy sławni koszyka-
rze, jak: Korac (Jugosławia), 
Włosi Viletti i Butalini, Kon -
vicka (Czechosłowacja), a w 
Realu — Amerykanie Luyk i 
Monsalve oraz Hiszpanie — 
Rodrigues i Gonzales. W dru-
żynie „Wis ły " grało 5 koszy-
karzy z reprezentacji Polski. 

Drug i turn ie j jub i l euszowy 
o Puchar L a j k o n i k a — roze -
g ra ł y koszykark i d rużyn : 
Blues Starts (Amste rdam) , 
Spar t y ( P raga ) i „ W i s ł y " 

( K r a k ó w ) . . Ho l ende rk i p rze -
gra ły ze Śpartą 48:55 i Wis łą 
49:71. Czechos lowaczk i z a j ę ł y 
p i e rwsze m ie j s ce po z w y c i ę -
s tw ie nad mis t r zyn iami P o l -
ski 60:46. 

P r e z e s F I B A B ra z y l i j c z yk 
An t on i o Carne i ra pow iedz i a ł : 

— Od czasu mistrzostw 
Europy zorganizowanych we 
Wrocławiu, bardzo podniósł 
się poziom koszykówki w 
Polsce. Wśród młodzieży w i -
dać ogromne zainteresowanie 
tą grą. 
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IL Y A E N P O L O G N E d e u x 
O l s z t y n . L ' u n est l a c a p i -
t a l d e l a M a z u r i e e t d e l a 
W a r m i e q u e les t o u r i s t e s 

v i s i t a n t l a c o n t r é e des l a c s 
c o n n a i s s e n t b i e n . N o u s l ' a -
v o n s à p l u s d ' u n e r e p r i s e 
p r é s e n t é à n o s l e c t e u r s . 
L ' a u t r e , jaidis bou rg : i m p o r -
t a n t , n ' e s t p l u s q u ' u n h u m b l e 
v i l l a g e à 12 k i l o m è t r e s d e 
C ' z ç s t o c b o w a . S e u l e s l e s r u i -
n e s i m p o s a n t e s d u c h â t e a u -
- f o r t c o n s t r t ù t a u X i V - e 
s i è c l e p a r C a s i m i r l e G r a n d 
r a p p e l l e n t l a s p l e n d e u r p a s -
s é e . C e t t e f o r t e r e s s e est u n 
•des c h a î n o n s d e s „ N i d s d ' a i -
g l e s " q u i d é f e n d a i e n t a u 
A f o y e n - A g e l e s u d de l a P o -
l o g n e c o n t r e l e s i n c u r s i o n s 
e n n e m i e s . C o m m e les a u t r e s , 
i l fttt déitruit l o r s de l ' i n v a -
s i o n s u é d o i s e a u X V I I - e 
s i è c l e . A u j o u r d ' h u i l e n o m d e 
„ N i d s d ' a i g l e s " e s t r e s t é e t 
i n jd i que u n i n t é r e s s a n t i t i n é -
r a i r e t o u r i s t i q u e q u i j o i n t j u -
• s t ement ces c h â t e a u x - f o r t s . 
Ë n v i s i t a n t c e l u i d ' O l s z t y n , 
v o u s a p p r e n d r e z l ' h i s t o i r e 
h ê r o i q u e de K a c p e r K a r l i n s k i 
q u i r e f u s a d e se r e n d r e a u x 
a s s i é g e a n t s a u t r i c h i e n s e n 
1587, e n y p e r d a n t le d e r n i e r 
'de ses q u a t r e f i l s d é t e n u e n 
^ tage . 

Resztki jednej z kilkunastu średni ©wiecznych warowni na „Szlaku Orlich Gniazd", zamku w Olsztynie pod Częstochową. 38-metro-
w a wieża, dominująca nad okolicą, okrągła i kamienna od dołu, a z cegły i ośmiokątna u gróry, pochodzi z czasów króla Kazimie-
rza Wielkiego, należała do zamku górnego. Wieża kry je pod sobą głęboki loch, w którym trzymano skazanych na śmierć głodową 

N a zdjęciach powyżej i poniżej widzimy ruiny starego zamczyska w u ję -
ciu z innych pozycji. Da j ą one wyobrażenie o jego rozmiarach 

PAMIĄTKA 
PO DZIELNYCH 

OBROŃCACH 

Kościół w Olsztynie (na zdjęciu) zbudowany w 1772, powstał z Icamieni 
zamku dolnego. W latacłi 1396—1818 Olsztyn był starostwem grodowym. 
r>0 starostwa należały liczne wsie oraz trzy miasta: Olsztynek, Przy -
r ów i Częstochowa wraz z Jasną Górą (!) Ta ostatnia, będąca również 
warownią , przejęła w tej części pasa jurajskiego kluczową pozycję obron-
ną w połowie X V I I w., którą do tych czasów zajmował Olsztyn 

SĄ W P O L S C E D W A O L S Z T Y N Y . 
T e n szeroko znany, na Warm i i , nad 
r zeką Łyną , na północnych z iemiach 

K r a j u , jes t mias tem w o j e w ó d z k i m . Drug i , 
k iedyś mias teczko z k ró l ewsk im p r z y w i -
l e j em, a dziś t y l ko w i e ś g romadzka , a le 
za to l e tn iskowo- turys tyczna , l eży opodal 
Częs tochowy (12 k m na połudn. wschód) . 
Oba słyną ze ś redn iowiecznych z amków . 
Olsz tyn nad Ł y n ą , z dobrze zachowanego 
zamczyska b i skupów warmińsk ich , zna-
nego w histor i i z ob rony przed K r z y ż a -
kami w 1521 r., k tórą dowodz i ł w i e l k i 
astronom M i k o ł a j K o p e r n i k ; O lsz tyn ko-
ło Częs tochowy , z imponu jące j w a r o w n i 
zbudowane j przez kró la Kaz im i e r za W i e l -
k i e go na wyn i os ł e j , z da leka w i d o c z n e j 
górze . N ies te ty , z w a r o w n i t e j pozostały 
już t y l k o ru iny . 

O Olsz tyn ie na W a r m i i p isa l iśmy w i e -
lokrotnie , podohmie j ak i o j e g o b iskupim 
zamku. O Olsz tyn ie w sąs iedztwie Czę -
s tochowy p iszemy pó raz p i e rwszy . Z n a j -
du j e się on na p i ękne j trasie turys tycz -
ne j z w a n e j „Szlakiem Orlich Gniazd". T e 
or l e gniazda, to w łaśn i e zamki obronne, 
dziś już p r a w i e wszys tk i e w ruinach, za-
w ieszone na wysok i ch często t rudno do-
stępnych skałach, wzd łu ż zan ika jącego 
pasma górskiego , j ak im jest Jura Kra-
kowsko-Częstochowska a lbo Krakowsko-
-Wieluńska. P i e r w s z y m wzn ies i en i em ju -
r a j sk im jest krakowski Wawel, ostat-
n im — Jasna Góra w Częstochowie, na 
k tó r e j stoi h is toryczny, k iedyś obronny 
klasztor. 

Z a m k i n a „ S z l a k u O r l i c l i G n i a ^ * * p o p a d ł y 
w Tu inę p o n a j a z d a c h »zwed73l£icłi w X V X I w . 
Z w a r o w n i i o l sztyóf i j c ie j , opar^ez r e s z t e k m u i - ó w , 
p o z o s t a ł y j e d y n i e w y s o k a o ik r ąg ł a w i e ż a w i ę -
z i e n n a i c z ę ś ć j e d n e j .baszty k w a d r a t o w e j . 

Wieża ma j a k b y przedłużenie w dół, 
w y k u t e g łębi skały, w kształc ie studni. 
W y j ś c i e z n ie j , kto zna jdz i e s ię na j e j 
g ł ęboko wpuszc zonym dnie, jest bez po-
mocy z g ó r y n i emoż l iwe . W 1358 r. za 
Kaz im i e r za W i e l k i e g o zmar ł w j e j g łębi 
śmiercią g ł odową w o j e w o d a poznański . 
Maćko Borkowicz. Jan Długosz (zm. 1480 
rok) , autor „Dziejów polskich ksiąg XII" 
tak w nich opisał sp rawę Bo rkow i c za : 

„...złodziejom i rozbójnikom, których w 
okolicy była wielka liczba, a przeciw 
którym powinien był użyć swej władzy, 
naprzód skryte u siebie począł dawać 
przygarnienie, a potem głównym stał się 
ich przywódcą. Król Kazimierz karcił go 
początkowo łagodnie, a potem zagroził 
karą, nie mógł jednak sprowadzić go 
z drogi występku i ukrócić nałogowej żą-
dzy łupiestwa w człowieku, który we 
własnych dostatkach opływał. Gdy zarę-

czenie dane na piśmie królowi, a nawet 
zaprzysiężenie uroczyste nie pomogły, gdy 
rozbijać nie przestał i sam bandzie ło-
trów i łupieżców hetmanił, wówczas 
przybyłego do króla ujęto, okuto w kaj-
dany i zawieziono z jego rozkazu do 
zamku w Olsztynie, aby tam głodową 
śmiercią umarł. Spuszczono go wtedy do 
turmy podziemnej i codziennie dawano 
mu tylko wiązkę siana i czarkę wody. 
W rozpaczy i głodzie wyżerał póki mógł 
własne ciało i po czterdziestu dniach 
w okropnych mękach życia dokonał". 

S c e n ę s p u s z c z e n i a w o j e w o d y B o r k o w i c z a d o 
p o d z i e m i b a s z t y o l s z t y ń s k i e j o i i i iwo r zy ł n a Jed -
n y m z e s w y c h o b r a z ó w n a j w i ę k s z y p o l s k i m a -
l a r z h i s t o r y c z n y J a n ACa te jko . 

Szeroka s ława Olsztyna nie z t y m j ed -
nak zw iąza ła się ep izodem, lecz z boha-
terską obroną zamku przez Kacp ra K a r -
l ińskiego, m i e j s c o w e g o starostę. K i e d y 
po śmierc i kró la S te fana Ba to r ego w 1587 
roku o t ron polski zabiegał Maksymi l i an 
austriacki, a k r ó l em w y b r a n o Zygmunta 
I I I Wazę , z b r o j n y m na j a zdem na z i emie 
polskie, Aus t r i ak chciał zawładnąć K r a -
j em. P o s u w a j ą c s ię na K r a k ó w stanął 
pod murami Olsztyna. Kar l ińsk i zamkną ł 
tw i e rd z ę i o d m ó w i ł poddania się. W róż -
nych w o j n a c h straci ł on już poprzedn io 
trzech synów, j e d y n y pozostały p r zy ż y -
ciu, jeszcze dziecko, p r z e b y w a ł w r a z 
z op iekunką w sąsiednie j ws i pod Olsz ty -
nem. N i e m c y dow i edz i awszy się o t y m 
po rwa l i dz iecko w r a z z op iekunką i po -
pędz i l i j e przed sobą pod b r a m y zamku, 
w nadzie i , że t y m sposobem uda się im 
wta rgnąć do j e g o wnęt r za . Z a w i e d l i s ię 
j ednak. Kar l ińsk i osobiście pod łoży ł lont 
pod armatę , i choć serce k r w a w i ł o mu 
z bólu, w y p a l i ł z n ie j w nadchodzących 
w r o g ó w . Dz i ecko zg inę ło p r z y tym, za-
mek j ednak został ura towany , a N i e m c y 
uciekl i . 

W jakiś czas późn ie j Maksymi l i an do-
znał s romotne j k lęski w b i tw i e pod B y -
czyną, n ieda leko Opola na Śląsku, gdz ie 
j e go wo j ska rozniósł Jan Zamoysk i , do-
stał się do n i ewo l i po lsk ie j i musiał z r e -
z y g n o w a ć z kandydatury do t ronu po l -
skiego. Wieść o czynie Kar l ińsk i ego roz -
niosła się szeroko, p r ze t rwa ła przez po-
kolenia i jeszcze dziś można usłyszeć 
szczegóły o czynie Kar l ińsk i ego z ust pro-
stych ludzi w ie j sk ich , k tó rzy n igdy nie 
uczyl i się histori i , z a równo z sąsiedniego 
Śląska Opolskiego, j ak i z d rug ie j strony 
Częs tochowy — z K i e l ecczyzny . 



P I Ę K N O 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

Zmienia się wyg ląd K A T O W I C — 
stolicy Górnego Śląska i serca wie l -
kiego okręgu górniczego i przemysło-
wego. Powsta ją nowe i piękne dzielni-
ce mieszkaniowe. Na zdjęciu: f r a g -
ment jednego z najładniejszych osiedli 
im. Tysiąclecia Polski. W zróżnicowa-
nych pod względem architektonicznym 
budynkach 5, 12 i 18-kondygnacjowych 
zamieszka wkrótce 25 tysięcy członków 
spółdzielni mieszkaniowych z Katowic 
1 Chorzowa, przeważnie górników oko-
licznych kopalń. Przy wznoszeniu tego 
osiedla zastosowano najnowocześniej -
sze metody budowlane. 

Rozrywki umysłowe 
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DIAKROSTYCH 
Prosimy odgadnąć 26 wy razów pomocniczych o podanych niżej znaczeniach 

i wpisać je na miejsce liczb, znajdujących się przy każdym z nich. Pierwsze 
litery tych wyrazów, czytane z góry na dół, dadzą imię i nazwisko pisarza 
polskiego oraz tytuł jego utworu. Następnie należy przenieść wszystkie litery 
odgadniętych wyrazów do kratek rysunku na miejsce odpowiadających im 
liczb od 1 do 119 i rzędami poziomymi odczytać f ragment odgadniętego utwo-
ru. Litery obok liczb w kratkach rysunku wskazują , w którym wyrazie po-
mocniczym zna jdu je się dana liczba i odpowiadająca jej litera. 

W Y R A Z Y P O M O C N I C Z E : 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać pod adresem redakcj i w 
ciągu 2 tygodni od daty uka -
zania się numeru z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozloso-
wane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

A. 13 — 
B. 15 — 
C. 31 
: 1, 33 — 
E. 36 — 
F. 60 — 
G. 30 — 
H. 45 — 
I. 6 — 
J. 29 — 
K. 1 — 
L. 25 — 
Ł. 94 -
M. 115 
N. 43 -
O. 74 -
P. 98 -
R. 65 -
S. 87 -
T. 91 -
U. 57 -
W. 84 -
Y. 107 
Z. 70 -
Ż. 14 -
X . 105 

41 — 
55 — 
47 — 
44 — 
17 — 
2 — 

2 0 -
64 -

40 — 
35 -

11 — 

- 78 -
- 34 -
- 67 

- 101 

- 106 
- 46 -
- 110 
- 96 -
- 1 0 -

- 100 

- 2 6 -

— 37 
- 116 
- 27 
- 7 1 -

• 63 — 7 — 8 — 68 — 19 = zmierzch świetności, 
16 — 73 = kolo zębate, 
93 — 69 — 82 — 12 — 39 = rzeczoznawca, 

• 92 — 95 — 102 = w y r w a ł się z konopi, 
103 — 118 — 48 — 28 = list bez podpisu, 

59 — 52 — 108 = użyźnia glebę, 
— 109 — 23 — 22 = broń pszczół i os, 
— 117 — 90 — 4 = drużyna ratownicza, 
83 — 61 = karność, subordynacja, 

— 81 — 32 — 9 = tłuszcz roślinny, 
3 = oślo-koński potomek, 

- 1 8 — 54 = filar, kolumna, 
— 97 — 85 — 114 — 58 = rosła z liściem szerokim, 
— 62 — 42 — 24 = rodzaj zamszu, 
— 72 — 49 — 38 = znany felietonista warszawski , 
— 79 — 99 = cukierek śmietankowy, 
— 86 = lecz, wszak, przecie, 
— 76 — 56 = urzędowy strój sędziego, 

— 88 = jeleń okolic podbiegunowych, 
— 51 — 66 — 53 = talia w centymetrach, 
— 80 — 113 — 89 = często tak nazywamy arbuzy, 

— 77 — 111 = drobniutki węgiel, 
— 50 = okrzyk westchnienia lub zachwytu, 
— 75 — 21 = czepia się psiego ogona, 
— 5 — 119 = ma je piła i grabie, 
— 112 — 104 = bezpieczne schronienie. 

R O Z W I Ą Z A N I E 
D O P E Ł N I A N K I Z N R 41 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) Kruszwica, 2) krasawica, 3) 
krzywizna, 4) kołysanka, 5) 
koleżanka, 6) kreskówka, 7) 
konikówka, 8) kruszynka, 9) 
kabalarka. 

K R Z Y Ż Ó W K A U C Z Y I 
B A W I . 

R O Z W I Ą Z A N I E 

M A G I C Z N Y C H 
K W A D R A T Ó W Z N R 41 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) nimb, 2) idea, 3) metr, 4) 
bark, 5) puls, 6) ułan, 7) lato, 
8) snob, 9) kurs, 10) uraz, 11) 
rafa, 12) szal, 13) włos, 14) ł a -
wa, 15) owal, 16) sala, 17) 
Luwr , 18) urna, 19) wnuk, 20) 
raki. — No, w tajti sposób, ta możesz 

pailić w łóżku... 
— Comme-ęa, tu - peux lumer 


